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Sziikci jmu wspólnej drogi
Gwałtowne załamanie się po 

rządku politycznego Europy 
powojennej, 0raz fantastyczny 
sukces Niemiec, dość jednoli­
cie zostały zrozumiane przez 
polską op nię, jako zapowiedź 
zbliżającej s'ę zawieruchy, 
gdzie sama najbardziej nawet 
zdeterminowana i chwilowo 
jednolita postawa społeczeń­
stwa nie wystarczy dla osiąg­
nięcia względnych nawet suk­
cesów.

Okres wielkich przemian 
już nie w Europie tylko, ale 
w całym świecie, ledwo się za­
czął, otwierając przed polską 
polityką niezmierzone wprost 
możliwości i dając nam jedno 
cześnie lekcję, nie pierwszą 
zapewne, ale niezwykle bru­
talną, że bez wielkiej koncep­
cji politycznej, porywającej 
własne społeczeństwo i popar­
tej zarówno siłą w jary w jej 
słuszność, jak i siłą zasobów 
materialnych, nie osiągnie się 
pozycji zdobywczej, jedynej, 
która zwycięsko pozwoli prze­
trwać najcięższą walkę o wła­
sne miejsce na świecie.

Dziś, gdy polityka państwa, 
choćby najzręczniejsza, jeśli 
nie jest wyrazem siły moral­
nej i materialnej narodu, im 
większe pozornie osiąga suk­
cesy, do tym większej klęski 
może doprowadzić, gdy z dru 
giej strony świadomość siły i 
wielkości roli jaką się chce 
mieć do odegrania, są warun­
kami konecznym i, bez któ­
rych nie wykreśli się sobie 
wielkiej linii politycznej, przed 
każdym, kto w najmniejszym  
choćby stopniu poczuwa się 
do odpowiedzialności za pol­
ską politykę, staje pytanie, 
czy jesteśmy zdolni do wiel­
kiej polityki, a jeśli nie —- 
gdzie tkwią przyczyny tego i 
jak je usunąć.

Byłoby truizmem twierdze­
nie, że bez zjednoczenia, praw 
dziwego zjednoczenia społe­
czeństwa w imię realizacji idei 
narodowej nie da się osiągnąć 
rzeczywistego zdynamizowania 
społeczeństwa, stworzenia at­
mosfery, w której dzisiejsze 
trudności staną się bodźcem w 
działaniu, a niemożliwe czymś, 
co po osiągnięciu wyda nam

Pochm urno
i ciepło

W sobotę rankiem w całej Polsce 
było pochmurno i miejscami, padał 
śnieg. Temperatura o godz. 7 wyno­
siła od 0 stop. na ' '^zie Wielko­
polski do min,'s 1 slskim oraz
od —,4 do —12 w górach- Opady w 
ciągu doby ubiegłej notowano głów­
nie na zachodzie i południu kraju, 
lecz były one na ogół nieznaczne.

Grubość warstwy śnieżnej w po­
szczególnych miejscowościach gór­
skich wynos’ : 30 cm. w Zwardoniu, 
24 w Rabce, 25 w Zakopanem, iS na 
Hali Chochołowskiej, 26 przy Mor­
skim Oku, 30 na Hali Gąsienicowe], 
” 1 na Kasprowym Wierchu, 35 w 
Szczawnicy, 20 w Krynicy, 25 na Ja­
worzynie krynickiej, 15 w Sianknch, 
20 w Sławsku, 11 w Worochcie, 16 
na Pop Iwanie i 75 na Zaroślakj 
pod Howerlą

W  Warszawie o godz. U noto­
wano: drobny opad śnieżny przy
umiarkowanym wietrze południowo - 
wschodnim. Temperatura — 7 stopni.

Przewidywany przebieg pogodj w 
dniu 1 stycznia 1939 roku: pochmur­
no z przejaśnieniami. Miejscami opa­
dy śnieżne. Na zachodzie śnieg z 
deszczeir Temperatura na zachodzie 
i w środku kraju w pobliżu 0 stopni. 
Na wschodzie do minus 8 st. Umiar­
kowane wiatry przeważnie południo­
we.

się proste i naturalne. Ale kto 
się z tym nie godzi? Gdyby ze­
brać to wszystko Co napisano 
na ten temat choćby tylko w 
ciągu tego roku, który z wczo­
raj na dziś się skończył, utwo 
rzyłohy to obszerną bibliote­
kę, niezrozumiałą może dla 
potomności, gdyby ta kiedyś 
w dalekiej przyszłości zechcia 
ła skonfrontować to, co się pi­
sało z tym, co się w rzeczywi­
stości działo.

Poszukajmy więc przyczyn 
tej sprzeczności i zastanówmy 
się, czy nie dadzą się one usu 
nąć.

Główną przyczyną jest nieuf 
ność. Płynie ona z wiciu źró­
deł i nie łaIwTo ją będzie usu­
nąć. Nic dziwnego. Można za­
sypywać dawne linie podzia­
łu, rzucać zasłony na spory 
orientacyjne, stać na stanowi­
sku uznawania odbywania się 
głębokiej ewolucji politycznej

i coraz szerszego opanowywa­
nia przez ideę narodową całe­
go społeczeństwa polskiego, 
ale nie można nie liczyć się z

tym, jak wielki wpływ na na­
sze stosunki polityczne wywie 
rała polityka żydowska, w jak 
trudny często do uchwytania

na nie-

S Z C Z Ę Ś L I W E G O
N O W E G O  R O K U
Życzymy wszystkim Czytelni­
kom i Sympatykom A B C  
o r a z  zw olen n ikom i i de i  
N a r o d o w o  - R a d y k a l n e j

w

gorącym uczynku, 
umiej przeto widoczny spo­
sób się fo odbjwało, jak szero 
ki często był zasięg tych wpły­
wów i jak wielka za tym sta­
ła siła.

To źródło braku zaufania 
Polaków do Polaków, zaczyna 
gwałtownie wysychać. Życie 
pokazało, że z jednej strony 
potęga żydostwa nie jest 
czymś niezwalczonym, z dru­
giej —  że świadomość ~oli tej 
potęgi i jego narzędzi potrafi 
przeniknąć do szerokich mas, 
zbudzić ich czujność, zacząć 
uczyć ich skutecznej walki. 
Przystąpienie do likwidacji ma 
sonerii przez ustawodawstwo 
polskie, zagrożenie karami na 
leżenia czy współpracy z tym 
potężnym narzędziem polityki 
żydowskiej, choć nie jest w 
stanie zniszczyć całkowicie tyl
ko mechanicznymi środkanr

Co przyniesie rok 1939!Polsftu wólce wiclich zadań
Co przyniesie N ow y Rok? Nie 

chcemy się bawić w proroctw a, 
jedynie chcem y zestawić te naj 
w ażniejsze zagadnienia politycz 
ne, które i w bieżącym  roku będą 
górow ać nad innymi.

W zakresie polityki międzynn 
rodow ej dwa zagadnienia będą 
na pierwszym  planie: da lszy  roz 
rost ekspansji Niem iec i postępu 
jące  wciąż naprzód zrozum ienie 
sprawy żydow skiej w św iecie.

Rok 1939 będzie niewątpliw ie 
pod tym względem  podobny do 
swego poprzednika, że Niemcy 
w dalszym ciągu będą dążyły do 
osiągania sukcesów w polityce 
zagranicznej. Rok 1939 będzie 
się prawdopodobnie ukłedał dla 
nich  pomyślne. A nglia nie ukoń­
czyła swych zbrojeń, F rancja  nie 
wyszła jeszcze z kryzysu, W ło­
chy uwikłane są wciąż w sprawy 
śródziem nom orskie, Polska nie 
załatwiła jeszcze swych kłopo 
tów wew nętrznych a Rosja... no 
w R osji Stalin dalej liw iduje 
sw oich podwładnych.

W tych warunkach rok 1939 
albo przyniesie jakieś uporządko 
wanie spraw wewnętrznych czy 
zewnętrznych innych m ccarstw  
europejskich  poza Niemcami, 
bądź też będzie stanow ił bardzo 
wydatny etap w rozw oju  potęgi 
niem ieckiej. W roku 1939 zewnę 
trzna koniunktura dla Niemiec

pos. Stocha, czy tez na razie p ro­
jektu ustawy, o  którym  w spom i­
nała prasa, pozbawienia obyw a­
telstwa żydów , którzy osiedlili 
się w  Polsce po 1918 r 

W  wewnętrznej polityce pol-

gnie się ons bez końca, ciągle o 
niej się pisze, a sama sprawa 
bardzo pow oli zbliża się do roz­
wiązania. Czy rok nadchodzący 
przyniesie jakiś pow ażny krok 
naprzód ku istotnemu zjednocze-

skiej obok tego dom inującą rolę niu, czy też tylko dalsze próby
będzie odgryw ała sprawa t. zw. 
konsolidacji społeczeństwa. C ią-
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m echanicznego łączenia, nie m o­
żem y w  tej chwili przesądzać.

W reszcie wśród spraw  gospo­
darczych polrkich głów ną rolę 
będzie odgryw ało zagadnienie 
w ielkiego planu gospodarczego.
Zagadnienie to, pozornie ściśle 
gospodarcze łączy się z zagad­
nieniem poprzednim . W śród za­
gadnień objętych  takim wielkim  
planem gospodarczym  do naj- ne.

istotniejszych należeć będą n ie­
wątpliwie zagadnienia kom uni­
kacyjne i rolnicze. Od ich roz­
wiązania w znacznym stopniu 
zalezy powodzenie na dłuższą 
metę niezwykle doniosłych prac 
prow adzonych od paru lat w 
C O P-ie.

R ok 1939 przyniesie Polsce du­
że trudności na terenie m iędzy­
narodowym , a jednocześnie po­
stawi przed nią w ielkie zadania, 
zarówno w  poiltyce w ew nętrz­
nej, jak  i w  zakresie gospodar­
stwa narodowego. O ile sprosta­
m y tym zadaniom, nie będą dla 
nas groźne trudności zew nętrz-

Pa zgonie sreyoasterza warszawskiego

Zwłoki kardynała spoczną na Bródnie
P o zgonie k&. Kardynała Ka 

kowskiego diecezja stołeczna po 
została w żałobie.

Zwłoki arcypasterza spoczywa 
ją w tym czasow ej trumnie w sa 
łonie pałacu arcybiskupiego.

Przy trumnie czuw ają przez 
cały czas zakonnicy i św ieckie 
duchowieństwo, wznosząc modły 
o spokój duszy Zmarłego.

będzie się układała prawdopodo „ __ ______
bnie jeszcze pomyślnie. OSTATNIE CHWILE

R ok 1938 posunął wydatnie W  stanie zdrowia Arcypasterza
naprzód sprawę żydowską w  j pogorszenie nastąpiło po świętach 
świecie. N iewątpliw ie rok  1939 j Bożego Narodzenia. To też przez 
będzie stanowił pod tym  w zglę- ! cały prawie czas przy łożu umie
dem przedłużenie roku 1933 i 
postawi na ostrzu noża problem  
żydow ski i w  tych krajach, w  
których sprawa ta jeszcze na ra­
zie tak ostro m e w ystępuje.

Jednym  z krajów , gdzie rozw ój 
sprawy żydowskiej powinien w 
r. 1939 wydatnie posunąć się na­
przód, jest Polska. Zrozum ienie 
sprawy żydow skiej w  naszym 
kraju powinno w  tym roku stać 
się powszechne i całkowite. M o­
żemy się spodziewać, że rok ten 
przyniesie w  tym  zakresie pew ­
ne konkretne ow oce, aczkolw iek 
nie m ożem y przesądzać, czy bę ­
dzie to już uchw alenie projektu

rającego czuwali księża. Gdy roz 
poczęła się agonia zawiadomio 
no natychm iast nuncjusza apo 
stolskiego arcybiskupa Cortesi, 
który przybył razem z ks. bisku 
pem Gallem, ks. biskupem Szla 
gowskim.

Ks. A rcybiskup Cortesi udzie­
lił Um ierającem u błogosław ieńst­
wa papieskiego. Kardynał Kakow 
ski przem ówił wówczas po wło 
sku o swym przywiązaniu do Ko 
ścioła  K atolickiego. Gdy skoń 
czył w szyscy opuścili pokój, po 
zostaw iając tylko najbliższą ro

DEPESZE NA STR. &

dzinę i lekarzy. O g. 19 A rcybis 
kup stracił przytom ność. O godz. 
21 min. 11 serce ks. Kardynała 
bić przestało.

POGRZEB
Zgodnie z życzeniem Zmarłego 

Pasterza zwłoki jeg o  spoczną n3 
cmentarzu dla najbiedniejszych, 
to jest na Bródnie. Co do daty 
pogrzebu i przebiegu cerem onii 
pogrzebowych, ustali to dopiero 
kapituła diecezji warszawskiej.

Na pogrzeb do W arszawy przy­
jadą w szyscy biskupi z całej P ol­
ski oraz w iele duchowieństwa

A B C
w św>ę’ o Trz ch Krdli

W  numerze „A B C “  z dn. 6 hm.

w Święto Trzech K róli uka­
żą się artykuły: A ntoniego
G nem ego, Stanisława M ikla­
szewskiego, Jerzego Opolskiego 
oraz spec.a lny artykuł nrzewod 
n iczącego N arodow o Radykalne 
go Klubu R adzieckiego Jerzego 
Kurcyusza, om aw iający zagadnie 
n ia  sam orządowe W arszawy.

św ieckiego i zakonnego P raw ­
dopodobnie dziś już przyjedzie 
większość biskupów z całej P ol­
ski.

Zw łoki spoczyw ały przez
sobotę w sali konferencyjnej w 
w pałacu arcybiskupim

W KATEDRZE 
ŚW JANA

D opiero od niedzieli lub po­
niedziałku zwłoki Zmarłego A r­
cypasterza zostaną wystawione 
na w idok publiczny

Po kilku dniach trumna ze ś. p. 
Zmazłym Kardynałem Kakow
skim w uroczystym kondukcie ża­
łobnym przewieziona będzie z 
pałacu do katedry iw . Jana. W  ka 
tedrze zwłoki pozostaw ać będą 
przez całą noc, podczas której od 
prawiane będą m odły żałobne.

KS PRYMAS 
O ZMARŁYM

Dnia 3 stycznia o godz. 18.40 
dla uczczenia pam ięci Ks. Kard. 
Aleksandra R akow skiego, arcybi­
skupa m etropolity warszawskiego 
organizuje polskie radio z Pozna­
nia audycję żałobną, w czasie 
której „W spomnienie o kardyna- ! 
le Kakowskim“  wygłosi ks. pry- 1 
maa dr. A ugust HIcnd.

tej wrogiej nam konspiracji, 
świadczy jednak, jak wielki 
przełom dokonał s:ę w poglą­
dzie na sprawę, której istotne 
znaczenie jakżeż długo było 
bądź świadomie bagatelizowa­
ne, bądź lekkomy slme lekcewa 
żone.

Dalsze źródło —  to poten­
cjalna wojna domowa, czy też 
okupacja polityczna, których 
całkowita likwidacja jest jed­
nym z warunkcw wyjścia z im 
pasu. Tu wyjście jest proste i 
cała jego trudność polega ra­
czej tyLko ns pokonaniu opo­
rów psychicznych tym więk­
szych, ze wielokrotnie wypły­
wających z obrony nie zawsze 
uzasadnionego względami rze­
czowymi osobistego sianu po­
siadania. Da się to krótko o- 
kreślić —  równouprawnienie 
polityczne Polaków, oparte na 
uznaniu słuszności wymienio­
nej ideologii, nie uwarunkowa 
ne odstępstwem od sztsr.da 
row politycznych, przy któ­
rych się grupują Faszyzm czy 
hitleryzm nie były ruchami, o 
bardzo zresztą skrystalizowa­
nych formach organizacyj­
nych, któreby powstały w kil­
kanaście lal po dojściu Io wła 
dzy Mussoliniego czy Hitlera. 
I u nas wszelkie próby odwra­
cania tego porządki- rzeczy, są 
ty lko hndowraniem fikcji, któ­
re niepotrzebnie opóźniają tyl 
ko proces rzeczywistego zjed­
noczenia społeczeństwa, zjed­
noczenia, którego istota nie hę 
dzie polegała na mechanicz­
nymi zlikwidowaniu różnych 
form organizacyjnych, jedno­
czących często ludzi czy środo 
w'ska bardzo podobnie mysią 
ce, a zastąpieniem tego jedną 
formą, gdzie spędzi się :udzi 
bardzo różnie myślących, ale 
na tym, żt stworzy* się warun­
ki jednoczące ludzi v:e wspóJ 
nej akcji politycznej, którą 
swmją atrakcyjnością potrafi, 
choćby ponad głowmmi przy­
wódców, połączyć wszystkich 
pragnących prawdziwego zjed 
noczenia.

Przyczyn tej nieufności, w 
której atmosferze wszystko 
może się rozłożyć, jest oczywi­
ście znacznie w/ięcej Wskaza 
łem tylko, zdaniem moim, naj 
ważniejsze.

Na zakończenie dodać mu­
szę, że na szczęście we wszyst­
kich obozach, grupach, czy 
stronnictwach, myślę tu oczy­
wiście tylko o takich, które 
można nazwać polskimi, są u 
dzie zasługujący na zaufanie 
i mający do siebie wzajemny 
szacunek i zaufanie. Nie chcę 
obliczać ich wpływów, stosun­
ków, sił, ale widzę, jak wiel­
ką rolę mają do odegrania. 
Źle się wdaściwic wyraziłem—  
jak wielką misję mają do speł 
nienia. Jeśli ograniczą się tyl­
ko do odgrywania roli, a zw-ła 
szcza prowadzenia gry inl 
wńęcej mogliby zdziałać, tym 
więcej będą mogli zaszkodzić.

kcutdy zem sl
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Nowe i t ó w a ś t i  dla Polskdw w (landlu
Po w ię ksza ć liczbą polskich straganów

na targow iskach stołecznych
7 -4 8

Dziś N owy Rok 
Jutro Imienia Jezus

Jeszcze n iM aw no nie była w  j Dziś ju ż  sytuacja  Tta tyle się 
Polsce odpow iedniego klimatu dla zmieniła, że Polak, któty zakrada
powstawania nowych polskich nową placówkę, ma przed sobą 1&* 
placów ek handlowych. Dużo ludzi psze m ożliwości i perspektywy, 
przyzwyczaiło się do tego. że han j W  wielu dziedzinach brak jest 
dcl jest w rękach żydowskich, | polskich placówek. Dotyczy to w

TEATR WIELKI: Dziś o S-ej
wiecz. „Madame Pompaelour". Dziś 
o 12-ej w nocy „Do góry nogami" 
specjalna rewia Sylwestrowa. Jutro o 
i2-ej i 4-ej po poi. Sylwester dla 
dzieci w wykonaniu Teatru Onym.a.
0  godz. 8-ei wiecz. „Verbum Nobile"
1 „Harnasie".

TEATR NAROKOWY: „Szaleń­
stw o”  r, Eichlerówna.

TEATF N O W I) „Zloty Deszcz*6.
TEATR POLSKI „Mayk&nsda".
TEATR M AŁY: „Temperamen­

ty".
TEATR LETNI. „Jean".
TEATR ATENEUM: „Kupiec i 

poeta"
TEATR MALICKIEJ (Karowa 18) 

Dziś 2 przedstawienia sztuka słynnego 
M de Unumano pt „Poprostu czło­
wiek'1 z Piaskowską i Sawanem nu 
Ciele doborowego zespołu. Reżyseria 
dyr. Sawana. dekoracje St. Kurmana, 
tłomaczeńie D:. E. Boye.

TEATR MALiCKf EJ (Marszał­
kowska 8 ): Przygotowania do uroczy­
stego otwarcia teatru przepiękną sztu 
ką Flauberta w przeróbce Z. Nałkow­
skiej pt „Pani Boyary" z Malicką w 
rob tytułowej.

TEATR KAMERALNY: Dziś o 1 
•8.15 i 12 w :iocy premiera wesołej far- | 
fy  ..Dom Wariatów” .

TEATR ORTYMA w Teatrze Wiel- 
I Im; W niedzielę o 12-ej w poł. i o 
i-Cj popal. Sylwester dla dzied — 1 
uspamale przedstawienie i wielki bal 
(śnieci.

REDUTA, O g. 8.10 „Uciekła mi 
przepióreczka” .

TEATR 3-15 Dziś o g. 12 w nocy 
F ielka rewia S>'westrowa

T E U R  MALE QUI PRO QlIO: 
,,Wielka Czwórka” . Dziś 3 przedsta­
wienia.

TEATR CRICOT -v I.P.S.: Dziś 
„Farsa o mistrzu Pathelime” .

CYRK (ul. Ordynacka- Wielki No­
wy program „W  krainie sm°ka”  co­
dziennie 2 pr'edsiawienia 4.30 i 8.15. 
Dzieci o 4.80 płacą potowę.

ROSYJSKIE STUDIO DRAM.: 
Dziś „Gwiazdka w Studio” .

DOM KATOLICKI: O g. 7 wiecz.
„Jasełka Pa aa Jezusa” .

' H m  n ie m a

i s M  wi w

uważając, widocznie, że tak być 1 pewnej mierze również targowisk
musi. Nie było powszechnego zro­
zumienia potrzeby unarodowienia 
handlu. Nowa placówka polska 
w tych warunkach nie mogła li­
czyć na poparcie społeczeństw a i 
władz, na żadną pomoc.

Chociaż i dziś jeszcze nie jest 
tak, jak być powinno, jednak w o- j 
statnich czasach, pod wpływem 1 
akcji uśw iadam iającej, prow adzo- j 

nej przede wszystkim przez Z w ią - , 
zek Polski, zmieniła się atm osfe­
ra, nastąpiło większe zrozumienie j 
potrzeby podniesienia polskiego

stołecznych, których liczba wzra­
sta w związKU z zakładaniem no­
wych targowisk na przedmieś­
ciach-

M. in., pow staje nowe targow i­
sko na G rochów ie, przy ulicy Pod-
skarbińskiej. —  W najbliższych 
dniach spodziewane jest ju ż  u- 
stawienie pierw szej partii stra- 
ganów, które dostarcza Zarząd 
Miasta. Oczywiście, jest rzeczą 
bardzo ważną, by nowe placówki 
handlowe na targowisku grochów

stanu posiadania w  handlu i rze- fk,m z o s ta ły , przez (Pola;
miośle. Pod naciskiem m o b iliz o - i kow; ̂ ś,c ^ a n o w  je s t  juz
wanej p rz .z  Z -ią ze k  Polski opinii a.le„ Sii Jf S7f . e duze ™°‘
publicznej ju ż  i różne instytucie zllWJSC1> Jesh chodzi 0 handel

-W? gę na to, że handel iira ga -
niarskl, jako najdcstępaidjez;/ Ala
szerokich mas, jest bardzo rozpo­
wszechniony. Pokaźna część obro­
tów ogólnych przechodzi przez 
stragany, niestety, dotychczas 
głów nie pi zez żydowskie ręce. 
Diatego P olacy powinni właśnie 
brać się do handlu na targow is­
kach. Dla ludzi, którzy m ają 
szc2ere chęci do pracy, a nie po­
siadają środków na to, by odrazu 
zakładać bogato zaopatrsone, du­
że siueny, handel Z traga Miarek* 
jest jedyną dostępną drogą do za 
robkowania. A  nawet Ci, którzy ( 
posiadają większe aspiracje, jeśli j 

ich nie m ogą nc razie zrealizo- 1 
wać, niech Die wstydzą się h a n -1 
dlu straganiarskiego, pam iętając 
o tym, 4e „n ie  ndrazu Kraków i 
zbudowano", że w nanćlu, zaczy-1 
nająć od najm niejszego, sumien­
ną i wytrwałą pracą dojść można < 
do fon n  coraz wyższych. Dla tych f 
ostatnich przyKiadem niechaj bę­
dą studenci, którzy zorganizowali 
handel ryb na targowiskach, osią­
gając bardzo dobre wyniki.

d. ?.

progu 9 9  roku istnienia firmy 
Szanownym fKonsutnrntom, Od­
biorcom i przyjaciołom składa sta- 
opolski* życzenia ZDos egc ffloku

Krojotoa Hurtownia Herbaty 
d.r.wo M .s r u M fU t f  s P.4kc.

publiczne inaczej 
stosunkowy wać się do placówek
polskich. Powstały w reszcie pol­
skie, chrześcijańskie, kasy bez-

I w arzyw no-owocow y, sprzedaż ryb 
handel łokciówką, naczyniami ku­

ch en n y m ,, tańszymi ubraniami, 
i czapkami, galanterią zabawkar-

pracentowe. które wprawdzie wal- $ L d " Potrzebne są row n.et 
osą jeszcze z dużymi trudnośCi a - ! JatlA Dz™ wa m i ę s a ­
mi, nie posiadając w wielu wy. ' na na tym tar« 0Wlsku 15

NaroSawo-reidykalny klub
Radnych m. st. Ifaiszainj

W  dniu 29 gir&fua h. t. odbyło zastępcami radnych,, którzy sal bu na najbliższą przyszłość otm

się pierw sze konstytucyjne zebra* członkami dzielnicowych rad m iej w yborow i prezydium Na prze

padkach odpuwiedncih do ogromu 
zapotrzebowań środków, ale któ­
re, choć w ograniczonych rozmia­
rach, przychodzą już z pomocą 
Polakom, zakładającym  drobne 
warsztaty kupieckie i rzem ieślni­
cze.

zł. Polacy, którzy dają gw arancję, nie N arodowe -  Radykalnego Klli- „kich. Posiedzenie poświęcane by- j w odniczącego klubu wybrano ad-

Adolf Dym cza, Tadeusz Olsza. U‘ 
Ima Grosłówna, Andi ze( Bogucki. Ha­
lina Kamińska, Ws. Orłów. Lrma Ko­
złowska, Zofia Sykulska zapraszają 
im dzisiejsze przedstawienie rewii

WJOELKA CZWÓRKA
do „M A ŁEG O  QUI PRO QUO“

S O K O Ł Ó W  Ili 

PODLASKIM
zaprenum erować -A  B ł ”  matna 

u p Reginy K ojro 
ul. K ilińskiego 5.

że rzetelnie wezmą się do handlu 
na tym targowisku, mogą liczyć 
na pewną pcm oc. Bliższych infor- 
tnacyj udziela zarząd grochow ­
skiej kasy bezprocentow ej, Gro­
chowska 108, we wtorki, czwart­
ki i 80 boty w  godz. 6— 9 wiecz.

Handel straganiarek! nU Jćst
jeszcze u nas należycie docertia*

bu Raanych m. st. W arszawy, 
wybranych w dn. 18 grudnia, wraz

h> Sprawie ustalenia taktyki klu-wokata Jerzego Kurcyusza.

N o w y  sem olot

r.y Słyszy się nieraz zdania, te to przeszedł zwycięsko wszystkie 
bardzo prym itywna form a. M ylą próby, ukończywszy 100 godzin !o 
się jednak ci, którzy tak twierdzą, tu. przepisane dla m odćli tego ty* 
Przede wszystkim trzeba zw rócić pu-

K b r m iik a ;y i » y
N ajnow szy m »*«t*M hfkf4j£ aa-1 j j 4ie, nhn| Pftwą3ek należy do

molotu kom unikacyjnego „P  44 i j ^ y g h  z bardziej zaniedbanych

Czego źądaią
m ie s z k a ń c y  P o w ą z e k ?

A B C  3 » o H o w e

Jeźdźcy .  o scy Bissii Niemców
na międzynarodowych zawodach konnych w Żakooanem

KINA CHRZEŚCIJAŃSKIE
Inform acje o fiimach dozw olo- 

sych dla m łodzieży teł. 7.11-25 
HOLLYWOOD: „Rozwiedźmy s i f
rewia.
ITALIA . „Moje szt~ęście — to ty” . 
JURATA: ,Kobietę nad ptzepa-

iefą”  i „Teatr brzdąców” .
KINO PARAFII ŚW AUGltSTY- 

ŁIA* „Będzie lepiej"
KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA: 

Jasełka' ,
KOMETA: „Zdobywcy Marokkn 

rewia.
MARS: — „Kobiety nad przepaś- 

dą" I „Kuzynek ż orowincii".
MIEJSKIE: „Kobieta, którą k°- 

ftham” .
PRAGA: „Paweł i Gaweł”  i rewia. 
PRASKIE OKO. „Wrzos” .
ROMA: N ieezyime.
SOKÓŁ ,, Królowa przedmieścia” 

. kod Liki- 
ŚTHM C ..Wędrowny Naród". 
ŚWIAT: — „Więzień królewski" i 

„Utaione myśli".

S z k a r la ty n a
W W a rs za w  e

Ostatnio, poza masowymi zacho­
rowaniami na grypę, zaobserwo­
wano w  W arszawie liczne przypad j 

i szkarlatyny, głownie u dzieci, 
zeoieg choroby jest na ogół ła- 

yy i nie pociąga za sobą na ra- 
większych komplikacji. Zw ięk 
ie liczby zachorowań na szkar 

tynę o tej porze roku należy w 
arszawie Jo rzadkości.

ZAK O PAN E. 30. 12. W  dalszym 
ciągu m iędzynarodowych zimo­
wych zawodów konnych, rozegra­
no w piątek jedną z najtrudniej- j 
szych konkurencji, a m ianow icie j 
konkurs dokładności o wielką ze- ■ 
spolową nagrodę ma m iasta Z ł -  ' 
kopanego. '

Startow ało ok. 30 koni. W kon- j 
kursie wzięły udział dwa zespoły : : 
niemiecki i polski. W  zespole nie­
mieckim startow ali: von Zastrow 
na dwu koniach MN elke“  i „P as- 
s ion " oraz Scharfetter ńa „ A m = 
neris". W  zespole polskim starto­
w ali: rtm. Rylke na „B im busie", 
rtm. Kom orowski na ,-Buhunie" i 
por. Skulicz na ,,Dunkanie“ . i

W  rezultacie konkurs zespołow y 
wygrała drużyna polska z ilością  
punktów karnych 36, przed Niem 
cam i "Ł Slt-ł pkt. karnymi. Zespół 
polski zdobył nagrodę przechod­
nią (brązow a rzeźba Dameckio- 
go).

Indyw idualnie w konkurśie tym 
pierw sze m iejsce zdobył rtm. M e

czatski na „Psyche urodziw ej",
jedyny ze wszystkich jeźdźców , 
m ający oba przebiegi bez punktów 
karnych. 2 ), 3 ) i 4) miejscem po­
dzielili się ppłk Rómm.el na „D yn

N o w y R o k
pod znakiem hoke|a

W Warszawie — mecze hokejowe
0 mistrzostwo ki A: Polonia —ZAS8
1 skra —- War.-izawi&mm oraz a mi­
strzostwo ki. B : MakftbJ — Sparta i 
Gwiazda — Legia.

W Krakowie—mecz hokejowy Crń- 
cov!a — BBTE Budapeszt,

W  Poznaniu — mecze hokejowe 
o mistrzostwo okręgu.

W  Krynicy — międzynarodowy 
turniej hokejowy.

W  Zakopanem — zakończenie mię­
dzynarodowych zawodów konnych

£ łó ż o iiarą
n a  F .  0 . N .

gusie", k p t  Biliński na „F lorku 
siłacza" i por. Skulicz na „D un- 
kanie" —  w szyscy po 4 pkt. 5) i 
6) m iejscem  podzielili się por. Że- 
lewski na „C elebesie" i rtm. Ko­
morowski na „B ohunie" 4 —  po 
& pkt., 7 ), i )  i 9J m iejscem  po­
dzielili Się ppór. Sroczyński, Nie­
miec Scharfetter i Niem iec v. Za- 
strow.

w mieście. K onieczność przepro­
wadzenia tam pewnych inwesty­
c ji w ystępuje coraz jaskraw iej, a 
mieszkańcy tej dzielnicy dom aga­
ją  się od Zarządu Miasta zw róce­
nia uwagi na zaniedbaną dzielni­
cę i pod jęcia  jak najrych lej naj­
ważniejszych prac.

M. in. konieczne jest połącze­
nie Powązek z Żoliborzem  przez 
przeprowadzenie linii tram w ajo­
w ej od ul. Powązkowskiej przez 
ul. Elbląską i W łościańską do ul. 
M arym onckiej. Następnie pożą­
dane jest przebicie E lbląskiej dla 
uzyskania połączenia z Kołem.

, Przebicie ul. Jasnodw orskiej dla 
I połączenia je j z ul. Saperską, 
| przebicie Dzikiej przez tereny 

składów m iejskich do dworca 
Gdańskiego, wybudowanie targo­
wiska m iejskiego przy ul. Powąz­
kowskiej w pobliżu cmentarza 
Wojskowego, uporządkowania hal 
targow ych na pi. Paiysow sktm .

W reszcie połączenie u l  Bura­
kowskiej z dworcem  Gdańsiom 3 
skanalizowanie tej u licy ; urzą­
dzenie boiska sportow ego na te­
renach m iejskich obok kolonii 
Kościuszkowskiej.

Sam wykaz potrzebnych inwe­
stycji jest ilustracją, jak opusz­
czone i mało forytow ane przez 
Zarząd M iejski były dotychczas 
Powązki.

rumuiiskkh hakeilów  
we Lwowie

D gowe far^fy kcle owe
dla handlu 7. St de* mi
Jak wiadom o pom iędzy Polską 

a obszarami sudeckimi, przyłączo­
nymi do Rzeszy Niem ieckie;, ist­
niały dotychczas bardzo ożywiona 
stosunki handlowe. Ze strony nie­
m ieckiej daje się zaobserwow ać 
dążenie do utrzymania w ym iany 
tow arow ej pom iędzy Polską a Su­
detami. W tym celu przyznane 

, specjalne ulgj taryfy kolejow ej na 
| przewóz rozm aitych tow arów.

0 5 Ł 3 S Z E N I A
D R O B N E

LWÓW, 30. 12. U*e Lwowie roze- _____________
grany zosiał w matek wieczorem re­
wanżowy mecz hokejowy miedzy mi- K A y H A  
strzem Rumunii Telc-phon Club Koma- 

I na (Bukareszt; a Czarnym*. Ponowne

VŚCQI na skladz.e i na tómówte- 
n t $ L Ł  „ie. własnego wyrowi, 
gwaiaruowane. poleca Wyczółkowski 

| Nowy świai 45. pracownia Leszno 
I 101 ta. 5.

E  M 6 Ś N E

-wyciĘstwo odniosła 'arJżyna Twow-! 
ska, bijąc Rumunów 2:1 (i ;o , i j j  0:0).

Mprost Ł6 Lvowa Rumun* wyje* 
ćhali do Krynicy, gdzie we*i?ią udział 
w auęaaynarodowym turnieju o rni- 
stoostwo Krynicy, j

i L E K A R Z E I
SPfcCJALNA PRZYCHODNIA 

DLA CHORYCH NA

P Ł U C A
PRZEŚWIETLENIE

m a r s z a ł k o w s k a  49 tei 900.09

Dr. Med.

f t i i F t A t v o l V 5 K ^
WtNERycZNS. skórne olclowh Kobiety 
pizyimuie ie«a ta Or A. r  A r A J 
CHMIELNA Łft. sod* 11 l. * 41 niedziela 
11 -  i GABINET ELEKTROŚW1ATŁO- 
LECZN1CZY. Diatermia krótkie fa’e 

CASSONVAL 1 ton-, J

W iadomości
„PRZEGLĄD GOSPODARCZY”
ZOe,zyt 24 „Pj-zegiądu Gospodar­

czego” zawiera tu. in. „Przegląd sytu­
acji^ —  E Ą.f „Totalizm czy twór­
czość” —  Andrzaj Wieizb;cki; „Z  go­
spodarczego położeni." Stanów Zje­
dnoczonych Am.” — M. I. Drybiński. 
EGZAMINY DLA KJFR* JWNIKoW 

ZAKŁADÓW MI.EC/ARSKICH 
Lwówska Izba Ro!n. naznaczyła 

termin egzaminu dla kierowników za­
kładów mleczarskich w rejonie komisji 
rgzaminacyjnaj w Rzeszowie ną 24 
i 25 stycznia 1939 r. Egzaminy od­
będą sio_ w Państw. Szkole Miecz, w 
Rzeszowie. Rejon komisji egzamina­
cyjnej w Rzeazowia obejmuje szereg 
powiatów woj. lwowskiego kieleckie­
go i krakowskiego.
ZAKUP KONI W OSZMIAŃSKIM 

W czasie kilkunastu targów na ko­
nie w oszmiańskim; a czym już dono-

gospodarcze
siiismy sprzedano nsoło 1.800 koni 
na Ogólną sumę 80Ci oóC zł.

Na targach poczynili zakupy eks­
porterzy z Bułgarii, Grfcćji, Szwaj­
carii, Ailglu, Łotwy Szwecji i Nie­
miec.

LITWA ^ODNIOSŁA EKSPORT 
ARTYKUŁÓW ROLNYUH

W porównaniu z 1937 r. eksport 
iitewsĘi wzrósł najbardziej w pierw­
szych trzech kwartałach roku bież. w 
artykułach rolnych. Zboża wywieźli 
Litwini o 1.300 proc. więcej, masła 
d 27 prot-., nierogacizny o 66 proc., 
mięsa o 24 proc. jaj o 85 proc.
KURS RYBACKI W KRAKOWIE

Krajowe Tow. Eyback e w Krako­
wie organizuje w ciasic od tS do 20 
stycznia 1989 r. kurs 3 zakresu go- 
spomratwa stawowego dla hodowców 
ryb oraz dla osób, interesujących się 
rybactwem. 1

I WYCHOWANIE
P U I W W M I W I P W  4

CTB Jiugrjąfii biurowej grupy począt- 
-* * Ł ko we -ozpoczniiiny. Wyższe, 
dyktanda. Maszynopisanie. Zapisy: 
Kursy Wojnara, Koszykowa 15.

f f C l ł l f  Stylowe, nowoczesne Sto- 
r lŁ l lL L  łowe. Sypialnie. Gabinety 
3ztuki pojedyncze wytworne meble 
ŁapiCcl-skifc poleca f:n ia  chrześciiań- 
ska ,  Ciężkowski"’ Nowy świat 64, 
teł. 3.49-85, Vryrób własny. Warur.k: 
dogodne.

% ,
r f l  Plac Trzech Krzyzy 12 1-sze 

piętro poleca duży wybór 
nowoczesnych mobil. Warunki dogod­
ne. Sztuki poiedyńcze.

ME p i C  ostatnie nowości poleca 
■ I t .iF  L. firma chrześcijańska „Cięż- 
kowski” Nowy Świut 39. Wielki wy 
bór. —• dogodne rozplaty. Prosimy 
zapamiętać adres: Nowy świat 39 
1 piętro vis A v*is kina ..Pan ’.

M i  )|  C wykwintnej roboty. Kom-
I l Ł D I C  piety oraz sztuki poje­
dyncze na dogodnych warunkach, po­
leca W. KoruTski i“ Ska, Nowy Świat 
fil, I-e piętro.

A w ardsrobę ftarą męską ;.amM>*
• L. ńiara na najlepsze mater.sły 

bielskie. Wis/n.-ki teł. 1’ 32-41.

f t e n i  C fim a  chrześcijań- 
I I r»“ . L k  gka „Ciężkowski"

a. UiYTiMO (Hlft B itlliH f
S. O LH EiH tM  Koszykowa 4®,
poleca bieliznę damską, mę“ką,
dziecinną, pościelową, piżamy. *9M- 
slonosze. pasy brzuszne. Firma s 
nieje od I9|2 r. 10 proc. rabatu ais 
okaziciela mn oeioszema. 
detaliczna, hurtewa.
KUPNO SPRZEDAŻ

Sprzedaż

-  —„  ł, zH/yny do pisunia tofr 
dif " -1 *i pedo Dodróźnc biurowa 

arytmometry ThaieK; duijt 
wybór maszyn okazyjnych. 

Sprzedaż — Kupno — Remonty, 
Maczuiider Marszałkowską 137 te- 
be tor 3H-8«.

M O T O C Y K L E  D K *
największej fabryki na świecie. 
Słynne setki i dwusetki modtie 

! 1939 r. Rewelacyjne ostatn g. ?źt6- 
i robiegowe modele NZ 250 i NZ 35C.
| Dostawa natychmiastowa. Dogodna 
, warunki spłaty. 20%-wa u'ga po- 
! datkowa za rok 1939. Salop Wysta­

wowy i sprzedaż:' łdazowtoćka 11.



A B C  -  NOWINY CODZIENNE ft ir .  <ś

7.adeusz Qtuznsk

Ubrał s!e w ornat i ogonem• u
Od kilku miesięcy m ożemy ob-strożn ie  podanej dawce. Przy 

serw ow ać osobliwy zw rot w .prasie wódcę socja listycznego interesu- 
Żydowskiej i socjalistycznej. Od je, czy PPS udałoby się znaleźć 
chw ili, gdy Kościół katolicki ze partnera w służebnym stosunku j 

zrozum iałych i jasnych pow odów  do żydów.
począł się ostro przeciwstawiać j I oto znajduje go w katolicyź- 
Zwyrodniałym  przejawom  nacjo- mie. Nie w tym realnie głoszo- 
naiizmu w Niemczech, a po części nym, reprezentowanym przez pra 
t we Włoszech, żydzi przyszli do sę katolicką, ale w nauce Chry- 
wniosku, że przeciwnik ich rasi- stusa. Prasa katolicka stoi —  zda
stow sk.ego wroga m ógłby być ich niem p. Żuławskiego —  dalej o d 'nje doznał łaski". Chrystusa ze 
sprzym ,erzehcem . nauki Chrystusa, niż nauka Mar- j stawia przedtem z Marksem i pi-

Odiąd na naszym polskim grun dochcja Marksa, 
cie obserw ujem y w ybijanie pokło Dzćwnie niezgrabnie, niepraw- 
nów  przed Kościołem  katolickim daż? A le trudno, to przecie dopie
w sjonistycznym  „Naszym  P rze- ro początek. Zaraz dalej autor _     _
gląozie". Z jaw isko to dokonyw a twierdzi, ie  ta rzekoma zbieżność kim, protestancką predestynację! 
się w skali św iatow ej, bo rów no- nauk K ościoła i socjalizm u nie | rezultacie autor dochodzi do 
cześnie nawet masoneria francus- 'je s t  przypadkowa

zachowuję praktyk religijnych, u- sk ie j; faszyzm, czyli po prostu 
ważając, że spełnianie ich bez j każdy nacjonalizm, chocby był ka

tolicki. (to  trzeba u m ów ić); wre-wiary — byłoby obłudą wobec Ko­
ścioła, wobec wierzących i wobec 
mojej własnej- godności osobistej. 
Pamiętam jednak z katechizmu, że 
wiara to „laska". Widocznie nie 
doznałem jej w życiu i nie mogę 
uwierzyć w poszczególne dogma- 
ty.
Z łezką w oku przyw ódca socja  

listyczny lamentuje niemal, że

sze o m ch „oba te kierunki myśli 
l u d z k i e  j “ , a teraz coś za­
pamiętał z katechizmu i czyni z 
„ łask i", w rozumieniu katolic­

ka wygina się kokieteryjnie w  i 
stronę Kościoła, a u nas organy ; 
socjalistyczne poczynają o katoli- j 
cyzm ie pisać z kurtuazją, a na­
wet z łezką roczulenia. „Czarne | 
sutanny" i „ciem nota średnio- j 
w ieczna" zniknęły ze szpalt d o - j 
szczęknie, a me wspomina się na­
w et o „reakcyjności k lech ów " i o 
„zachłanności W atykanu".

W świątecznym numerze ..Kobot 
n ika" wystąpił z charakterystycj 
nym  artykułem p. Zygm unt ż u -  I

jwniosku, że świat dzieli się dziś 
Oba te kierunki myśli ludzkiej o- Ja dwa obozy : obóz gwałtu i o tóż  

parły się o te same zasady milo- , _  , 
ści do Powieka, o to samo po- dem okracji, 
czacie sprawiedliwości, o uszano­
wanie wolności i uznanie równości 
wszystkich ludzi — bez względu 
na ich pochodzenie 1 język... Mo­
gą zapominać o tym ci wszyscy, 
którzy żerują na jątrzenie pomię­
dzy Kościołem, a tymi, którzy wal­
czą o postęp. Ale nie powinni za­
pominać cl, którym chodzi nie o 
sukces polityczny, lecz o same 1- 
deały, jednakowe dla obu

W jednym z nich słoi hitleryzm, 
stalinizm i faszyzm —  bez względu 
na to, czy się nazwał katolickim i 
narodowym — a w drugim chry- 
stianizm z ducha i socjalizm, które 
coraz bardziej racieśniają się ide­
olog cznk i zbliżają się do siebie 
nawet wbrew swym własiwm chę­
ciom.
Temu oświadczeniu wa'rto już 

obo przyjrzeć się przez lupę. Oto tak 
1 wygląda obóz gwałtu wobec ży-

o począt-
zów.

• • . T J ^ smy [  jŃe oczom ! ' d6' ~  \™e ^ o m l n a j m y
ławski. Tytuł na łamach socja li- Jednakowe ideały! M iłość Stwor- ku artykułu ! ) :  H itleryzm  ten
stycznego o-ganu niezw ykły: „E ty ey i pragnienie niebios, a mate- wspólny ń ^ c iw n ik , fundament 
ka chrześcijańska". ! I n r ™  pojm ow anie dzie jów ! oferty socj a )istyczno - żydow-

A utor zaczyna od twierdzenia, 1‘ °®c bliźniego i walka klas! ĘmmmmBmammmmmmsmmmmmmmmm 
popełnia się wielki błąd, gdy ” oczucie spraw iedliw ości i dykta

szcie stalinizm, by przecież w 
przeciwnym cnrystianizm owi obo 
zie postaw ić Moskwę. Ale tu war 
to przytrzym ać za palce. Dlacze­
go „sta lin izm "? Czemu nie po- 
prostu komunizm, bolszewizm, 
m arksizm? A trockizm i jego  
„św iatow y październik"? A  więc 
tylko Stalin !

O bóz dem okracji —  te z łś  to- 
pjalism  i „chrystianizm  % du­
ch a"4. Ostożnie. Z ducha. N ie s 
czynów, nie ten z rzeczyw istości, 
nie ten ucieleśniony w hierarchii 
K ościoła, ale ten z ducha. Inter­
pretatorem tego ducha jest tutaj 
p. Żuławski i inni uczniowie Mar | 
ksa, oddający dziś Chrystusowi 
to, na cc ich stać: oświadczenie, j 
że myśl Chrystusa i mysi Marksa 
są sobie bliskie, bo „oba  te kie­
runki myśli l u d z k i e j  opar j 
ły się o  te same zasady .-".

il
M arksistowska szkoła socja liz- I 

mu, ta żydowska szkoła myślenia 
nauczyła swych wychowanków cy 
nizmu wobec w łasnej taktyki. 
Dlatego to tak pospolicie spotyka i 
my w szkole socja listycznej zja­
wisko, gdy to diaoeł ubiera się w 
ornat i ogonem na mszę dtwoni.

P O M Y S Ł  0 PRZYSZŁOŚCI
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się twierdzi, że ,dziś dla Żydów , tu™ Proletariatu I Uszanowanie
u ,- ,  wolności 1 uznanie w olności wszyszczutych przez nacjonalizm, jest 

tylko jedna ostoja, t. j. P PS".

}an  Jiamlzc
stkich 

! R os ja !
ludzi i— marksistowska i

Obok niej jest jeszcze dryg* po- , Pamietamv w - i ™ -  oburzenia Itężna osto a: katolicyzm, który w I ^amięi amy wyiewy oburzenia
łhyśl swych zasad również broni I w  . R obotniku", gdy to um iera jący '
wolności człowieka 1 potępia nacjo- tow. Jodko -  N arkiew icz nawró-
nal-zm 1 rasizm. \\ 3inrę rozwoju c j} Rję na }0gu żm ierci i przyjął

■ ^ ^ g o ^ t o a l T i S u 111 tak Sak“ ;y . Czytaliśmy wówczas Rolnicy sprzedają zboże za bez
iw . prasy narodowej i katolickiej 9 zuchwałym nadużyciu przez du ;een, n:sk,fc ceny zboz są jedną z rządza ją m ilionow e szkody nad-
można stwierdzić, że tendencje 1 chownego faktu, że um ierający głów nych przyczyn nędzy na wsi. .rzeźnym mieszkańcom Z punktu 
światojioglądy tej prasy coraz da- mjał osłabione władze umysłowe Niskie ceny zbóż są m. in. w y n i - ' widzenia kom unikacyjnego Wisła 
lej odbiegają od tego.^co jest pod- ; nie w jec]z; aj( co czyni. p j jg  tow h em  opanowania handlu zbożem nie odgryw a dziś większej roli, 

i:\jwro'6 — 8z b li^ Ẑ ę cmaz,eL r t  i ł a w s k i ,  składając ofertę, przy- przez żydów ; którzy wyzyskują zwłaszcza w swym  górnym  biegu, 
dziej ku kościołowi i jego naukom mierzą w obronie żydów, pisze ! rolników . j W ęgiel polski za granicą tylko z
ideologia socjalizmu. i już w innym ton ie ; :i | Zorganizow anie zdrow ego poi- trudem konkuruje z w ęgłem  zł-

P o l s K a  n i e  m a  c z a s u
M oglibyśm y cytow ać takich fak­

tów jeszcze wiele, bardzo wiele. 
Należyte wyposażenia naszego . W zakresie gospodarczym  mamy 

kolejnictw a jest koniecznością za- do zrealizowania wielkie zadania,

Co parę lat w ylew y W isły w y -ż e  nasz tabor jest całkow icie nie
dostateczny.

P rzyjrzyjm y się zbliska i o-

JfPKfTigi-.nÓliW(S/nEi/TfiC<i ob m m  iochupow

m ż ą  i M i lMfw-rr rarmTOgiETiż?

juź w innym ton ie:
Ja sam osobiśde nie wierzę i nić skiego handlu zbożem  jest niemoż

Uwe bez zbudowania sieci elew a­
torów  zbożow ych.

D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E
DRATWA PREZYDENTEM LODZI? zorganizowanie handlu o

Innym źródłem  nędzy wsi jest 
jednostronny rozw ój produkcji roi 
nej. Rolnictw o nasze zbyt silny 
nacisk kładzie na produkcję zbo­
żową, zaniedbując inne dziedziny.
I dlatego chociaż mamy „nadm iar 
zboża" w stosunku do dzisiej­
szych możliwości nabyw czych lud­
ności, to jednocześnie mamy za- 
mało wełny, zamało ow oców  i 
szeregu innych płodów , które mu­
simy sprowadzać z zag-anicy. ;

R ozw ój sadownictwa i hodow li 
ow iec, stworzenie chłodni ow oco-

STATUT
KOŚCIOŁA PRAWOSŁAWNEGO I Jak się dowiadujemy przy w e  pre- . donrowadzli jb v  do D0Bra
W „Dzienniku Ustaw R P.“ z dnia zydmm łódzkiej Rady Miejskiej to- wocanu,, d o p r o ^ U a b y  do p pra 

b m. ogłoszono rozpoi sądzenie Rady stanie zatwierdzone przez władze. w y sytuacji m aterialnej wsi
Ministrów o uznaniu statutu we- Jak wiadomo w Radzie Miejskiej zw iększyłoby zapotrzebowanie na

w Lodzi zdecydowaną większość ma- samo zboże, 
ją socjaliści wraz z żydowskim Bun- 
dem. Większość ta wybierze na pre-
zydenta prawdopodobnie p. Dratwę, j M amy za mało ziemi. Zapas zie-
dzialacza socjalistycznego z terenu m ; dc parcelacji jest niewielki.
Ł° dCZY NOWE PISMO OZONU? | , A  Jednocześnie mamy setki ty - 

Todobno w najbliższym czasie ma slęcy hektarów nieużytków, z kto-
1 rych znaczna część może byc przez 
przeprowadzenie m elioracji zm ie­
niona na grunta uprawne.

I *
j Nasz przemysł włókienniczy 
pracuje na obcym  surowcu. Spro­
wadzam y za dziesiątki m ilionów 
bawełnę zza oceanu, a tymczasem 

,na polskich ziemiach rodzi się len. 
Przepowadzenie na szeroką ska

granicznym.
A  tymczasem uregulowanie W i­

sły otw orzyłoby przed w ęglem  poi 
skim rynki zagraniczne, a jedno­
cześnie uchroniłoby ogrom ne po­
łacie kraju od w ielom ilionow ych 
szkód.

*
Stan naszego kolejnictw a jest 

smutny. W ykazały to ostatnie 
m rozy i śniegi. Nawet urzędowy 
organ „Gazeta Polska" przyznaje,

rowr.o z punktu widzenia gospo­
darczego jak  i militarnego.*

•
Nasze drogi i nasze m osty wciąż 

przypom inają dawne przy słowna. 
Z roku na rok stan ich ulega p o ­
gorszeniu.

Bez porządnych dróg nie ma 
m ow y o uzdrowieniu gospodar­
czym  Polski.

0 nawy porzg&ek w Azji ischcdnel
Nottilizada gospodarcza w Japonii

wnętrziiego Tulskiego Autokefalicz­
nego Kościoła Prawosławnego Do 
rozporządzenia, które wesrło w życie 
z dniem ogłoszenia, dołączony jest 
pełny tekst statutu.

Z DYPLOMACJI 
Poseł estoński p. Hans Markus wy­

jechał z Warszawy. Zastępuje go w

TOKIO. 31 12. Specjalny ko­
mitet, m ający za zadań ie wpro­
wadzenie w tycie przepisów u- 
stawy o m obilizacji narodowej, 
zaakceptował szereg projektów  
dekretów cesarskich, które wpro­
wadzają m obilizację zasobów go-

musimy je  zrealizować bardzo 
szybko, gdyż za naszą zachodnią 
granicą, a zresztą i w innych kra­
jach Europy rozw ój gospodarczy 
rozwija się w szybkim  tempie.

Na to uczeni -  ekonomiści i 
przedstawiciele „Lew iatana" od­
powiadają, że nie ma w Polsce 
pieniędzy, że trzeba więc rozkła­
dać tę pracę na długie iata.

A  tymczasem rąk do pracy w  
Polsce nie brak. R cbotnik polski 

MROŹ, ŚNIEG, KINO, G A ZETY  jest we wszystkich krajach świata
ceniony jako dobry robotnik.

Tym czasem  w  Polsce m e brak 
ludzi, którzy by  potrafili pokiero­
wać pracą polskich, robotników. 
Mosty w Rosji budowali pra­
w ie w yłącznie inżynierowie -  
Polacy. W Stanach Zjednoczonych 
niejednokrotnie na czołow e stano­
wiska w ybijają  się Polacy A  
zresztą mamy świeży przykład w

co
Polak.

niszczą oczy! Odpowiednie okulary 
dobiera gratis do 15 siyczna Fłltore* 

Kredytowa 9

spodarczyeh Japonii, kontrolę 
płac oraz godzin pracy, ograni- J stworzenia nowego 
czenie dywidend, wypłacanych j A zji W schodniej, 
przez spółki, oraz upaństwowienie j --------------

przedsiębiorstw  przemysłowych, 
produkujących artykuły pierw­
szej potrzeby, warsztatów repa- braju : COP, przykisd tego, 
racyjnych, oraz szeregu innych j rno^G dokonać inżynier T5‘' 
objektów. J Tym czasem  w  Polsce mamy

M obilizacja gospodarcza m o ty -: szereg podstaw ow ych surow ców , 
wowana jest koniecznością poczy-1 T ylko niektóre musimy sprowa- 
nienia wielkich wysiłków dla , dzać zza granicy. Zresztą do ;r e -  

porządku w alizowania szeregu wskazanych za 
dań nie trzeba nawet tych zagr?.-

Sznn o tatę } K li jenteli
Serdeczne Życzenia Noworoczne skiada

JULIAN PiWNlCKl
M A  G -Ą  Z Y N F L 1 E  R

=* MARSZAŁKOWSKA 90 =====

przywóz zza gianicy, a jedno­
cześnie daje pracę polskiem u ro l­
nikowi.

charakterze charge d‘afiai.res a. .i rad stę ukazać nowy tygodnik, wydawa- kotoni_acji jnu j odpowiednie 
ca poselstwa p. August Koefn. ny przez mtehgencjt zawodową Obo- ^  KOtonizacjr m u, i ocipow.eume

Fosel norweski p. N. Cli. Dłbleff zu Zjednoczenia Narodowego. W y- przekształcenie warsztatów _ pro 
powróci! do "Warszawy i objął urzę- dawcą ma być dr. Cieślak, działacz  ̂dukcyjnych  w  Łodzi zmniejsza 
dowanie.
CZY NOWY ZWIĄZEK WÓJTÓW?

Agencja Kabel donosi: Dziak.cze
samorządowi, zbliżeni do Zw. Pra­
cowników Samorządu Terytorialnego, 
kierowanego przez b posła Pachol- 
czyka, noszą się podohno z zamiarem 
powołania do życia nowej organiza­
cji p, n. Związek Wójtów.

Byłaby to niewątpliwa konkuren­
cja utworzonej przez dr. Polakiewi­
cza Sekcji Wójtów przy Zw. Gmin 
Wiejskich.

aa terenie irtteligencji Ozonu. 
DZIAŁACZE KLASOWYCH 

ZW. ZA W. W BEREZIE
W Lodzi zostali aresztowani i ode- 

ani do miejsca odosobnienia w Be-

=  F I S 1 3  m \

1 1 4 Z Ł .
z całkow itym  utrzymaniem i przejazdem  w obie strony 

DWÓR SZA F L A R Y  P /ZA K O P A N E M , organ izu je :

ZJED N O C ZEN IE JfiZŁO W IE C K IE
ZA P ISY  FRANCOPOL, M azowiecka 9.

Na wsi mamy 8 miln. bezrobot- 
ezie Kartuskiej następujący cz’ onko- nyL>h mi6śc łe mamy 3 6 m ilio­
mie i delegaci Klas. Zw. Włókienni- 1 . . . .  „  . ■ ■ „ j

Zygmunt Koper, Aron Hal- now ^ do.w " Z ? f^ P ie" le zJ'dow  
ersztand oraz Zenon Kryński. I przez synów  chłopskich w m ia-
W sprawie aresztowanych podjął stach uregulow ałoby sprawę rol- 

nterwencję Zarząd Główny Ki. Zw. ną na Wsi i uzdrow iłoby stosunki

Jiduna pczy-aciół i pczecwni óm

Hkra ński separatyzm

nicznych surewców.
W tych warunkach brak pde- 

n.ądza obiegow ego nie m s zriaeze- 
nia. Zadaniem uczonych ekonom i­
stów  jest znalezienie w łaściw ej 
form u łk i, która by pozwoliła za­
prząc do pracy ręce polskich ro­
botników , m ózgi polskich inżj nifc  ̂
rów  i pozw oliła wykorzystać pol­
skie surowce.

S t o i m y  w o b e c  w i e l ­
k i c h  z a d a ń .  B ę d ą  o n e  
m o g ł y  b y ć  z r e a l i * ® '  
w a n e j e d y n i e  w o p a r ­
c i u  o d r z e m i ą c e  w  
n a r o d z i e  s i ł y >  j e d y n i e  
p r z e z  t a k i e  z o r g a n i ­
z o w a n i e  s p o ł e c z e fi-

Wfóknktrzy

P ie rw s zy  ra z w  Bogum inle
w y stą p ił te ^ tr polski

wiejskie.

Stw orzyliśm y w COP-ie potęż 
ny ośrodek przemysłowy.. N ajpo­
tężniejszym źródłem jego energii 1

W numerze pierwszym  tygodni- ce zaopiekowanie się nią przez Niem- ; s t w a ,  k t ó r e b y u r r .  o ż l i -
ka pt. „Z iem ia i Naród ,J, w y d a w a -; CY- — To wszystko podnieciło me- j w i ł o  s w o D o d n ą  p r a c ę
nego przez prof. dr. Franciszka ‘ silnie wiarę nacjonalistów h  t w ó r c z o ś ć  m i l i o n o m
Bujaka o ro f dr Sti Grabskiego i tt!tnil" skich w. b‘!skit urzeczywistnię- p  , k i w . Z a d a n i e m  ujaKa, P r o i .d r . atr. uraosKiego nie lch marzon 0 2jeanoczemu wszyst , . . .  j  u_
i prof. dr. E. Romera we L w o w ie ,' kich ziem, zanłTesJfełych przez ind- p a ń s t w a  n i e  j e s t  i « -  
zamieszczony jest artykuł podpi- : ność mówiącą po rusińsku, w niepod- m i e n i e  i d ą c e j  z d o ł u  
sany przez Komitet R edakcyjny lcsjym państwie ukraińskim. i i n i c j a t y  w y ,  t y l k o  o d -
Z  artykułu .ego cy .u je n ., najcie-1 C J S S  »  o w i e d n , ,  J e  i P • k .  -
kawsze m om enty: j wojną światową, a iawnie z bronią w . r o w a n i e .  _

..Wystąpienie posłów ukraińskich w ręku wszczęta w 1918 r, w2fka stron-, Z r o z u m i e n i e  k o l i e  
-  i Sejmje nie miało być obliczoną tylko nictw ukraińskimi, o ode-wanie po- t z n o ś c i  w i e l k i e g o  P ’ a 

. . . ,, . , _  i na propagandowy efekt demon stra- hidniowo - vschodnich województw- - - - n o d a r c z e g o  j * S t
będzie mimo wszystko węgiel. Wę - cją/  F od Polski, — wchodzi w okres nowe-|n u  g ^  d -  , e ; p 0 w -

Nas-trój podczas przedstawienia w  "giel trzeba przewozić kolejam i, Oj Rozpoczęta przez włączenie Austrii go dużego na^żenia. I ma się pna;C o r a z b a r a  j v
j do Rzeszy Niemieckiej i okrojenie rozwijać wed.. sudeckiego wzoru” , j s z e e b n e .  J e s t  p a l ą c ą  
Czechosłowacji realizacja głoszonego „Wzmożeniu się separatyzmu u- k o n i e c z n o ś c i ą ,  a b y  t o  

i już od szeregu lat przez Mussolinie- kraińskiego społeczeństwo polskie ® e . ,  , - i  j  u m i e n i e  d e p r o *  
j go i Hitlera hasła rewizji usranowio- mi Czerweńskiej musi p r z e c i w s t a w i ć  1 i j k - n a l i z y J '

nych traktatem wersalskim granic jeszcze bardziej sjwtęgowaną ze swej w a d z i ł o   ̂ . _
puństw, oparcie arbitrażu wiedeń- otrony walkę o umocnienie w i e c z y - ^ i e j  d o  r e a  i z O W i U ł *  
skiego na zasadzie etncgraf.czrei, a s"«gc dzielnicy naszej iwiązkn z na- U e g 0 p l a n u ,  
wreszcie przemianowanie Rusi Kar- rodowo .  ,T4-r.stwowym potekon tw j- ■ 
packiej an Yarpafe -  l. kndoę i ąerą- trafium”.

Onegdaj w Bogum m ie na 
olziu odbyło się pierwsze w dzie- teetuze był bardzo uroczysty i ; podraża w sposób bardzo wydatny 
jach  teg i miasta przedstawienie erdeczny. Zorganizowaniem  prze jego koszt. Koniecznym jest więc 
polskiego teatru, który przybył Jazdu teatru z K atowic na Zaol- ■'budowanie kanału w ęglowego, 
tam z Katowic. zit zajęła się Macierz Szkolna w Bez kanału w ęglow ego COP uie

Na inaugurację teatru im. W ya- Bogummie. Sala teatru w y p e k r- -  odegra tej roli, jaką odbgrać po- 
piańskiego w ystawiono bezpłatnie na był* po brzegi. i winien.

. komedię Fredry „Damy i Huzary ‘ 1 ...   -  *
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Nielegalna imigracja rydów ro Halandii
Ż y d z i  usiłują w e k a ć

z  o b o zó w  koncentracyjnych w  H olandii
AM STERD AM , 31. 12. Niele 

gLin.il im igracja cudzoziemskich 
żydów do H olandii trwa, wedle 
doniesień prasy holenderskiej, w 
dalszym ciągu.

2  powodu licznych prób  ucie 
csek żydów umieszczonych w obo 
zach koncentracyjnych, rząd ho 
lenderski widzi się zmuszonym 
do wzm ocnienia i zaostrzenia za 
rządzeń kontrolnych w tych obo 
zach.

O grodzenia tych obozów oświe

P . P rs zy ite n S  R . P .  Mościcki
do kto re m  h. c. Un w . w  Sofii

12.^Senat uniw ersy-aOTTA, 31 
tetu św  Kl.cmensa w  Sofii uchw a­
lił w czoraj przez aklam ację nada­
nie Panu Prezydentow i R P. prof. 
Ignacem u M ościckiem u tytułu do­
ktora honoris causa uniwersytetu 
sofijskiego wszystkich w ydziałów .

A ktu doręczeni,, dyplom u Panu 
Prezydentow i praw dopodobnie do 
kona specjalna delegacja uniw er­
sytetu sofijskiego z rektorem  na 
czele, która ma się udać w tym  
celu do W arszawy.

A ta k  pow stańców  arabskich
na o d fó i*^  żo łn ie rzy  brytyjskich

JE RO ZO LIM A, 31. 12. Żołnie- ' ko ranny.
rze bryty jscy  w racający z ekspe­
dycji karnej w okręgu Nablus 
zostali zaatakowani przez A ra­
bów, przy czym doszło do ożywio­
nej wym any strzałów. Jeden
Arab został zabity, a jeden cięż- kań.

W  m ieście Ramteh ostrzeliwa­
no kolumnę żydowskich samocho­
dów ciężarow ych. Bezpośrednio 
po tym incydencie ogłoszono w 
Ramleh zakaz opuszczania miesz-

tlone są w nocy silnymi reflektc 
rami. Żydom internowanym we 
wspom nianych obozach nie wol 
no przyjm ow ać żadnych odwie 
dzin. Dookoła obozów rozstawio 
ne są gęsto posterunki żandar 
merii.

WYPADEK ŻYDÓWz  w ie d n ia
K O LO N IA, 31. 12. W pobliżu 

Dureń (w  N adrenii) wydarzyła 
się katastrofa samochodowa.. Sa 
mochód w iozący 6 osób rozbił 
się o drzewo, przy czym jeden z 
pasażerów  oraz szofer ponieśli 
śmierć na m iejscu, zaś pozostali 
trzej pasażerowie doznali cięż 
kich obrażeń.

Okazało się, że pasażerami

wspomnianego samochodu byli
czterej żydzi z W iednia, którzy 
usiłowali w sposób nielegalny 
przedostać się przez granicę nie 
n ieck o  holenderską.

F .  K .  U .
na Pom oc Z im o w ą

PKO przeznaczyła na oomoc zi­
mowa dla bezrobotnych na rok 1938- 
39 podobnie, jak w roku 1938 37 i 
1937-38 kwotę 100 000 zŁ

Poza tym PKC przychodzi kaaótgo 
roku z bardzo wyd.ńną pomocą dzie­
ciom bezrobotnych i tak od r. 1931 
na pi zedszkola, prowadzone przez 
tow. , .Opieka”  dla dzico beż robot 
nych. PKO przeznaczyła ogółem po­
nad pól miHona złotych.

4 0 9  k m .  n a  g o d s ^ n ę
robią bom bow ce w ło s k ie

R ZY M  31. 12. Znany włoski 
rekordzista lotniczy ppłk  A nge- 
io Tęndi ustanowił na 500 kilo­
m etrow ej trasie Santa Marinella 
—  Neapol —  Monte Cava —  San­
ta M arinella na 3-m otorow ym  
bom bow cu typu „P iaggio Pegna" 
dwa nowe m iędzynarodowe rekor­
dy szybkości dla sam olotów z ob­
ciążeniem 5000 kg

Tondi osiągnął na przestrzeni 
2000 kim. przeciętną szybkość na

godzinę 403,908 kim. oraz na prze 
strzeni 1000 kim  405.359 kim- 
Pierwszy rekord należał dotych­
czas do Francji, drugi zaś znajdo­
wał się już w posiadaniu W łoch.

W jelkie znaczenie obydw u tych 
rekordów upatruje orasa przede 
wszystkim w fakcie, iż zostały one 
ustanowione na sam olocie bom bo­
wym , którego obciążenie bom ba­
mi podczas w ojny wynosi nie 
m nioj, jak 5000 kg.

i ••
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O SZC ZĘD NO ŚC I MIESZKAŃCÓW STOLIC'.s *  
L O K O W A N E W K K O  M S T.W A R S ZA W Y  
ZYSKUJĄ NIE TYLKO CAŁKOWITE ZABEZPIE 
C ZEN IE i NAJKORZYSTNIEJSZE WARUNKI 
OPROCENTOW ANIA, A L E  W PRZĄGNIĘTE 
DO PRACY W POSTACI POŻYCZEK NA C ELE 
W AŻNE PO D  W Z G L E D E M  S P O Ł E C Z N O - 

G O S P O D A R C ZY M , PRZYCZYNIAJĄ Się 00 
W ZROSTU ZATR UD NIENIA i D O B R O B Y T U ^

l i t m i
BIELAŃSKA 8 • TARGOWA 65 • BAGATELA 14 

WOLSKA 6

W  Ru m un ii ro zp o c zę ta
U s u w a n i e  £ v & ó w  z  p o s a d

K i e d y  t o  u  n a s  n r s s t ą p j ?

P is to ?  N  e m O ller w  w lę zie n  u
o drzuć ł propozycje hit erow ców

CZERNIOW CE, 31. 12. Jeden z 
wielkich banków  w Bukareszcie 
w ym ów ił z dniem 1. 1. 1939 r. p o ­
sady wszystkim pracow nikom  ży­
dom. P racow nicy na kierow ni­
czych stanowiskach otrzym ali je ­
dnoroczną odprawę, niżsi urzęd­
nicy —  w zależności od lat pracy.

f a b r r & a  w  W a r s z a w i e

Poza tym izba handlowa w G a- 
łacu pozbawiła 33 firm y handlowe 
i przem ysłowe, którym  w łaścicie­
le —  żydzi utracili obyw atelstw o 
rumuńskie, prawa prowadzenia 
przedsiębiorstwa.

KONTROLA
P R O W A D Z O N Y C H

ROZMÓW
P olicja  w C zem iow cach  prze-

BERLIN, 31. 12. W  lutym up ły­
wa rok odkąd pastor Marcin N ie- 
m óller wysłany został do więzie­
nia za opozycję stawianą polityce 
narodow o -^socjalistycznej w obec 
kościoła protestanckiego.

Jak słychać, proponow ano mu

zwolnienie go z więzienia w za- 
mian za rej.ygnac!ę z oncjalrjych 
przem ówień i za w ycofanie się z 
działalności duszpasterskiej. Pa­
stor htlemóller tej ipropozyd i nie 
przyjął, w cbec czego pozostaje na 
dal w  więzieniu

Kie brak zbofca w Hiszpanii narodowej
Pomoc bet: ym w czerwonej Hszoanii

byłaby pogwałceniem neutralnotci
NOWY JORK, 31. 12. Prezes rady Wysianie zboża do Hiszpanii repu* 

gospodarczej stanu New Jork Mer- 0likańskiej byłoby jednak sdanfem 
win Hart zaprotestował przeciwko za Merwina Hąrta, pogwałceniem zasa- 
miarowi rządu amerykańskiego roz- <jy neutralności, pomogłoby w zwię- 
dzielenia nadmiaru zboża między u- każeniu oporu Barcelony i Orzedłużr- 
bogieb obydwu Hiszpanii. Oświad- foby wojnę.
czył on, że zwiedzał osobiście toryto- nsrt
rium całej Hiszpanii i stwierdził, że ^  3U[,?ni proteście Merw*n_ 
na tery tor" ach znajdujących się pod podkreślił z oburzeniem łatwoi J - 

■ — - ■ ką komuniści amerykańscy uzyskalipanowaniem gen. Franco nie ma bra 
ku zboża, natomiast w czerwonej Hi­
szpanii sytuacja przedstawia się roz- 
pacziiwle.

paszporty, za którymi udali oię «ł° 
Hiszpanii, ażeby walczyć i  saeregacn 
repnblikańskich.

„Nieprzyjemny" r o k
przet ów ei e n^oroczfre prem. Chermerlaina

LONDYN, 81. 12. W  przemó-

kończenia roku 1938 
Chamberlain określił

prem ier
ubiegły

prowadziła w okresie świątecznym  w ieniu wygłoszonym  z okazji za- 
—  szereg lotnych kontroli na u li­
cach, celem  stwierdzenia, czy ży ­
dzi czem iow ieccy  stosują s:ę ao rok jako „n ieprzyjem ny", 
nakazu rozmawiania wyłącznie po 
rumuńsku. Przytrzym ano w iele 
osób, używ ających w rozm owie ję  
zyka żydow skiego i odstawiono do 
komisariatów policji dla spisania 
protokułów .

kończył zapewnieniem o pokojo­
wych tendencjach W ielkiej Bry­
tanii.

S z a n o w n e j  K l i e n t e l i  
serdeczne życzenia NOW OROCZNE

s k ł a d a

TEOFIL P I E J  RASZEK
Biuro Ogłoszeń 
Marszałkowska 115

Z ł ó ż  o f i a r ę  
r a F . 0 . M .

Prem ier ośw iadczył, iż należy 
być wdzięcznym  za uratowanie 
pokoju. W  swym przem ówieniu 
noworocznym  prem ier podkreślił 
z naciskiem, że W ielka Brytania 
jest dzisiaj, na przełom ie roku 
1938 —  39, silniejszą niż była w 
latach poprzednich i że zdołała 
ona przeprowadzić w r. 1938 po­
tężne zbrojenia.

Przem ówienie swe prem ier za-

N o w o ro c zn y spal ka n c le rza  Hitlera

Rłzfcstfowa Mmii n,emei*(kiej
naczelnym  zadan iem  na u rzy s zł ŚC

BERLIN, 31. 12. Z  okazji N o­
wego Roku kanclerz Hitler ogło­
sił apel dc narodu niem ieckiego, w

którym  nazwał rok 1938 „rokiem  
najbardziej brzem iennym  w wy­
padki narodu niem ieckiego".

J. F. WITTKOP_ 4 )

NIKOMU NIEZNANY 
P A N  BRO W N

Powieść współczesna
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

R OZDZIAŁ II.

'M IĘD ZY STRACHEM PRZED DIABŁEM,

A GŁOSEM OBOW IĄZKU

Kamerdyner Szweda był Hiszpanem i nazywał 
się Anastazio. Przed kilkoma laty, gdy siostrzeni:  
ca Soederlunda była jeszcze podlotkiem, prze- 
chrzciła go żartem na „Ananasa". Przezwisko przy­
lgnęło do Hiszpana i stało się niejako jego imie­
niem zdrobniałym. Od tego czasu już nie nazy­
wano inaczej czcigodnego Hiszpana, klórj czuł się 
tym głęboko dotknięty. Zjawiał się, gdy go woła­
no, starał się okazać najwyższe niezadowolenie, 
robiąc kwaśne, obrażone miny, ale to nic nie po­
mogło i tak pozostał Ananasem

Potężną budową, nadmiernie szerokim, bara­
ni i przesadnie długimi ramionami przypominał na- 
łzych praojców z epoki kamiennej, jak ich przed­
stawiają obrazki w podręcznikach szkolnych. Du­
żą okrągłą czaszkę pokrywały gęste, czarne jak

smoła, kędzierzawe włosy, niemal sięgające krza­
czastych brwi, wobec czego właściwe czoło było 
niewiele szersze od palca, a jednak je pokrywała 
niezliczona ilość zmarszczek. Zawsze czerwone 
odstające uszy i najeżone baczki, sięgające pra­
wie dolnej szczęki, przy ostrych, lecz dość prawi­
dłowych rysach twarzy nadawały mu wygląd dzi­
kiego zbrodniarza.

Soederlund przywiózł go z ostatniej podróży do 
Hiszpanii razem z obrazem al Greco i dwoma ob­
razami Zurbarana. Zrobił go swoim kamerdyne­
rem. ponieważ poprzedni służący odszedł i otwo­
rzył w Antibes sklepik z krawatami. Mówił, że 
Ananas mu przypomina jednego ze zbójców na 
słynnym płótnie Ribery „Ukrzyżowanie", które ja­
ko wiasność Muzeum Watykańskiego było oczywi­
ście niedostępne dla każdego zbieracza

Nie mogąc zdobyć oryginału, zadowolił się ży­
wą kopią, przy tym tylko części obrazu. Tak dale­
ce zaprowadziła go namiętność do uzupełniania 
swoich zbiorów, gdyż Anastazia nie było można 
nawet nazwać znośnym służącym —■_ miał bo­
wiem cały szereg nieprzyjemnych właściwości.

Pochodził z biednej górskiej wioski, zagubio­
nej w wysokich Pirenejach i chuć spędźił kilka lat 
w Barcelonie, gdzie ukończył szkołę, kształcącą 
służbę domową, jednak nie potrafił się wyzbyć 
ponurych przesądów, z których czerpał wskazów­
ki, jak należy postąpić w każdym wypadku. Ze 
ślepym przeświadczeniem średniowiecznego mni­
cha wierzył na przykład w szatana, przy czym

w jego pojęciu szatan nie był uosobieniem zła, lecz 
stworzeniem z krwi i kości. Drżał przed jego po­
tęgą, i zwątpiłby raczej 0 wieczności Boga Ojca, 
niż o istnieniu księcia ciemności.

Nie dość na tym: tak dalece wbił się w pychę—  
był o sobie bardzo wysokiego zdania —  iż utwier­
dził się w przekonaniu, że diabeł zwrócił osobli­
wą uwagę właśnie na niego, na Anastazia Lor- 
re‘a

Już ma się ukazał kilkakrotnie. Po raz pierw­
szy zdarzyło się to w ojczystych górach. Był wte-

M ówiąc c program ie na przy­
szłość kanclerz Hitler sprecyzo­
wał zadania Rzeszy w  sposób na­
stępujący:

„P ierw szym  zadaniem jest w y ­
chowanie narodu niemieckiej?© w 
zasadach narodow o -  n o c ja lis ty ca -  
n> ch.

Drugim  zadaniem jest reuóudo- 
wa i wzm ocnienie armii niem iec­
kiej.

Trzecim wreszcie zadaniem jest 
przeprowadzenie planu 4-lei- 
niego, rozwiązanie problem u bra­
ku sił roboczych oraz przed* 
wszystkim gospodarcza organiza­
cja terytoriów  nowo w cielonych j o  
Rzeszy.

M ówiąc o polityce zagranicznej 
Rzeszy, kanclerz podkreślij *ob o - 

w ynikająee r
dy chłopcem, miał, zdaje się, trzynaście lat. Pasł
bydło na stromym stoku O zmroku, gdy w doli- w ią z a n ia  N ie m ie c
nacli już zaległy ciemnofiolelowe cienie, zza ska- przyjaźni włosko - niem ieckiej
ły wyskoczył nagle diabeł, który się wcielił w czar- ° " 3r P^dnió w serdecznych sło- 

J J . . .  , . * .. . . .  wach historyczną rolę
nego capa, rzucił się nan z mesom owitą wsciek- niego dla utrzymama ^
łością i omal nie strącił w przepaść. Równocześnie kanclerz Hitler

Po raz drugi spotkał złego ducha na jarmarku , w yraził swą wdzięczność innym
mężom stanu, którzy w uh. rokuW Barcelonie. W tedy diabeł przybrał postać że­

braka, sprzedającego pastylki fiołkowe. Anastazio 
z wielką trudnością uszedł cało. Już wziął do ust 
jedną pastylkę. Na szczęście, w ostatnim momen­
cie dostrzegł pod zniszczonym kapeluszem żebra­
ka czerwony błyszczący róg.

Trzeci wypadzk zdarzył się stosunkowo nieda- 
wno, już po objęciu nowej posady i sam Soeder­
lund był wmieszany w to wydarzenie, od której to 
pory Anastazio jeszcze więcej czcił swego pana, 
choć w głębi duszy oskarżał go dość często 
o skłonność do pogaństwa.

(D. c. n.).

przyczynili się do wynalezieni* 
pokojow ego rozwiązania wszy*1”  
kich zagadnień. W reszcie kanclerz 
wyraził życzenie, ażeby w  nad­
chodzącym  roku Niem cy przyczY" 
nity się również do utrwalenia 
pokoju  światow ego.

W CZĘSTOCHOWIE
„A B C " można zapr«num *r«w ać

u p. W ładysława
ul. Siena 5 m* 4®*
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Zygmunt Jlusimk

Projekt symbol
Zagadnienia rolnicze są om a­

wiane coraz częściej, poprostu 
„n ie schodzą z ust“  dygnitarzy 
państwow ych oraz polityków. 
W szyscy stwierdzają zle położenie 
gospodarcze wsi i konieczność da­
leko idących zmian w tym zakre­
sie ze względu na interesy ogól- 
nopaństwowe. Oprócz słów  zdarza 
ją  się również czyny; określają 
one ściślej praktyczną linię postę­
powania w zakresie spraw ro l­
nych.

W  chwili obecnej stoimy w  prze 
dedniu realizacji zamierzonego 
czynu, a m ianow icie jesteśm y 
świadkami prac nad rządowym  
projektem  ustawy o parcelacji 
zadłużonych nieruchom ości ziem ­
skich. P rojekt ten ■—  to symbol 
faktycznego traktowania rolnic­
twa, różniący się dość znacznie 
od sform ułow anych tu i owdzie 
haseł.

Zacznijm y od krótkiej historii:
Podczas ostatniej zw yczajnej se 

sji ciał parlam entarnych w  po­
przednim ich składzie, K oło R olni­
ków Sejm u i Senatu, liczące po­
nad 100 członków , w ysunęło żąda­
nie gruntownego uporządkowania 
długów  rolniczych, a pc pewnym  
czasie opracow ało sześć p rojek ­
tów  ustaw wzajem nie się uzupeł­
niających. Projekty te zostały 
wniesione do laski m arszałkow­
skiej w trybie in icjatyw y posel­
skiej. W  czasie dość uporczyw ej 
walki, jaka rozgorzała dokoła 
wspom nianej akcji m iędzy rolni­
kami a niektórym i ministerstwa­
mi, Rząd złożył projekt ustawy o 
parcelacji zadłużonych nierucho­
mości ziemskich. Była to pewnego 
rodzaju kontra, oparta rra błędnej 
zresztą przesłance, że całą akcję 
oddłużeniową forsuje większa 
własność ziemska.

Chcecie oddłużenia, a my pro­
ponujem y przyśpieszoną parcela­
cję  wysoko zadłużonych fo lw ar­
ków !

N ajw idoczniej zorientowano się 
dokładnie w  taktycznym znacze­
niu wniesionego przez rząd pro­
jektu, ponieważ odesłano go do 
tej samej kom isji, która została 
powołana dla rozpatrzenia oddłu­
żeniow ych w niosków  poselskich; 
komisja zaś postanowiła rozważyć 
projekt rządowy łącznie z projek ­
tem ustawy o ... parcelacji oddłu­
żeniow ej!

Sejm  i Senat zostały rozwiąza­
ne oczyw iście nie z powodu w nio­
sków poselskich, dotyczących upo 
rządkowania długów  rolniczych. 
W  rezultacie jednak ow e wnioski 
oddłużeniowe wygasły, a rząd 
podtrzym ał projekt, który był 
swego rodzaju przeciwwagą akcji 
prorolniczej. Innymi słow y —  nie 
została podtrzymana akcja oddłu­
żeniowa, ale przyśpiesza się akcję 
likw idacyjną.

Zasadnicza przesłanka, która 
decydow ała o negatywnym  usto­
sunkowaniu się Pana W icepremie 
ra do poselskich projektów  oddłu­
żeniow ych, polegała na przekona­
niu, że projekty te stanowią zew ­
nętrzny dowód, iż tkw im y jeszcze 
w okresie kryzysu, a tymczasem 
nawet taki ,,dow ód“  został uzna­
ny za szkodliwy. Projektow ana o - 
becnie przez rząd ustawa utrwala 
kryzysow y szacunek nieruchom o­
ści ziemskich i opiera się na prze­
słance, że sprzedaż w edle tego sza 
cunku (ewentualnie tylko nieco 
drożej ze względu na dobro na­
b y w ców ), leży w interesie w ie­
rzycieli. W ynika stąd, że projekt 
nie przypuszcza możliwości w zro­
stu rynkow ej ceny gruntów, a 
więc i dochodow ości gospodarstw 
wiejskich, której pewnego rodza­
ju  funkcją jest w znacznym stop­
niu cena ziemi. Przesłanka ta, któ 
ra jedynie m ogłaby uzasadnić 
głów niejsze przepisy projektu, 
jest słuszna wtedy, jeżeli przyj­
m iem y, iż ponownie wkraczam y w 
długotrw ały okres kryzysu rolne­
go. Nie dyskutujem y z tym p o­
glądem, uważamy jednak za ko­
nieczne podkreślić, że ani jeden z 
poselskich projsktaw  oddłużenio­
w ych nie stanowił tak silnego 
„zew nętrznego dow odu" istnienia 
kryzysu, jak  om awiany projekt 
ustawy o parcelacji zadłużonych 
nieruchom ości ziemskich.

W iadom o powszechnie, że w nor 
malnych pod względem  gospodar­
czym  czasach we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki narodow ej od

byw ają się procesy selekcyjne, 
w yrażające się przechodzeniem  
warsztatów produkcji i pracy z 
rąk do rąk, czy to w drodze fo r ­
malnie dobrow olnej, czy w  dro­
dze egzekucji, cz j wreszcie ban­
kructwa. D otyczy to oczyw iście i 
gospodarstw wiejskich, przyczyni 
większe z nich stosowały na dużą 
skalę upłynnianie substancji ma­
jątkow ej dla celów  finansow ych, 
w drodze parcelacji. Te normalne 
procesy zostały w znacznym stop­
niu zahamowane w okresie kry­
zysu rolnego, ponieważ ustawy f i ­
nansowo -  rolne zawierały szereg 
m oratoryjnych przepisów. W  
związku z tym rodziła się obawa, 
iż w  niektórych przypadkach pod 
trzym uje się sztucznie przy życiu 
te gospodarstwa, które przy nor­
malnym w spółzaw odnictw ie b y ły ­
by skazane na zagładę. Tak więc 
w okresie m oratoriów  i różnych 
karencji, nie dziw iłby szczególnie 
projekt zm ierzający do „norm ali­
zow ania" stosunków, czyli do 
przywrócenia sw obody procesów 
ekonom icznych. Obecnie skończy­
ły się okresy karencyjne i pro­
jekt, który om aw iam y, nie będzie 
„norm alizow ał" stosunków, ale od 
w rotnie 1 będzie w pływ ał na nie, 
będzie je  naginał, a w ięc będzie 
w prow adzał w  życie gospodarcze 
elem ent obcy, elem ent interw en­
cjonizm u tylko żeglującego we 
wprost przeciw ńym  kierunku, n i­
żeli to było w czasie trwania prze 
pisów m oratoryjnych.

Oczywiście nie można z góry o -  
świadczać się przeciw ko tego ro­
dzaju środkom  interw encyjnego 
działania, ale trzeba zbadać możli 
we do osiągnięcia przy ich pom o- 

' cy cele i ewentualne skutki. C e- 
. lem projektu ustawy o parcelacji 
zadłużonych nieruchom ości ziem­
skich, jest usunięcie t. zw. „tru ­
pów ". Za „trupa" uznaje się go­
spodarstwo większe zadłużone w 

I 100 proc. kryzysow ego szacunku, 
które nie w yw iązuje się z zobcw ią 

j zań płatniczych. Nie każde takie 
gospodarstwo jest z punktu widzę 
nia rolniczego zjawiskiem  ujem ­
nym ; owszem, znane są przypad- 

j ki, że pom im o f  inansowych trud­
ności m ogą być gospodarstwa w y 

| bitne pod względem  rolniczym  
tak samo, jak byw ają gospodar­
stwa silne finansowo, a stojące na 
niskim poziom ie kultury fachow ej 
i społecznej.

Rzeczyw iste „trupy", nie chro­
nione karencją, zginą, rzekome 
„tru p y" bez interwencjonizm u na 
ich niekorzyść zostaną uchronione 
przez zainteresowanych, a więc 
przede wszystkim przez w ierzy­
cieli. Jaki więc mamy interes nad- 

: rzędny, który nakazyw ałby przy- 
j spieszanie pew nych naturalnych 
procesów, a m odyfikow anie in­
nych? Czyż znajdujem y się na po­
czątku w ielkiej akcji kredytow ej, 
która ma objąć również większą 
własność? Czy niew ypłacalność 
pewnej liczby większych rolników  
uniem ożliwia dopływ  now ej go­
tówki na wieś?

Sądzimy, że zamiast odpow ie- 
| dzi na powyższe retoryczne pyta- 
| nia będzie lepiej, jeśli przypom ni- 
my, że oprócz 19.000 gospodarstw 

| większych istnieje w ielom iliono- 
: wa masa gospodarstw m ałych,
| które są również zadłużone i 
i wśród których znajduje się wiele 
| gospodarstw obciążonych powyżej 

100 proc. wartości długami na ku­
pno ziemi, na zagospodarowanie, 
na działy rodzinne. Gospodarstwa 
te nie m ogą zm niejszyć swego za­
dłużenia, bo ustawy nie znają dla 
nich postępowania układowego. 
Jak widać istiuieje zewnętrzny w y 
raz troski o przyśpieszenie lik w i­
dacji zadłużonych niektórych go­
spodarstw, natomiast m e ma w y ­
razu troski o oddłużenie przecią­
żonych pożyczkam i m ałych gospo­
darstw Tak w ięc jednych  się 

| „kończy", a drugich —  zostawia 
opiece Bosk;ej.

Jeszcze na jeden mGment nale­
ży zwrócić uwagę przy omawianiu 
projektu ustawy o likw idacji „tru  
p ów ") Jak wspom nieliśmy staje 
cna na pesym istycznym  stanowi­
sku, że dochód z ziemi będzie ni­

ski. Stanowisko zajęte w  pro jek - 
:ie w obec właściciela likw idow a­
nego gospodarstwa obow iązuje o - 
czywiście w obec nabyw ców  dzia­
łek. Jakiż ich los czeka? Majątek 
likw idow any zostanie oszacowany 
w całości, a w ięc z budynkam i, u- 
rządzeniami i t. d.; do tej ceny 
dojdzie koszt zarządu Państwo­
wego Banku Rolnego, który może 
zarządzać likw idow anym  m ająt­
kiem w ciągu trzech lat, oraz ko­
szty parcelacji, hipoteki i t. p. Sto 
sunkowo w ięc parcela (goła zie­
m ia), będzie droższa, aniżeli na­
byte przez PBR gospodarstwo. Na 
byw ca może kupić grunt w płaca­
jąc od 30 proc. do 10 proc. (pra­
cownik ro ln y ), jego wartości, a 
więc odrazu może być obciążony 
długami w takiej samej, albo, na­
wet wyższej wysokości, jak w ła­
ściciel parcelow anego gospodar­
stwa. Zgóry  trzeba przewidywać, 

> w wielu przypadkach dojdzie 
jeszcze zadłużenie na zabudowa­
nie i zagospodarowanie. Reszta 
ceny kupna ziemi będzie spłaco­
na pożyczką w listach zastawnych 
długoterm inowych, spłacanych w 
okresie przekraczającym  życie je ­
dnego pokolenia. W  ten snosób 

! utw orzy się gospodarstwa nad­
miernie zadłużone, które będą m u­
siały ulec działom rodzinnym, 
gdyż nie można przypuszczać, że 
w łaściciele wygospodarują na bie­
żące utrzymanie, na obsługę i 
opłatę długów  oraz na wyposaże­
nie dzieci.

Projekt ustawy powtarza w szy­
stkie najgorsze błędy znane z na­
szej historii parcelacji gospo­
darstw większych, a ponieważ ini­
cjatyw ę w kierunku zastosowania 
projektu ma mieć również w oje ­
woda,, w ięc obciąża się czynnik 
polityczno -  adm inistracyjny za­
daniem rozcinania skom plikow a­
nych stosunków gospodarczych, a 
w  rezultacie i odpowiedzialnością

za skutki, które dla w ielu zainte­
resowanych m ogą być nad wyraz 
.ijemnę.

G runtow nego uporządkowania 
Ilugów  rolniczych nie doczekali­
śmy się 'dotąd, za to mam y projekt 
mający uzupełnić normalne pro- 
.-esy selekcyjne i przyśpieszyć l i ­
kw idację niekiórych gospodarstw.

Taka jest rzeczywista rzeczy­
wistość.
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Bengstsson Frans G.: „Karol XII
(1682 — 1707) (Bis zurrt Auszug
aus Sachsen)". Zurych b. r. str. 476.

Jak stare plem iona Gotów, 
które z kolebek sw o:ch i k ry jó ­
wek w yroiły  się by ły  niegdyś na 
Europę, tak w  zaraniu stulecia 
X V III-go zwaliła się na część jej 
centralną w ędrów ka w ojow ni­
ków, których naturę kreśli po mi 
strzowsku pióro historyka szwedz 
kiego Bengstsson‘a.

Dużośmy czytali dotąd w pod- 
1 ręcznikach i m onografiach histo- 
i rii polskiej o tej w ędrów ce ale ni- 
j gdzie jak  w tej częściowej dotąd 
j biografii króla, nie rysowała nam 

się równie plastycznie zarówno 
jego własna sylw eika, jak  i po­
staci najznakom itszych jego pa­
ladynów. Poza opowieścią W er­
nera von HeidenstanTa nigdzie- 
śmy nie widzieli tak wyraźnie 
tego, ccbym  nazwał — z punktu 
widzenia Polaka —  podszewką 
w ojny Północnej tak jak ona nam 
się dotychczas rysowała w szcze­
gółow ych  opisach Jarochow skie- 
go- 4 i

Przede wszystkim zadziwiającą 
w y p u k ło ś c i rysuje nam się sam- 
że król. Potom ek dynamicznego 
rodu W azów, lak niedawno * z 
chłopskiej w yw iedzionego tężyz­
ny, wnuk i prawnuk kondotie­
rów, którzy czynami sw ojem i za­
dziwili Europę, K arol X II-ty  p o ­
raź ostatni —  jak dotąd —  w pro­
wadził Szw ecję na wielką w idów  
nię zmagań europejskich, po­
czerń —  jak słusznie konstatuje 
to Bengstsson— zamarła ona w

bezruchu dobrobytu dom ow ego i 
handlowego, znaczonego tylko, od 
czasu do czasu, wielkimi „w y­
czynam i" natury literackiej" i na­
ukowej.

Bengstsson m aluje nam Ka­
rola najpierw  nie takim, jakim  
go zobaczył "Wolter, ale jako 
przedwcześnie rozwinięte pacho­
lę, wchodzące jak mawiają Fran­
cuzi —  „d e  plain p ied" z izby 
szkolnej na plac w ielkiej histo­
rii.

M aluje nam 18-letniego bo­
hatera. z wszeikiemi w łaściw o­
ściam i niesionego w epokę „roco - 
ca", zrzucającego sym bolicznie 
perukę, która mu ciężyła. W  w ie­
ku „R egencii" low elasów i utra- 
cjuszów  na tronie, K arol jest 
purytaninem z epoki Crom wella i 
spartańskim m izoginem jak  H i­
tler.

A le dużo jeszcze ciekawszą dla 
nas od sylwetki tego króla, któ­
ry, bądź co bądź, doczekał się już 
by ł pom nikow ej reklamy w zna­
nym pam flecie W oltera, jest ga­
leria jego „w o jów ", którzy tam 
u B engstsson ‘a są ukazani bez 
wszelkich upiększających szmi­
nek. Łupieżczy jak  Klas B onće 
czy Magnus Stembock, „kubania- 
rze“  jak hrabia Pyzer, kończąc na 
tych świeżo czy dawniej odkry­
tych pamiętnikarzach z prostej 
linii, co i w  korespondencjach 
swoich chlubią się przed żonami 
przewagami zdobywczym i nad 
Polską.

A  teraz jak wygląda ta Polska? 
Autor r.ie ma do niej żadnych u- 
przedzeń nawet protestanckich,

ale w stosunku do niej me może 
się również zdobyć na nic w .ę- 
cej ponad ścisły obiektywizm.

Trudno bowiem o sjunpatię w 
stosunku do narodu który w  chwi 
li tej by ł się w yzbył swoich prze­
sławnych cnót rycerskich co jesz­
cze przed dwudziestoleciem, w 
dobie „odsieczy" stanowiły były  
cenny jego narodowy kapitał. 1 
tu leży zagadka, co tak nagle 
w płynęło na dekadencję.

To też tam, gdzie może po­
chwalić kogo z Polaków, autor się 
od tego bynajm niej nie w ym iguje. 
Stanisława Poniatowskiego, ojca 
króla, zestawia z wnukiem jego, 
księciem Józefem z tego względu, 
że podczas, gdy stary kasztelan 
stowarzyszony z młodym  królem 
od dni najwcześniejszych rebelii 
sapieżyńskiej nie opuścił go óo 
ciężkich dni Połtaw y i Benderu, 
tak i książę Józef sekundował pó­
źniej N apoleonowi od Raszyna do 
Lipska.

Nad Polską, tak jak się ona 
przed czytelnikiem wyłania z o -  
p-owiadań Bengstssona, ciąży W 
tym czasie przede wszystkim zło­
w roga sylwetka je j króla. Dla w y­
twornej jego postaci nie ma Szw td  
litości, ani pardonu, może tez tro­
chę i dlatego, by na jej ponurym  
tle odcinał się tym  jaśniej ostry 
profil drugiego króla —  „chw ały  
Szw ecji". W  tym pierwszym  to­
mie historia K arola X II rysuje 
się jako barbarzyńska, ale Z w iel­
kimi, nieznacznym i m ożliwościa­
mi August stempel sw ojej bezna­
dziejności w yciska już na podleg­
łej sobie Polsce.

Jan, Wysmński

Priebutfotoa poprzez ogctousnle

M EĆZ, ŚNIEG, KINO, G A ZE TY —
niszczą oczyć Odpowiedie okulary do­
biera gratis do 15 stycznia Filtorex, 

i ‘ Kredytowa 9.

„Jesteśm y świadkami wielkich 
przemian w dziedzinie wychow a­
nia w całym  świecie. Naruszone 
zostały zasadnicze podstawy w y­
chowania wieku X IX , który gło­
sił, że wychow awca powinien od­
nosić się bezinteresow nie do wy- 

Ichowanka, to jest nie narzucać 
mu z góry pewnej ideologii ży- 

I ciow ej, a jako głów ny cel wycho- 
1 wania uznawano w szechstronny 
rozwój każdej jednostki w celu 
zapewnienia je j m ożliwości zdo­
bycia maximum szczęśliw ości w 
życiu " —  tak brzmi fragm ent 
memoriału, złożonego m inistrow i 
W R  i O.P. przez Stowarzyszenie 
C hrześcijańsko-N arodow ego Nau­
czycielstwa.

Istotnie, od naszego zachodnie­
go sąsiada słyszym y s łow a - „N a­
rodowo - socjalistyczna rew olucja 
światopoglądow a... zbudowała no­
wy porządek wychow aw czy, któ­
ry w yrósł z rzeczyw istej w alki". 
R ównocześnie zaś R osja Sowiec­
ka realizuje punkt programu, 
m ówiący, że : „Szkoła musi się
stać instrumentem, służącym do 

j przekształcania społeczeństw a w 
duchu kom unistycznym ".

Szkoła polska stanęła również 
w obec zapytania, jakiemu celowi 
ma służyć wychow anie w je j  m o­
rach, jakiego człowieka ma wy­
chow ać? Niestety, kierow nicy 
polskiego szkolnictwa nie potra­
fili  dotychczas na to pytanie wy­
starczająco odpowiedzieć.

Początkow o szukano odpowie­
dzi w wychowaniu państwowym. 
W ychowanek miał być lojalnym  
obywatelem  —  jego  obowiązkiem

w łaściw ie była jedynie lojalność 
wobec państwa, miał posiadać za­
kres um iejętności obywatelskich 
— to znaczy po prostu popraw ­
nie zachow ać się w ramach kon­
stytucji. W każdym razie nie był 
to człowiek budujący jakieś no­
we drogi, w alczący o realizację 
nieosobistegc celu. Był to czło­
wiek bezbarwny i bierny.

Z czasem zrobiono pewną ko- 
rekturę, ale słabą i niezdecydo­
waną. W prowadzono słow o na­
ród, podkreślono kilkakrotnie 
wychowanie zgodnie z tradycją 
narodową, lecz prawdziwie naro­
dowego wychow ania nie 'wprowa­
dzono.

A  tymczasem szkolnictwo pol­
skie stoi przed zagadnieniem nie- j 
zmiernie palącym. Społeczeństwo : 
nasze czekają olbrzym ie w y s iłk i.' 
Jeśli naprawdę mamy m ówić, i ; 
nie tylko m ówić, ale pracow ać | 
nad tworzeniem  W ielkości Pol­
ski, musimy zaczynać od g łębo ­
kiej wewnętrznej przebudowy. 
Do tej przebudowy musimy się 
psychicznie przygotow ać, musi­
my w ychow ać ludzi, którym ich 
ś-wiatopcgląd będzie nakazywał 
pracę, in icjatyw ę, nie bierne cze­
kanie.

Jedną prawdę zrozumiano już 
u nas pow szechnie: wychowanie 
musi służyć narodowi. Może je­
szcze nie znajdujem y wyraźnego 
odbicia tego w całej atm osferze 
szkolnictwa, ale prawda ta zw y­
ciężyła i je j realizacja  nie może 
ulegać zwłoce.

Dziś jednak zw ycięstw o tej 
prawdy n ic  w ystarcza. Można

w ychow yw ać pokolenia, które bę­
dą tylko broniły obecnego stanu 
rzeczy, których postawa psychi­
czna będzie konserwatywna, k tó­
rych praca będzie polegać na o- 
chronie istniejących instytucji. 
M ożna też w ychow ać pokolenie, 
które będzie dążyło do realizacji 
wielkich zmian, nowy-ch celów. 
Zagadnienie, jaki typ w ychow a­
nia jest dla nas konieczny, nie 
pozostaw ia w ątpliw ości. D zisie j­
szy ustrój musimy zmienić, mu­
simy mieć ludzi, którzy go zmie­
nią.

Ruch narodowo - radykalny dą­
ży do głębokich przemian społe­
cznych, do usunięcia żydowskie­
go kapitalizmu, do stworzenia 
warunków, w których będzie za­
pewniona spraw iedliw ość społe­
czna. N ajlepsze nawet form y, naj­
lepiej pomyślane instytucje, naj­
dokładniejsza kontrola stworzy 
tylko ramy przebudowy spoiecz-
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nej. T reść przebudowy stworay 
społeczeństw o, stworzą jednost­
ki, grupy, warstwy. Instytucje 
będą regulow ać form alną stronę 
przebudowy, treść wewnętrzną u- 
reguluje przede wszystkim osobi­
sty stosunek jednostek do oto­
czenia, ureguluje w ięc św iatopo­
gląd.

O światopogląd m łodego poko­
lenia toczy się w ięc walka, o to, 
w myśl jakich nakazów świato­
poglądowych pracow ać będzie 
wchodzące w życie pokolenie.

Musimy w ychow ać m isjonarzy 
przebudowy społecznej, musimy 
wychować ludzi, dla których 
sprawiedliw a płaca i godziwa 
praca będzie wewnętrznym na­
kazem, dla których hierarchia 
wartości m oralnych przed mate­
rialnym i będzie m e ofiarą, ala 
naturalnym ukła^ m.

N ie wystwriZy jednak, aby t »  
prawdy oni wyznawali. Młodzi 
w ejdą w pokolenia inaczej wy­
chowane i sw oją m łodością, swo­
im zapałem, sw oją wiarą muszą 
te pokolenia przebudować. Zada­
niem szkoły jest w ychow ać b o j o  
wników przebudowy społecznej.

W ychow anie polskie zrywa już 
z liberalizmem, musi teraz przejść 
do wychowania czynnego. Gdy 
każdy Polak, idący w- życie, rozu­
mie swą wielką m isję w ogólnej 
pracy przebudow y —  wtedy szko­
ła spełni swe zadania wobec na­
rodu, a poko-er.ie, wyszłe z  tej 
szkoły, położy prawdziwe podwa­
liny monolitu .państw a narodo­
wego.
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T O W A R Z Y S Z O W I

Wciąż wywlekaj nowe brudy, 
rób bez przerwy pranie sropie, 
morduj pilnie „wrogów ludu , 
chociaż lud jest t w o i m

[wrogiem!

✓
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GOŁĄBKOWI POKOJU
Żebyś zwalczył konkurenta 
co ci chleb odbiera,
Co tak samo jak ty lata, 
godzi, eł caetera.
Żebyś go usunął z drogi 
bez zbytecznych scen; 
wiesz, jak zwie się ten

[konkurent? 
Neuille Chamberlain,

W

X

&

SZEF GW?
Sejm nadmuchuj sławnym

[gazem,

lecz się dobrze pilnuj, bouuem 
konieć może. być lak przykry 
jak niedawno— w Chochułowie

, v f a
f■ c

v v

W

ZW1ER&ETOM W ZOO
W am  serdeczne to życzenie 
złożę w wielkiej tajemnicy, 
niech zbut często nie przy jeżdża 
pewien burmistrz z zagranicy.

tóŁ T Y M
A do was jedną mam prośbę, 
jedno życzenie pokorne: 
nim się wytniecie do szczętu, 
zacznijcie nareszcie wojnę!

K O M O R 1 U K O M

Sie.ch was lud miłością darzy, 
niech uwielbia wat

U  prze jęciem, 
bo za waszą tylko sprrwą  
każdy dzisiaj ma t a j ę  c i p !

Ł

p y

X

j M

S ^ d l

SOSIE
Zaś rysownik  i poeta
sanh sobie życzą w końcu, 
by im nowy roczek przyniósł 
huk tematów wzruszających, 
W ięc mech Rudy wciąż się

lżeni,
premier ploty niech przestawia 
Sieroszewski %ieje bobki, 
a Kiepura niech przemawia 
Niech się (mrmistez reklamujef 
Kaden forsę zgarnia wszędzie, 
jednym  słowem niech wesoło 

przyjemnie w kraju będziel

•U1

i
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p na nartach
—  N ie! —  rzekłem tonem znie­

cierpliw ionym .
—  Nie nudź. Powtarzam raz 

jeszcze —  nie. Nie z tego nie bę­
dzie. Pozbawiam was przyjemno­
ści oglądania m ojej osoby, której
i tak nikt me pragnie oglądać. | 
Znam się na waszych Sylwe­
strach Nie poto jednak prz.yje-!

Bardzo m iły „bugaź“

chałem w góry, ażeby dusić się 
w ciasnej sali dancm gowej, mieć. 
pełne usta kurzu, a uszy hałasu 
juzbandów i szwargotu m niejszo­
ści, tłoczyć się na parkiecie lub 
też Dociziwiać opasie żydówki, po­
drygujące w małpich tańcach,—  
Brr —  wstręt mnie bierze. Na to 
mnie nie nabierzecie.

— Skończ w reszcie to gadanie, 
ty zrzędo.

—  Nie o takim Sylwestrze my­
ślę.

-— Dancingi sam będziesz chciał 
obejrzeć —  nie zaprzeczaj —  wpa­
dniesz choć na kiika chw il— wiem, 
ze tego nie lubisz, jak i ja  takie, 
ale nie wytrzymasz. Tw oja żyłka 
zawodowa szukania tematów, pod­
patrywania scen i t. d i t. d., nie 
pozwoli ci ominąć tak szalonej o- 
feazii, jaką dać mogą dancingi za­
kopiańskie w noc sylwestrową.

— -  Takiego Sylwestra —  nie 
proponuję ci jednak.

—  Urządzam coś —  czego jesz­
cze nie widziałeś na oewno, coś 
co każdego musi zachwycić. Urzą­
dzam Sylwestra na nartach!

Przyznaję, że przemówienie Ka­
zia, który miał zawsze i wcale nie 
rzadko doskonałe pomysły, zacie ­
kawiło mnie bardzo.

—  Sylw ester na partach? Co to 
takiego ?

—  Dzisiaj w ięcej nic nie po­
wiem.

Zabieram cię jutro na cały 
dzień. Teraz się szykuj, bo już 
późno. Rano wpadnę po ciebie.

—  Zgoda?
—  Zgoda!
I poszedł.

• *
Obudziły mnie prom ienie słoń-

— D obry chłop I serdeczny 
druh. Polubicie go szyoko wszyscy 
Zrzędził w czoraj i pomstował na 
mnie —  no, ale go naciągnąłem 
na tę imprezę, jak  państwa 
wszystkich.

—  Zaufaliście mi —  w ięc i na­
dal wymagam zaufania, no i po­
słuszeństwa.

—  Trochę was pomęczę, ale to 
trudno —  chcę pokazać wam bo­
wiem wiele, w iele nowych i pięk­
nych rzeczy, których w roku ze­
szłym nie było, a których nie zdą­
żył jeszcze nikt z was, będąc w Za­
kopanem od dwóch dn', zobaczyć.

—  A teraz —  ruszamy!
No i ruszyliśmy, zabierając ze 

sobą bagaż, zresztą bardzo miły, 
ale na w ycieczce narciarskiej tro­
chę uciążliw y bagaż w postaci.. 
dw ojga dzieci.

—- Nie bądź chmurny Fred. Dzie 
ciaki wkrótce zostawimy. N,® bój 
się, nie będą nam ciężarem w gó ­
rach. Ale widzisz —  im się także 
coś należy (zdradzę tajem nicę, że 
Kazio bardzo lubi dzieciaki, szcze­
gólnie ładne i miłe dziewczątka). 

* **
N ajpierw  pokazał nam Kazio 

niedawno otw arty Bazar Przemy­
słu Ludowego w nowowybudowh- 
nej sali domu Związku Górali. Po 
krótkim obejrzeniu zebranych tam 
eksponatów (nie obyto się bez za­
chwytów pań) i postanowieniu, że 
przyjdziem y za kilka dni gruntow­
nie te cuda oglądać, ruszyli imy na 
Gubałówkę.

I o dziwo —  nie tylko dzieci, 
lecz dosłownie wszyscy, zażądali 
od Kazia, że pojadą kolejką.

Musiał ustąpić —  wyczułem, że

N a umówione miejsc® staw ni
się wszyscy. Zadowoleni, weseli 
i już zżyci te sebą. Natura, słoń­
ce, śnieg, góry dokonały tego. 
Tak jakoś było nam ju ż  ze sobą 
dobrze.

Kazio sprowadził ze sobą jesz­
cze dwóch młodych łudzi Mieli 
wypchane plecaki. W yglądali ta­
jem niczo. Pomni jednak na roz­
kaz Kazia —  acw ódcy nie pyta­
liśmy o nic-

Nową A leją  Marsz. Rydza Śmi­
głego, a potym Al. Prez. M ościei- 
kiego ruszyliśm y raźno do Kuź­
nic, stamtąd na Kalatówki, gdzie 
mieliśmy otrzym ał od Kazia obie 
cany. a bardzo zasłużony posiłek.

W cale nie zmęczeni, chociaż 
już dobrze głodni, rzuciliśm y się 
z ciekaw ością do oglądania nowe­
go, wspaniałego hotelu turystycz­
nego Tatrzańskiego Tow. Narcia­
rzy.

Jest to olbrzym i (jak  Ba góry) 
dwupiPttpwy budynek, o 5 kon­
dygnacjach, zbudowany z kamie­
nia, betonu, klinkieru i cegły, w 
stylu alpejskim*. Posiada or, 4P 
dwuosobowych pokoi, urządzo­
nych wygodnie, choć wcale n!e 

w ystaw nie. Poza tym sale rćstau 
! racyjne barewe, klubowe i t. p.

Polana Kalatówki, na której 
zbudowany jest hotel, położona' 
jest u stóp Giewontu, na wyso­
kości 1217 m., leży więc o 400 m. 
wyżej od Zakopanego i to już we 
wnętrzu gór. Posiada więc dużo 
korzystniejsze od Zakopanego wa 
runki klimatyczne i śniegowe.

W szyscy byli zachwyceni. Ape 
tyty wprost wilcze. A  że Kazio 
postarał się o doskonale jedzenie, 
przeto humory były wspaniale. 
Żarciki, przyśpiewki, w reszc ’ e 
ktoś poetycznie nastrojony wy­
głosił wiersz na cześć Giewontu.

naszego wodza, t  przyznam się 
szczerze: że już po troszę znudzo­
ny tym sentymentalnym nastro­
jem, zanuciłem jakąś wesołą, no 
i nie zbyt cenzuralną, lecz tryska 
jącę  zdrowiem i życiem piosnecz­
kę jutow ą. Podchw ycona przez 
innych rozległa s:ę głośnym 
echem w ciszy, przyw racając na

! nych mi w  m łodości przer babu-
' nię, czy nianię. Zresztą io  nie­
bezpiecznie pamiętać, bcć  prze­
cież r.ie mógłbym tłum aczyć się 
pośpiechem pracy dziennikar­
skiej.

N ic więc nie opiszę, nrocn Gę­
gu, że był i szampan, że zapłonę
łv pochodnie, że było tak wesoło.

„Stary Giewont na Tatr przedniej straży 
Głową trąca o lecące chmury. .
Czasem uśmiech przemknie mu po twarzy. 
Czasem brwi swe namarszczy ponury.
1 jak olbrzym a> poszczerbionej zb-oi 
Nad kołyską ludzkich dzieci stoi

.a m oże na piękny skok?

tychm iast dawny r astrć.i w esoło­
ści i radości.

—  Gdzie nasz Sylw ester? 
Gdzie niespodzianki —  zaczęto 
wołać.

—  Już zaczynamy —  usłysza­
łem w ciem ności glos Kazia.

* "
No i zaczęło się.
Nie jestem poetą —  nie potra­

fię w ięc tegc opisać. Nie pamię­
tam też żadnych bajek, opowiada.

tak miło i radośnie, jak  ofu Rifil*
być w żadnym najwspanialrsyiŁ 
lokalu. Nikt z nas nie zdawał ie- 
bie sprawy dokąd zjeżdża, gdzl‘4 
jest i co robi. Ale wszystkim, by­
ło miło i dobrze —  to grunt 

Nie wierzycie —  no to spróbuj 
cie sami spędzić Sylwestra aę- 
nartach.

Ja wszystkim radzę i satń zWf
sze będę Sylwestra apęazał k* 
nartach.

Ktoś m a rz y  } duma —  w  głębi hotel narciarski na Kalatówkach

' N astrój szybko się zmienił —  
■tał się dziwnie uroczysty. Powa­
ga gór udzieliła się ludziom, do­
pomagał w tym nie mało szybko 
zapadający zmrok, księżyc, gwiaz 
ćy, no i jakiś sentymentalny tnlo 
dzian. który wpatrując się z na­

miętnym claskiem  w  oku w  uro­
dziwą twarzyczkę naszej towa­
rzyszki, siedzącej na kamieniu, 
z przejęciem  w ygłosił długi, ja ­
kiś wiersz, z którego tylko ko­
niec zapamiętałem.

U rocze nasze towarzyszki

zrobił to nawet z chęcią.
Dzień był, jak  zaznaczyłem, pię­

kny. Nieduży mróz, słońce, jasne 
przeźroczyste powietrze.

Lekkie drgnięcie, prawie nieod­
czuwalne. Ruszyliśmy.

Ustały rozmowy i żarciki. Zoba­
czy! iśmy coś, co każdego rnusialo 
zachwycić.

W olno w jeżdżając po zboczadi

Raźno posuwaliśm y się naprzód

„IJej za mną w Tatry! w ziemię czarów. 
Va strom e szczyty  pór!
Okiem rozbijem dal obszarów,
Czołami sięgnicm chmur.
Ponad przepaście nasza droga,
Odważnie bracie m oj,
Od ludzi dalej —  bliżej Boga, 
Ha, już jesteśm y —  s(ój!“

W  Kresow ej S ta n ic y .-
(Nowelka Noworoczna)

„Wesoło zakończyliśmy Stary Rok dzień nazwiska w szystk ich
chłopcy!" - -  rozpoczął swoje opo­
wiadanie dowódca kompanii K (0. P., 
stary kaDitan, który wojnę światową 
przeszedł, broń kochał, jak każdemu

11 W 1 to U ił W dł-j * ■ C
nych i znajomych, którzy zguięłi dla
odzyskania wolności-4. .

W tym miejscu nie wytrzymał juz 
Tomek Szymczyk, który z pod Nowe-

żołnierzowi przystało, żołnierzy za go T a r g u 'pochodzi!, a w Kopieijwin 
swą rodzinę uważał, a na pograniczu honorowy obowiązek służby wojsk.
czyi się, jak zamiłowany gospodarz w , należycie spemiał. Czuł, te ł  
w ej zlgrodzie. i cze nad tą Polską w ntewofi o floret
W stanicy kresowej przy wspólnym , słyszał, a mc mcze przeć. p>lk

Na trasie kolejki górskiej na G ubałów kę

ca. Spojrzałem  na zegarek. D o­
chodziła 8-ma. Szybko w ięc zaczą­
łem się ubierać ażeby na mnie nie 
czekano

w  niespełna godzinę przyleciał 
K aiio. W yświeżony, uśm iechnię­
ty i pełen tajem niczości.

—  Chwała Bogu, że jesteś go- 
tonr. Jedziemy na punkt zborny. 
Pewno już na nas czekają, gdyż 
wszyscy są ciekawi tak, jak i ty. 
A ie co będzie, to dopiero później 
sobauaycie Cały aeiań przed na­
mi.

• «*
—r Otc mój przyjaciel Fred *  

przedstawiał mnie Kazią rjieasąt- 
jomyra paniom i panom.

Gubałówki z zapartym oddechem, 
jak urzeczeni, wpatrywaliśm y się 
w rosnącą wciąż przed nam1 pano 
ramę tatrzańską.

Z zadumy wyrwał nas głos Ka­
zia- —  Wysiadamy-

—— Teraz daję wam swobodę. 
K io chce może zwiedzić nową re- j 
staurację. Pić nie radzę. Kto nie 
chce —  niechaj rozpoczyna zjazd. 
Ją zajmę się dzieciakami. S poty ­
kamy się przy stadionie narciar­
skim na Krokwi. Radzę się śpie­
szyć. Będziecie chcieli cgiąuać sta­
dion —  rozumiem —  ale <Słu#Ć 
czekać na nikogo nie będę.

Ą  mój Sylwęstęr dppierą póź­
niej się zaczyni*

Stadion narciarski na K rokw i

Patrzę w Tatry, w  te runy przedwiecznej zagadki. 
Chciałbym przejrzeć, przeniknąć jej myśli olbrzymie. 
W iatr —  bajarz lekkim palcem strunę marzeń i rac a 
Zwolna uchodzą z serca goryczy ostatki.
Ol tu siedzieć i słuchać i dumać hep kahcul"

Ni® ruoifia było jednak 
ijjiieć i dumać bta końca 

—  Słuchaj Fred —  zaipiatyaj 
jak iegoś kujawiaka, ja  ei poow

gę musimy przerwać te in&ty- 
men ty i w rócić do rreesywisto- 
ćci.

Zachęcamy ułowami Kasut —

swej zagrodzie.
' isowej przy wspólnym , styszat, a mj jJ4 .

. stole siedzącv żołnierze uciszyli się i „jak panna w teatrze , bo takbyjau 
»a*Ie by słuchać có powie kepitan. | napewno powiedział kap..an bweijKS, 
h o i któż na świecie całym szerokim albo sierżant Twardy, które przecie* 
mógłby im coś ładniejszego opowie- j kapitana we wszystkim nasl« _ . '

! dziee. jak kapitan Sosenkó, który jako i 2e sprytem więc wielkim,
' y.óinieS 2 krwi i kości znał dusze żoł- carmo vt górskiej oicoIicy się urodzą
■ nierską na wyk ■ a życie jego w służ pochylił głowę nad siołem, i .
i bie do Ojczyzny spędzone w trudzie zamys.oaeęo, oczy r&.cawaj , 5
i boju bv!o jedna malowniczą, boga- i żołnierskiej ąasłoifil. ,

i tą w treść powieścią. A kapitan opowiada, dalej...
i „Przeszły już złe czasy — ciągnął ] Opowiadał o czasach Irgionowyca 
: kapitan, — które dziś " wspominam ■ kiedy już było polskie wojsko 1 zemif; 
górze niż wojnę, czasy moiej młodo- 1 ,ze w polskich mundurach, z orląini 
sef. • ’ Ina czapkach naradowali, jak legiom-

Pamiętam, jak w święto Bożego (ści — artylerzyści wyśmiewać w pi^- 
karodzenia zaśpiewaliśmy po nabo- ; sence starą armatę musieli, Która 
żeństwie kolędę „Bóg się rodzi44. . , a i cielę uwiązane biegia za wozem 1 trzf 
po wyjściu z kościoła rzucili się na 4 sla się jak tchórz nodczas niebezpter 

! naą żandarmi zaborcy i bili bez lito- 1 czeństwa, bo kiepska była i mc az w* 
ści za śpiewanie polskiej kolędy 1 zh ! nego, bo me wytworzyły jej nmC 
jej ostatnią strotkę; „Podnieś rękę , ręce polskiego robotnika...

I Boskie Dziecię, błogosław Ojczyznę- 1 * zakończy! swe opo-/'.acmua «Or
miłą4-... wami, którymi rozpoczął: „U,esolO » -

V.’iedzieli dobrze, że nie o ich oj. j kończyliśmy Stary Re t., chłopcJ ; J  
czyźnie, ałe o naszej, o Polsce śpie- ; dodai mc więcej, ale wszyscy wiea

' wamyj która rozdarta w trzy zabory •> 2. co c".oasl- . . , . 
j była, ale żyła w naszych duszach ja - : \y skończonej żołnierskiej nowOrór t
ko jedność i całość wspaniała, jako j nej wieczerzy ko.ędowa.ą m »yo>  
Tnląka Chrobrych, Batorych, Chodkie drżały. Za oomern nie tęsknili, 00

■ Wiczów. Żółkiewtkich... Polska rwy. jczęsc juz w domu była, a lesztą wyj*-
cięzrów i zdobywcór . ns t"!‘.0D. Pf■ — .* J - --  Gay misli już udać Się na sf-octy*

nek, któryś z kolegów włączył raoio. * t - !t ’  IiAlnri* Anie

ow 1 zaouy^^w ,
A w ksidy Nowy Rok izy mięiiśmy 

w Gezach, martwota, JEdum-i i źai wy­
pełniaj ihęty i staropolskie dworki, 
cgpiską myśli iiarcdowej, bo dc ześz- 
idgr roku doliczaliśmy rok nowy, no- 
w) sok, aieweb. Wyliczano w ten

z glcśr.ika ocezwcła kolęda, Syił- 
wzna pizez chór:

^Podnieś rękę Boże Dziecię,
Błogosław Ojczyznę miłą*—
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Adolf, Tlowaczyń M

A kii^dy o szpirtgash?
W yznaw ców  Mahometa Islam i-1 

tów, posiadam y w Polsce skrom- 
ną ilość bo mniej w ięcej 7.500, ' 
a le przednich. Są to przeważrfie 
Tatarzy litewscy, którzy osiedlili , 
3ię na ziemiach polskich, przy- J 
by wszy tu z nad W ołg i i z Kry- I 
mu gdzieś aż w X IV -tym  wieku, j 
ziemię tę i. je j ludzi pokochali, 
zasym ilowali się kompletnie i za­
chow ując swą religię, zresztą od­
dani są P olsce i Polakom bez 
reszty w iernie i bez wyjątków, i 
Polskość ich stuprocentowa i bez 
zastrzeżeń i bez „kontram arki", 
to  znaczy nie za wypowiedze­
niem. R óżnica tylko taka, że m a - ! 
ją  sw oje gminy m uzułm ańskie,; 
sw ego m uftiego (dr. Szymkiewi- i 
cza ), to  znaczy ustrój autokefa­
liczny, sw oje meczety, a w miesz ' 
kaniach na ścia'ńach w ersety ze i 
św iętej, a wysoce szlachetnej, czy ; 
stej i pięknej księgi Al —  Kora- j 
nu. v- j

Ci nasi M ahometanie o krwi j 
żołnierskiej i rycerskiej, tow arzy | 
•żyli nam w naszych w ojnach  i
potrzebach  zawsze i wszędzie.
Urodzeni w ojskow i i zawsze z
w ojskow ością  polską związani.
W łaściw ie, to oni jeżeli nie dali j 
początki, to nadali styl polskiej , 
jeżdzie konnej, kawalerii, jak  się j 
m aw iało ekw itacji, albowiem j 
•zczep to b y ł konny, dla konia, o -  | 
mai na koniu rodzony. M u slim o-! 
w ie  się zwali. Byli z nami już pod j 
Grunwaldem, potem pod Moskwą | 
na wypraw ie Gdańskiej. Poteiń 
byli pod Kircholm em , a potem j 
pod Cudnowem. Ale potem coś je  j 
szcze dziw niejszego. M uslim owie j 
byli 8 Sobieskim pod Wiedniem, 
w alczyli z półksiężycow ym i Os-1 
manami, a jeden z K rzeczk ow -1 
skich uratował królow i Janowi 
życie pod Parkanam i 9 O ctobri 
1683 T radycje w ięc piękne.

W  zam ierzchłej przeszłości wal 
czyli łukami jako strzelcy, potem 
przeszli do szabel, a od roku 1776 
dostali lance i w łączeni do kawa 
lerii narodow ej. Dw óch wielkich 
m ilitarystów specjalnie ukochało 
tych  M uslimów konnych, to jest 
Kościuszko i Napoleon. Jedno z 
nazwisk tych rycerskich, pełnych 
ognia, ferw oru i fantazji w o­
dzów tatarskich, zrobiło karierę 
wszechśw iatow ą, to nazwisko 
kniaziów  murzów Oghłanów. W 
różnych czasach odznaczyli się 
zapamiętałym męstwem i odwagą 
i brawurą Achm atow icze, K oryc­
cy, Ązulewicze, Bazarew scy, K ry- 
czyńscy, R udniccy, ale jednak Mu 
stafa, Samuel i Aleksander 
Oghłani dokazywali w idocznie 
najw iększych męstwa cudów, 
skoro od nich, od ich lanc poszła 
(ju ż  od K ościuszki) nazwa na 
cały len gatunek ułanów, lancie- 
rów , szwoleżerów, przeszła do ; 
F rancji, Niem iec, Austrii, W ę- ' 
gier, a wreszcie do A nglii.

W  roku 1812 szwadron Tata­
rów  litewsko - polskich przydzie 
lił cesarz do Trzeciego pułku 
gw ardi: cesarskiej z Mustafą
Ą chm afow iczem  na czele.

Hf roku 1831 nasi M uslimowie 
pom agali nam pod komendą Sa- 
muela Ułana ze starego klanu j 
Oghłanów.

A  kiedy przyszła Polska, Muśli 
m owie nasi lekkokonni staw ili się 
odrazu, można śmiało powiedzieć 
jak jeden mąż. I powstał śliczny 
pułk jazdy M ustafy A ch m a tow i-; 
cza. oddany polskiej armii do dy­
spozycji. W skrzesili świetne sta­
re tradycje. I jak w roku 1794 
bron ili W ilna (i W arszaw y), tak , 
w roku 1920 przez trzy dni Tatar 
ska jazda broniła i obroniła 
P łock. No i teraz jest w armii 
polskiej o ficerów  muzułmanów 
przeszło pięćdziesięciu, a każdy 
w swoim garnizonie cieszy się po 
no jakąś wyjątkową, jakąś spe­
cja lną sympatią kolegów. Jakże- , 
by to pięknie było, gdyby podob-  ̂
nie jak na Zachodzie B u ck in g -1 
ham —  Palastu strzeże raz gwar 
dia fcighlauderów szkockich, raz 
hinduskie lanciery, podobnie jak 
przed pałacem  Prezydenta Fran­
c ji straż trzym ają niekiedy szla­
chetni Muzułmanie, tak i z przed 
naszego Zamku wyjeżdżała cza­
sem kareta otoczona potomkami 
tych „M uslim ów ", którzy Polsce 
przedziw nie zawsze bywali n a j - , 
w iern iejsi i to od Grunwaldu... do 
Płocka...

I  proszę sobie teraz w yobrazić, 
że o tym  szlachetnym  szczepie,

tak z nami związanym, niema wła : Niemcom znów wykazywali, te  tyl 
ściw ie żadnej pełnej m onografii! ko wynalazkom prof. Habera (ga 
Istniał krótko „Przegląd Islam u", | zy tru jące) i Rathenaua (nam ia- 
opisyw ał i in form ow ał W assan ; stki i gospodarka w ojenna) zaw 
Girej Dżabagi, ale książki wy- dzięczają Niem cy, że się długo w
czerpującej niema. M iejm y atoli 
nadzieję, że będzie. Studiuje na

ogóle m ogły utrzymać. I znów w 
Londynie w ydają broszury o

uniwersytecie gromadka m łodych j W eitzmanie, jako wynalazcy ga 
muslem itów i m łodych muzułma- j Z(5W trujących dla A nglii, a o sir 
nek, może więc z ich grona w yj- , Monaschu, generale australijskim, 
dzie historyk „u łanizm u". Co wię j Kiedy ju ż Abisynia była zdobyta, 
cej, już dwunastu m łodych Tata-1 a genewskie sankcje diabli w zię- 
rzynów polskich uczy się w Kai- dawali W łochom  do zrozumie- 
rze w jednej z najszlachetniej-1 nja raz ieicjC0( a raz c ię.jjco 
szych, najw znioślejszych , najgo właściw ie A bisynię zdoby} wódz 
ważniejszych uczelni swia a w al pochodzenia żydowskiego. Tur­
mą mater muzu manizmu w kom ^  udowadniali, że wszyst 
Azhar... M ozę wsrod tych znaj- ko cQ d zawdzi ja  . óko
dzie się kiedyś jakiś ex  oss.bus | nomistom , m ilitarystom  z oto.  
oltor który najpierw  w samej Je czenia Ataturka Równocześnie
rozohm ie, a potem... w A lejach  Je , . , . , ,, , i zas Arabom  w  miodowych mie-
rozolim skich dokona lancą ta ta r - , si h S yjon ;zmU) że to j
f k0 ‘  P °lskf  s^du nad A PokallP -!żabotyńSkiego przyczynił się do

, 6S , • , . i uwolnienia Palestyny z pod „ja rzAle oto podczas gdy o jednych  < , . : :  , . , .,,J .
y . , . „ ma tureckiego i że dzięki nimnaszych współobyw atelach i t o . . . , , ,

na „polach  chw ały" tak się w ie , f am^  ^  sk ru ^ ona  została po- 
mało i skąpo, o innych ni stąd ni j Tur<ai' gnęb,C ld
zowąd nowy harm ider i rejw ach ! _  ,

• i  -u i ! Ten w orld - b lu ff, ten „w elt-az w uszach huczy i dudni. . ’ ”
Wtradły rozwścieklone i nieco | schwindel . to oszustwo globow e 

współo-błędne Izraelitony na ja -  j 1 . ^ n e  oprawiane jest na obu 
kiś groteskow o dziki pomysł, żeby i P o l a c h  ze zmiennym powo- 
wszystkim kolejno narodom  lw ia - ] dzen,e™ 1 ze. zmiennym nasile- 
ta sugerować, że nie tylko w szę -l™ em - Dwadzieścia lat temu wszę­
dzie są najgorętszym i patriotam i, | dz!e wszystk.m  udowadniał., że 
ale że w łaściw ie że to oni są i ; Si* wszędzie drożdżami postępu, 
byli najzdolniejszym i k o m b łta n -, socjalląącji, hum anitaryzacji. Od 
tamfj Stawiają w ięc tedy rachu- | dziesięciu lat wszędzie wszystkim 
nek kolejno wszystkim narodom, udowadniają, że są „pierw si w 
I w ychodzą takie dzieła od lat > P^rw si w  zdobywaniu
dziesięciu najpierw w Niem czech niepodległości, pierwsi w uswia- 

A ustrii, a po tym kolejno we damianiu i aktywizowaniu na-1 W

w szystkich językach tych naro- cjonalizmu,, i do tańca i do ro­
dów, wśród których pasożytują i żąnca ( s i c . ) ,  i do szabli i na ko- 
w am pirują w cokolw iek w ię k -; nia} Kohn na komu -  oto dzi
szym procencie.  ̂ I

A  w ięc w Rumunii, że to oni 
w łaściw ie zrob ili większą Rumu­
nię, w  G recii za G recję, a że ty ­
lu poległo dla wielkości W ielkiej 
Brytanii, a tylu znów we Francji, 
a tyle we W łoszech. Gdzie tylko 
budzi się sumienie narodowe i za 
czynają banksterom patrzeć na 
palce, tam natychm iast publi­
kacja o tym, jak to w alczyli dziel 
nie i wspaniale, a jak i procent 
poległ, a jaki został zraniony i 
gdzie zraniony. Są takie publika­
cje  holenderskie, szwajcarskie, 
czeskie, a może i czerkieskie.
W szędzie w alczyli zawsze na sa­
mych frontach  i do utraty przy­
tomności. Francuzom  udowadnia 
ją, że byli najbitniejszym i i naj­
w ybitniejszym i w ojow nikam i za 
A lzację  i Lotaryngię, Niemcom, 
że dokazywali cudów męstwa by 
nie utraciły N iem cy L otaryngii i 
A lzacji. A  czasem może się zdą­
żyć, że B ułgar Feigenblatt Bo­
rys wykaże czarno na białym w 
spisie zranionych w  pośladki 
w spółw yznaw ców  jak  to ratowo- 
li B ułgarię przed rozbiorem , a 
Sawa Feigenblatt (S erb) udowa­
dnia jak  to jego w spółrasiści 
orężnie przyczynili się do „roz ­
budowy Jugosławii, grom iąc Buł 
garów.

R ównocześnie i rów nolegle z 
tym zapałem M achabejskim za­
kładają się „zw iązki żydowskich 
kom batantów ", pośw ięcają  się 
bożnice dla żołnierzy i urządzają 
groteskowe defilady w Londynie 
co drugi miesiąc, w Paryżu co 
trzeci, w Holandii co kwartał, w  
D anii co rok... W  N iem czech już 
to... „w yszło  z m ody", w Austrii 
także, w  Czechosłow acji zupełnie, 
a we W łoszech na wieki w ieków .
Amen. W Nowym  Jorku comba- 
tanci żydowscy, którzy walczyli 
jak lwy i tygrysy w r 1918-tym j 
urządzają defilady co drugi dzień, 
poczem  zwykle przemawia do 
nich z balkonu ponadburm istrz ,
La Guardia, m ieszaniec w łosko- ! 
kreolsko-n iem iecko-saski z gębą 
goryla, pom stująty na Niernc.y !

Nie ma dziś kraju na kuli ziem 
skiej gdzieby żydostwo wszech- ;■ 
światowe (can cer of humanity) ! 
nie udowodniało narodowi go- j 
spodarzowi, którego jest pasoży­
tem, kanianką, jem iołą, że oni są 
w łaściw ie skroś militarni, Ma- 
chabej w M achabeja, że to oni 
dostarczyli w w ojn ie  europejskiej
najtęższych generałów  A nglii, — Cóż to, kochany panie, pła- 
F rancji, W łochom , Belgii i że na cze pan, gdy moja córka śpiewa 
nich, na ich dzielności militarnej piosenki włoskie Czy jest pan 
funduje się bezpieczeństw o i spo Włochem?
kój w Anglii, w Palestynie, w —  Nie, ale profesorem śpie- 
Egipcie, w  Kanale Suezkim- w ił

siejsza maska pansem ickiej men- 
tality m orał in sem ity...).

Można sobie wyobrazić teraz 
do czego ten w orld - b lu ff  do­
szedł w państwie, które jest re- 
aerwoarem żydostwa światowego, 
w którym masowa hodowla czar­
nych i srebrnych lisów na cały 
globus doszła do perfekcji i do­
skonałości. Tutaj m ając do czy­
nienia z ludzkim materiałem 
słowiańskim cerebralnie upośle­
dzonym, prymitywnym, skobieco- 
nym (e ffem i nacja) i naiwnie bez 
bronnym pozwalają sobie ju ż bez 
żadnej cerem onii i ceregieli. Twu 
rzą więc sobie potężne assocjacje 
byłych kombatantów, a byli „  u- 
czestnicy walk o niepodległość" 
raz po razu aranżują efektowne 
dem onstracje i m anifestacje de­
klarując swój stuprocentowy pa­
triotyzm i gotow ość do boju. 
W śród przyw ódców  w ybitn iejsi 
panowie Lachowski (od Lachów ) 
~le Dymitr p. Mandel, p. Feigen­
blatt, p. Judaszko (Judaszko), 
oraz p. Kapłan, Rozenfeld, L ip­
szyc. W ymienia się tu te nazwi­
ska, bo po drugiej stronie grani­
cy litewskiej na czele tamtej­
szego litewskiego „Związku Ży­
dów Uczestników W alk o N iepo­
dległość", związku stale we wszy 
stkich enuncjacjach i m ajufes- 
tach judzącego przeciw  Polakom  
i Polsce stoją też panowie oby­
watele (ausgerechnet!): Kapłan, 
Rozenfeld, Lipszyc. Obywatela 
Judaszki nie ma. Judaszko po na­
szej stronie.

Ostatnio rzucono się też w pro

POMYŁKA

pagandę prasową, publicystycz­
ną i książkową. K orzystają z każ 
dej okazji, z każdej rocznicy, z 
każdego obchodu, żeby w trącać, 
że oni tam byli i ,się odznaczyli". 
Czasem piszą te bajce wierutne 
sami, ale czasem w ynajm ują też 
naj autentycznie jszych  A ry j czy-
ków, wstydzących się żebrać, ale 
nie w stydzących się zebrać sobie 
judaszkowe honoraria. W  Berlinie 
przedhitlerowskim kilku takich 
w ynajętych A  riów , nawet podu­
padłych arystokratów (książę 
Locvenstein, hr. K essler), jak 
zabawnie zakochana w żydostwie 
rozwiedziona pułkownikow a Ire ­
na nie tyle Jahwetz, ile Harand, 
redaktorka „G erechtigkeit", a 
dziś emigranta w Londynie. Ci 
A rio wie bronili i świadczyli o 
m ilitarnych zdolnościach i m ili­
tarnym duchu „w m ieszkanych" 
semitów. I ci A riow ie oczyw iście 
(Judaszki) pow oływ ali się na 
grube tomy żydowskich Front- 
kSmpferów dr. L. Freunda (o 
współudziale i heroizmach żydów 
niem ieckich), na księgę Herzoga 
(o namiętnej m iłości w ojow ni­
ków żydów do w ojow ników  nie­
m ieckich), a ezęto cytow ali taki 
ustęp z m ow y rabina Blocha w 
parlam encie w iedeńskim :

Moi Panowie —  Jeśli kiedy­
kolwiek jak! naród stawał ochotni­
czo w służbę innego narodu od 
wieków, to czynili to żydzi dla 
Niemiec. Za niemczyznę walczyli­
śmy we wszystkich krajach Euro­
py. Nawet w Polsce, gdzieśmy zo­
stali przyjęci gościnie, —gdzie kró­
lowie i książęta łaski i dobrodziej­
stwa nam świadczyli, nic przesta­
liśmy się wiernie trzymać niemiec­
kiej mowy. Byliśmy męczennikami, 
sprowadziliśmy na siebie odrazę i 
niedowierzanie narodów, choć bc 
wiem od wieków w jednym kraju 
mieszkamy, nie zrzekamy się mo­
wy niemieckiej dla obcej".
I ten mówił szczerze. Jak mu 

odpłacili Nazi za te oświadczyny 
i zaklinania miłosne... w iadom o, 
mo.

Podobne ba jce  patriotyczne,
jak Herzog, jak Freud, jak 
Bloch wypisuje się teraz i po 
polsku.

Przede wszystkim w yciąga się 
ciągle legendarnego Berka Jo- 
selewicza. W Am eryce jest taki 
legendarny bankier Lewinson, 
który „finansow ał rew olucję" 
antyangielską i dał podstaw y re­
alne pod walki niepodległościo­
we „przy jacie l W aszyngtona", 
Lewinson, najw iększy patriota, 
czekający na pomnik wdzięczno- 
ściow y. U nas jest Berek, od któ 
rego... taniec ludow y... oberek... 
i który z całym  pułkiem bił się 
na zabój o Polskę, a by ł „praw ą rę 
ką" Kościuszki. Co dziesięć lat 
zjaw ia się nowy tom rozdym ają- 
cy  tego Berka do rozmiarów Go­
lema. Natom iast nie ma jeszcze 
naukowo - h istorycznej, źródło­
wo archiw alnej pracy o szpie­
gach żydowskich pracu jących  z 
dużym zaparciem  się siebie dla 
Repnina i dla atmii głównie Cy- 
cyanowa, Sayde-ma, Igelstrom a i 
innych. Pięknie w ięc i sympatycz 
no, że tyle papieru i atramentu 
zużywa się dla fik c ji Berka, ale 
czas już na pracę o szpiegostwie 
żydowskim na benefis armii ro- 
zbiorczych tak rosyjskich  jak a- 
ustriackich i pruskich, koniecz­
nie pruskich (bandy E phraim i- 
tćw ).

Następnie czas by też był na 
pracę o tak zw. Jankielach z r 
1812. Tak bowiem  źródła rosy j­
skie jak francuskie (pam iętniki 
hr. de N oailles), jak  i polskie 
prof. Iwaszkiewicza, ale nieste­
ty tylko przygodnie i przelotnie 
stw ierdzają m oc szpiegów żydów 
skich działających  przeciw  Na­
poleonowi i Polakom, a na bene­
fis M oskali. I czas by też był na 
przedruk tyczących się tego szpie 
gostwa ustępów z N iem cewicza 
„L istów  L itew skich" (L iterac­
k ich ), tak ziwanej koresponden­
cji Talw ora G edw iłły  z M ongir- 
dem, gdzie o tym szpiegostwie 
ciekaw e szczegóły.

Potem  przychodzą powstania.
O roku Sl-szym  o Listopado­

wym możnaby cały tom napisać. 
Jako okładkę miałby ten tom Ju­
liusza Kossaka akw arelę: Skaza­
nie Szpiega, a jako motto byłby 
ten ustęp z pracy Waleriana K a­
linki p. t. „Żydzi a przed:-.jność 
R osjan*

„„^Żyd, goniąc zawsze zys­
kiem i pieniędzmi, tym zwykle dla 
kraju się staje, czym go chcą mleć 
wpływy 1 okoliczność miejscowe... 
W Warszawie oddanej, po upadku 
powstania roku 1831, na pastwę je 
nerałów 1 urzędników moskiew­
skich, w większej części ludzi hea 
czci i wiary, okradających kolejnie 
kogo się dało: cara, Królestw© i 
mieszkańców; wplątanych nie­
ustannie w sprawy najpodlejsze, 
do których równie nikczemnych po 
trzebowali pomocników, w War­
szawie, pod rządem, gdzie niemal 
wszystko dało się zrobić lub omi­
nąć pieniędzmi, żydzi przyjść mu­
sieli w administracji, w skarbowo- 
ści, w sądownictwie i w salonach 
do roli przeważnej. Kto pisać ze­
chce historię tych czasów, musi 
się debrze rozpatrzyć w owej sie­
ci, którą Moskale wraz z Żydami 
na grosz publiczny i prywatny w 
Królestiyle rozłożyli.. Warszawski 
Izrael zawarł sojusz z Moskwą...
Po tym motto z Kalinki nale­

żałoby skolekcjonow ać ze stu 
prawie pamiętnikarskich tomów 
wszyąjjko co tam by się wynala­
zło, najpierw o przechrztach i 
frankistach, podżegających  do 
rew olucji przeciw  ówczesnem u 
Hamanowi (H itlerow i), M ikoła­
jow i, potem o w ojskow ych  pol­
skich, frankistach (gen. K rysiń­
ski, Czyński, W ołow ski), a po­
tem cztery rozdziały o szpiegach 
żydowskich na Litw ie, w M ało- 
polsce, W ielkopolsce, W arsza­
wie.

Osobny tom należałoby poświę 
cić szpiegostwu żydowskiemu na 
rzecz Prus w powstaniu wielko­
polskim w r. 1848. Ten byłby 
jednym  wielkim  „ j ‘m a c c u s e“ 
Już pora na to, uczniowie semi­
narium prof. Skałkowskiego!

N adchodzi rok 1863. I znów  ta 
sama komedia przy każdej rocz­
nicy i rocznicow ym  obchodzie. I 
zawsze te uroczyste artykuły, 
jak to wtedy było pięknie i zgod­
nie, jak  to ręka w rękę szli wte­
dy szlachetni żydowie z powstań­
cami, jak  to nie było żadnych 
kłótni i swarów, jak  to w proce­
sjach  p a tr io ty c zn y ch  b ra li u- 
dział żydzi, a raz gdy upadł na 
ziemię Krucyfiks, żyd go poniósł 
dalej, sędziw y stuletni z długą 
po pas siwą brodą. I rok rocznie 
powtarza się te same nazwiska 
symboliczne M eyzels, Jastrow, 
Dickstein i t. p. I jak to dzięki 
nim duch n iepodległościow y i t. 
p. bajce i banialuki. A le  cały na­
cisk na „m aju fostacjach". Na Sy 
bir to oni poszli w bardzo ma­
łym, minimalnym, m ikroskopij­
nym procencie. Na Sybir poszli 
autochtoni, endeki wówczas 
„czerw one". Oni poszli w han­
del, w banki, w przemysł, w wiel 
kie fortuny. Kronenbergi do po­
wstania parły, ale jakoś się jed ­
nak ostały. A  Sanguszki w kaj­
dany.

I oto z powstania Styczniowego 
znowu brak publikacji o potw or­
nym wszędzie szpiegostwie żydów  
skim na rzecz i benefis Moskali. 
Rozdym a się do n iebyw ałych  roz 
m iarów jakichś tam ognistych 
żydków  co raz do lasu poszli, pro 
chu pow ąchali i z powrotem  do 
handlu i do kantoru. A  o szpie­
gach nic, ani pan Janusz Urbach 
ani pan Ziem ow it Feigenblatt, 
ani pan R ingelblum  czy R ingel- 
blut o szpiegach ani wspom ną 
•hoćby tak przelotnie dla zaak­
centowania „obiektyw ności".

A  tu tymczasem byłaby też 
spora księga do napisania.

Na przykład.
Każdy z tych i tym  podobnych 

sui generis h istoryków  koniun­
kturalnych wym ienia pom patyez 
nie Bernarda Goldmana, który 
„gn ił w tajgach S yberyjsk ich" za 
to, że tak Polskę jak  Jankiel ko­
chał... A le  n kt, dosłow nie nikt, ni 
Polak, ni żyd nie pisze, nie waży 
się pisać o

A RTU R ZE  GOLDM ANIE 
który to Artur Goldm an „za ła ­
mał się i w sypał dyktatora Trau- 
guta i adres mieszkania Trauguta 
na Sm olnej żandarmom carskim 
wskazał i śmierć na szubienicy 
dyktatorow i przygotow ał. Tak 
czy nie? Było tak czy nie? ZamiJ- 
czane jest czy nie? Niechżeż od­
powiedzą na to profesorow ie h i­
storii polskiej na uniwersytetach 
warszawskim i krakowskim  p. p 
Handelsmann, Feldmann i sen. 

i żm igryder -  Konopka.
| A RTU R  GOLDM AN czy w ydał

Czy
czy

by ł Judaszem
O dpow ie-

Traugutta?
Traugutta, 
dzieć!

No, a sprawa Tugendholda? 
Istnieje ze trzydzieści tom ew o 

powstaniu Styczniow ym . W każ­
dym  z nich o Jastrowie (później­
szym rabinie F iladelfii), który Sy 
biru nie powąchał. W  k a ż d e j  his­
torii Styczniow ego powstania 
zawsze o M eyzelsie i Landow­
skim, o Bernsteinie, nawet o Je - 
lenkiewiczu i t. p. powstańcach, 
którzy dożyli późnego wieku, nle 
rzadko obarczeni sporym maiątr 
kiem. O Tugendholdzie nigdzie.

A  tu tym czasem  byłby  cały 
tom, cała powieść. Ponieważ Kra 
kowa tyczy, w ięc m ożeby tak p. 
Rusinek albo Jalu -  K urek?

B ył taki pułkow nik Łapińska 
ze znanej krakow skiej rodziny. 
Awanturnik srogi. Z całą czerw o 
ną Europą w  kontakcie stałym. 
W  w ojsku tureckim  jakiś czas ja ­
ko „T efik  -  B ey“ . Przychodzi ma 
rzec 1863. Łapiński gotów  odra­
zu. Ma pom ysł na wielką skalę. 
K upuje, czy w ynajm uje okręt w  
Londynie i ładu je am unicją i m -  
surgentaml. I cł^ce ten oicręt prze 
prow adzić do Połągi, by dać su­
kurs i broń Sierakowskiemu. A-C 
ma pecha. Okręt staje się okrę­
tem „L atającego H olendra". To 
chcą okręt aresztować Ah icy, 
to znów  Duńczycy, to znów pod­
czas w ybuchu załoga się buntu­
je... A  kiedy wreszcie zbliża się 
po rocznych nie kończących się 
przygodach do brzegów  litew ­
skich, już go otaczają okręty w o 
jenne rosyjskie, no i koniec, kres, 
konfiskata, Sybir.

Co się okazało? Okazało się, że 
wziął na okręt rodaka Tugend­
holda. Mimo ostrzeżeń przyja ­
ciół Czerwieńców. A  T u g e n d h o ld  

był na służbie carskiej. Tugend­
hold inform ow ał w ładze rosy j­
skie gdzie są i kiedy przyjadą. 
Tugendhold wsypał Łapińskiego, 
a sam uciekł.

O takich Tugendholdach i ta­
kich Judaszach Traugutta, G old ­
manach też już nie trzeba zapo­
minać z kretesem, gdy się pisze o 
„U D ZIA LE  ŻYD CW  W  W A L  
KACH NIEPODLEGŁOŚCIO­

W Y C H ".
Owszem, książka m oże mieć na 

okładce jeden ze szkiców Grcttge 
ra. Owszem w  środku m oże być 
motto z N orwida kiedy zachoro­
wał na judofilię. Owszem, w  tek­
ście może być m owa o wspaniałej 
akcji podżegaw czej i m ajufesta- 
cy jnej, przeciw  reżim owi ówczes 
nego Hamana (H itlera) Aleksan­
dra II. A le o s z p ie g a c h  zapominać 
nie należy.

Nie tak znów dawno, bo  okrą­
gło 20 lat temu, przypom niał 
znów o tym  patryotyźm ie na­
szych najm ilszych gen. 1 okarzew 
ski:

„W obec notorycznego faktu, że 
w  walce o zdobycie Przemyśla 
brali po stronie Ukraińców mi­
mo zapewnionej neutralności
masowy udział żydzi i strzelali
do szturmujących oddzłaliw P i ­
skich, wzywam gminę żydowską 
do złożenia w  komendzie kaucj 
3 milionów koron.

„Kaucja powyższa przepada w 
fazie ciężkich wykroczeń ludno­
ści wyznania mojżeszowego prze 
ciw wojskom polskin na rzecz 
Skarbu Wojsk Polskich. Kaucja 
ma być złożona najpóźniej 
dnia 21 bm. godz. 13 w  południe.

„O ileby w w ym acanym  era. 
sie kaucja złożom* nie została, 
polecę mo.m oddziałom wojsko­
wym odebranie ludności żydow­
skiej kwoty w wysokości 3 aulio 
now koron.

„Przemyśl, dnia 17 listopada 
1918 r.“ .
W obec i tego dokumentu 

wszystkie publikacje sw°Js^ cb 
Fajgenblatów , o Berkach i ober- 
Berkach należy przyjm ow ać spo
kojnie, bez rozczulania, bez p o - 
płakiwań nad niedolą, uci& anej 
niewinności, a postaro -  anSteł" 
sku cum grano Salis -  (bury)- 

Owszem, są M achabejami, ale 
zawsze po obu stronach.

A  kiedy teraz przyjdzie Sty­
czeń i znów z obchcdaroł pows a 
nie fala drukowanego w o’ 
bluffU, to my w p r o s t  p r z e c iw n ie  
tym razem o naszych ratarach,
o mahometanach, o ' ‘ c^r~ 
skim (1683) o M u s t a f ie  Achm ato 
wiczu (1920) i o U ła n a c h .. .  o po, 
skich Ułanach,
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Katastrofy, pożary, powodzie
A  co p rzy n  esie roH nowy?

STYCZEŃ
2. Zawalenie się dachu v\ kinie pod­

czas obrazu w mieście Ńigata (Jry­
pani a) —  80 osób zostało zabitych, 
70 ciężko rannych.

3. W pobliżu portu Ujima zatonął 
japoński statek „Midon Maru” . Po­
niosło śmierć 27 osób.

4. Na linii Kanton - Wutczang wy­
koleił się pociąg. Ponad 40 zabitych 
i 100 rannych.

17. Na morzu Północnym zatonął 
w czasie burzy angielski statek 
„Glaurhyd". — 25 osób utonęło.

18. Olbrzymi pożar w szkole jezuic­
kiej w Saint Hyacinthe (Kanada) — 
48 zabi.ych. 25 rannych.

19. Eksplozja we włoskiej fabry­
ce broni w Colle Ftrro. — 37 zabi­
tych, wielu rannych

30. Angielskie lodzie rybackie 
„Leicestershire" i „Bostanian“ zato­
nęły w czasie burzy pod £t. Ires. U- 
tonęło 27 rybaków.

LUTY
14. W  porcie Sydney (Australia) 

zatoncl okręt wycieczkowy — 30 o- 
sób Kcmęło.

15. W pob!'żu Bomholmu zatonął 
wskutek lvoiE.ru hamburski statek 
„Egeran“ . 14 osób poniosło śmierć.

18. Huragan zniszczył miasto Ro- 
dessa w Ameryce Północnej. 35 osób 
Zabitych, 150 rannych.-

21. Japońskie wyspy Kr.iafuto i 
lokkafdo nawiedziły olbrzymie burze

KWIECIKfr 14 Ta;fan nad południową Japonią
8. Pożar zbrojowni w Pilawie (Pro- i — 453 zabitych, 592 rannych, 35.000 

sy Wschodnie) — 10 zabitych, 4 ran-j bez dachu nad głową, 
nyci], 28. Olbrzymi pożar w domu towa-

20, Trzęsienie ziemi w Kirszehir rowym ,.Nouveilca Golćries” w Mar- 
(Turcja) — 328 wiosek zniszczonych, | sylii. — ponad 70 za1) tych, 300 miiio-

K uk  Ł. ,
śniegowe —  J50 zabitycłi.

MARZEC 
3, Katastrofa powodzi w Południo­

wej Kal fomii — 350 zabitych, 10-000 
ber dachu nad głową, 30 milionów 
dolarów strat materialnych.

3. Powodzie wskutek olbrzymich 
deszczów pod Los Angeles — 30 za­
bitych 6 milionów dolarów strat.

5. Na linii l.erida — Tarragona 
(Czerwona Hiszpania) zderzyły się 
pociągi 19 zabitych, 168 rannych.

30. Olbrzymi huragan przeszedł 
nsd stanami Illinois. Missouri i Ar­
kansas (Stany Zjednoczone) — 82 
zabitych, 612 rannych, milionowe 
straty

800 zabitych 50.000 bez dachu nad 
głową. |

MAJ I
10 Eksplozja na kopalni Maikham 

pod Chesterfield (Anglia) — 79 za- 
bilych, 46 rannych.

19. W Rumunii spłonęła doszczęt­
nie wieś Persinayi pod Miril.

CZERWIEC 
13. Olbrzymi pożar w mieście Lud 

sen (Łotwa) — 212 domów spłonęło. 1 17 o»6b

nów franków strat
USTOPAD

5. Pożar w fotograficznym atelier 
w Oslo — 30 zabitych.

23. Pożar wskutek krótkiego spię­
cia w Weisstein (Śląsk Dolny) —  22 
zabitych.

GRUDZIEŃ
5 Zatonął grecki statek „Akti" 

Utonęło
2.000 ludzi zostało pozbawionych da­
chu nad głową.

15. Katastrofa kolejowa pod Ku­
maj arna (Japonia). — Ponad 200 za­
bitych i rannych.

20. Katastrofa kolejowa w Miles 
City (stan Montana) USA — 66 za­
bitych, 80 rannych. •

LIPIEC
14 —  burze nad Polską. Na Wi­

leńszczyźnie około 50 zabitych.
19. Trzęsienie ziemi w 

Attyka (Grecja) — 8 wioski znlsz 
czone, 50 zabitych. |

23- - Katastrofa polskiego samolo­
tu komunikacyjnego „Lockheed“ — 
pod Czemłowcami w Rumunii. 14 
osób poniosło śmierć.

SIERPIEŃ 
1. Katastrofa kolejowa na Jamajce 

— 60 zabitych, 55 rannych.
WRZESIEŃ 

1. Tajfun nad Tokio i Północną Ja­
ponią — 99 zabitych,( rannych, 6800 
zniszczonych domów.

6. Olbrzymi pożar na półwyspie 
Noto, japońskim ośrodku rybackim— 
100 osób poniosło śmierć, 7.000 bez 
dachu nad głową.

23. Huragan nad Stanami Zjedno-, 
czonymi — około 500 zabitych, ponad 
800 m ilion ów  dolarów strat. 1

PAŹDZIERNIK j
! 6. Wybuch gazu na kopalni „Jeh- '
bali" w Hakkaido (Japonia) — 159

zab itych .

5—W porcie gdańskim zatonął pol­
ski statek handlowy ,,Tczew“  — 2 
osoby utonęło.

19, Zderzenie pociągów pod M.nas 
Geraes (Brazylia). — ponad 60 zabi­
tych. 60 rannych

22. Wykoleił się pociąg w pobliżu 
Vera Cruz (Meksyk) — ponad 40 
zabitych.

24. Olbrzymia katastrofa kolejowa 
między Fracatei i Etuda (Rumunia) 
ponad 100 zab tych 1 około 255 tan
nyeh.

25. Masowe zatrucie gazem w szpi­
talu w Pradze — 3 osoby poniosły 
śmierć. 19 niebezpiecznie zatrutych.

28. Pożar zamku księcia Radr wil­
la w Nieświeżu.

3  ł  4  l a m p o w e  o d b i o r n i K i  s i e c i o w e  i  b a t e r y j n e  
o d  1 6 0  d o  2 7 0  z ł .  g o i ,  s p ł a t y  d o  15  m i e s i ę c y .

Bilans d zie ło w y ubiegłego roku

Zmieniane dranice patisfw Europy
Rok 1938 ęmienił granice I we zdobyły Vinaros przecinając [ genta H orthy w towarzystwie

państw Europy. Nie jeden  raz gro 1 połączenie W alencji

I S a  p r z e m i a n a  m a l a r i i
ą g j . . I V . e o i  s l a r o i l

Zanieczyszczona krew wskutek złe j, nalną, -godną z naturą kuracją jest 
przemiany materii może powodować normowanie czynności wątroby i ne- 
zzertg rozmaitych dolegliwości, bóle I rek. Dwudziestoletnie doświadczenie 
artrerycznc, łamanie w kościach, bóle, wykazało, że w chorobach na tle złej 
głowy, podenerwowanie, wzdęcia, od- przemiany materii, chronicznego za­
bijania bóle w wątrobie, niesmak w i parcia, kamieniach żółciowych, iół- 
ustach, brak apetytu, swędzenie skó-1 taczce, artrdyźmie 
ry, skłonność do obstrukcji, plamy i 
wyrzuty na skórze skłonność do ty­
cia, mdłości język obłożony. Choroby 
złej przemiany materii niszczą orga­
nizm 1 przyspieszają starość. Racjo-

H.
:na zastosowanie 

Niemojewskiego..Cholekinaza””
Broszury bezpłatnie wysyła Labcrato- 
num Fizj. - chemiczna Chołekinaza 
H. Niemoje wskiego Warszawa, N ow y1 
Świat 5 oraz apteki i składy apteczne. ‘

N & i e ż ^  p r z e d ł u ż y ć  o k r e ś

Obn!żki składek ubezpieczeń ewweh
W dniu 30 marca 1939 r. traci moc , 

obowiązującą ustawa o czasowym 
obniżeniu składek za ubezpieczenia j 
społeczne, która miaia na celu zwięK- , 
szenie siły nabywczej szerokich j 
warstw ludności. Okres składek ulgo­
wych, rozj^częty z początkiem 1936 j 
r. mlal być również wykorzystany do , 
przeprowadzenia prac nad reform ą! 
obecąego systemu ubezpieczeń spo- j 
łecznych. jednak spawa ta nic posu-1 
nęła aię napzód.

Zw. Izb Przen Handl. zwrócił się 
do Min. Opieki Społ. z wnioskiem o 
przedłużenie okresu obniżki składek 
ubezpieczeniowych do dnia 31 marca 
1940 r. przy czym do tego terminu 
powinna już być przeprowrdzona re­
forma systemu ubezpieczeń społecz­

nych.
Za przedłużeniem o dalszy rok ob­

niżki składek przemawia fakt, iż za­
rządzenia wyjątkowe, zwiększające 
obciążenia z tytułu podniesienia norm 
podatku dochodowego i wprowadze­
nia podatku specjalnego nit zostały 
dotychczas cofnięte, a związane z 
tym algi w innych dziedzinach zostały 
nadal utrzymane.

Powrót w chwili obecnej do pozio­
mu składek z przed 1. I. 1936 r, przy­
niósłby życiu gospodarczemu i światu 
pracy zwiększenie ciężarów z tytułu 
ubezpieczeń społecznych, nie usuwa­
jąc podnoszonych obaw co do możli­
wości wywiązania się w przyszłości 
ubezpieczeń długoterminowych z ich 
obowiązków ustawowych.

Unikn esz liaseciw a zaopUritjąc swój samochód 
w s z y b i  n  e^> s i ę
f i r m y  F r .  K O C E  W  A  i S t .  K O S I Ń S K I  fax. Jest to zasadnicza

Szyby uznane zostały przez Władze 
WARSZAW A, CHMIELNA 58, telefon 268 - 29

3  l a t a  w i ę w e w i a  
z a  ś w i ę t o k r a d z t w o

przedm iotów kultuPrzed sądem okręgowym  w 
Tarnow ie na sesji wyjazdowej' w 
Brzesku stanął W ojciech  Kuźma 
pod zarzutem dokonania włama­
nia do kościoła parafialnego w 
W ojakowie oraz Ignacy K ołodziej, 
oskarżony o przechowywanie

skradzionych 
religijnego.

Kuźma skazany został za świę- 
iokradztwo na 3 lata więzienia,
K ołodzieja zaś 
siąea aresztu.

tazano na 4 mie-

za w ojny św ialow ej zawisła nad 
narodami obu kontynentów. Z b i­
lansujmy 'wydarzenia ubiegłego 
roku, zobaczmy jak się chronolo­
gicznie rozw ijały w ypadki w Eu­
ropie.

Styczeń ubiegłego roku rozpo­
czął się burzliw ie od gwałtownych 
walk w Hiszpanii o Tcruel. R ów ­
nocześnie na Dalekim W schodzie 
Chiny krw aw iły w  walce o H an- 
kau.

14 stycznia przynosi przesilenie 
we Francji. U s.ępuje prem -er 
Chautemps. aby 18 utw orzyć no­
wy gabinet przy poparciu socja­
listów.

Również 14 styczni# minister 
Beck baw ił z dyplom atyczną wi­
zytą w  Berlinie.

Ostatni dzień stycznia przynosi 
Holandii miłą nowinę o narodzi­
nach córeczki księżniczki Julian­
ny Holenderskiej.

10 luty ustąpienie gabinetu R u­
munii Gogi. Po okresie ostrych 
wystąpień antyżydowskich nastę­
pują dni gorących rozgryw ek w e­
wnętrznych zakończonych po ustą 
pieniu Gogi uform ow aniem  gabi­
netu Patriarchy Mirona Christea.

12 luty przynosi zapowiedź wiel 
kich wydarzeń w  Austrii. W 
Berchtesgaden następuje spotka­
nia Hitlera i kanclerza Austrii 
Schuschmgga.

1# lutego zmiana gabinetu w 
Ausfrii. Kanclerzem jest Schu- 
schnigg, ministrem spraw w ew nę­
trznych hitlerowiec dr. Seyss In - 
ąuart.

20 luty ustąpienie angielskiego 
ministra spraw zagranicznych E - 
dena, następcą zostaje lord H ałi- 

zmiana li­
nii polityki zagramc.znej.

M arzec upływ a pod znakiem 
„anschlussu" Austrii.

Podczas gdy Niem cy przygoto­
wują Anschluss, we Francji trw a­
ją walki polityczne. 10 marca u - 
stępuje Chautemps, tw orzy się ga­
binet frontu ludow ego pod kie­
rownictwem  Leona Bluira.

11 marca przewrót w Austrii. 
Władzę obejm uje Seyss Inąuart. 
12 marca wojska niem ieckie wkra 
czają do Austrii. 13 marca „z jed ­
noczenie" Austrii z Niemcami.

z Barceloną, małżonki w Niem czech.
16 kwietnia przynosi angielsko- W rzesień —  to miesiąc wstrzą- 

włoski pakt w  Rzym ie. N iem cy I tów  w Europie. Rozpoczyna się 
tymczasem zagospodarowują się j wielką m anifestacją sil niemiec- 
w  b Austrii w prow adzając 24-go : jjjegQ hitleryzmu w Norym ber-
kwietnia now y podział admini­
stracyjny.

Maj rozpoczyna podróż Hitlera 
do W ioch. Serdeczne przyjęcie i 
m ow y Duce i Fuhrera umacniają 
oś Eerlin —  Rzym. Po trium fal­
nym pow rocie Hitlera 10-’go maja 
Europa interesuje się w ew nętrz­
nymi wypadkam i w  Belgii, gdzie 
15-go kwietnia tw orzy gabi­
net Spaak, i na W ęgrzech, gdzie 
powstaje gabinet dr. V  Im red y .!

dzt 5 —  12 września. 13 —  za­
burzenia w Czechosłowacji- Hein- 
lein wysuwa żądania Niem ców 
sudeckich. Nad Europą wisi gro­
za wojny. 15 września wizyta 
Chamberlaina "w  Niemczech —  
Rozmowa z Hitlerem. Tegoż dnia 
proklam acja Heinleina. 17 —
powstanie niemieckiego korpusu 
sudeckiego; 22 — gabinet Syro- 
vy‘ego w C zechosłow acji, 26 — 
mowa H itlera ; 29 września zjazd

Pod koniec m sja  rozpoczynają M ussoliniego, Chamberlaina i Da 
się wybory samorządowe w Cze- l.adier w Monachium. 30 — usta- 
chosłow acji. W  Sudetach rozpo- warunkó^  zajęcia Sudetów wana —  przyszłość pokaże,
czynnją sie ostre starcia pom ię- nT7A7 wipm™ Grudzień przyniósł o*t:

prezydentem Turcji.
16 listopada wspólne oświad­

czenie włosko - angielskie w  łtzy 
mie.

30 listopada d r  Emil Haeha 
wybrany prezydentem  Czecho­
słow acji. W  Rumunii przywódca 
„Żelaznej G w ardii" Codreanu nos 
strzelany.

Grudzień: W spólne oświadcze­
nie min, F rancji Bonneta i min 
Niemiec R ibbentropa w Paryżu 
— 6 grudnia.

11-go grudnia wybory w Kłaj­
pedzie. Sukces Niem ców.

Rok kończy się nową ofensywę, 
gen. Franco w Hiszpanii.
Czy róWnow aga Europy, w imię 

której zmieniano granica pańłfcw, 
zostanie w roku przyszłym saetRi"

dzy Niemcami sudeckimi i Cze­
chami

w  czerw cu trwa dalszy etap 
wyborów  w C zechosłow acji, za­
kończony sukcesem partii Hein­
leina w  Sudetach. j

Sensacją lipca jest p rzy ja zd ;
angielskiej pary królew skiej do 
Paryża —  19 lipca. Jest to odpo­
wiedź na wizytę H itlera w Rzy­
mie —  zacieśnienie osi Paryż—  ,
Londyn. i

Sierpień nie przynosi sensacji 
politycznych. Uwagę Europy
zwraca w  tym miesiącu pobyt re-

przez Niemcy.
Październik 1 —  10 Niemcy 

zajm ują Sudety . 5 października 
ustępuje Benesz. 2 października 
wojska polskie wkraczają na 
Śląsk Zaolzański.

L istopad : 2 vcn Ribbentrop i 
Ciano przyznają W ęgrom  Koszy­
ce, Munkaez i Ungwar.

7 listopada zamordowanie von 
Ratha w Paryżu przez żyda Grun 
spana. Zarządzenia antyżydowskie 
w Niemczech 

W  T urcji śmierć Atatdrka, 
generał Ismet Inonu wybrany

przyniósł ostry za­
targ włosko - francuski na tle
kolonialnym. Doszło do gwałtow­
nych dem onstracji.

Nowy Rok zastanie stosunki
it łosko - francuskie mocno ssog- 
gnione.

Nie pisaliśm y jeszcze c pań­
stwie „ponurej anegdoty*', jak 
nazwa! ktoś Sowiety.— Tam p iłW  
cały rok trw ała tragiczna czyst­
ka. N ajw ybitniejsi wojskowi sgi- 
nęji pod zarzutem ze.rady stanu. 
Czystki tej nie przerwał nawet 
zatarg sow iecko - japoński, który 
poważnie groził wojną.

O R Y C r i H A L H E
H)v95ZCZąDN|E75ZE
NIFDOS’ClC<i::ONE

y ;. - T Y L K O  -
JAWOROWSKIEGO

WAIUZJWA TEŁ. 1 1 -3 0 -5A .

WYBORG WE
w y s t r z e g a ć  s i t ;
NIEUDOLNYCH
nas'lA dcV fic tw

§ wyłączenie sędziów-masonów
Sensacyjny w niosek a d w . Kurcyasza

w y w o ła ł w ie lkie  po rusze nie  w  kołach sądowych
W ielką sensację w kołach są- j  kawie rozwiązanej organ izacji ma przeciw  obowiązującym  prawom 

dow ych  i at.vy.cii;.., -.och «f-,v-.-ia i1 sońskiej. Do tej samej łoży ma- ! loży nie wystąpi, 
wniosek postaw iony przez adw. j sońskiej, jak się okazało naieżel’ j ak £ię dowiadujemy, po złoże- 
Kurcyusza o w yłączenie z kom- pełnom ocnik pozwanych firm  ad- nju wniosku adw. Kurcjusza bę- 
pletu sędziowskiego 2 sędziów ma wokat Parnas oraz członkowie dziobie W eichert i Huebel wn,e-

&ań domu
loży „Leopolis Bnei j flerszdórfer,

Ukazało się wydawnictwo, które 
niewątpliwie ułatwi mieszkankom 
Stolicy administrację ich własnego 
gospodarstwa.

Ułożenia budżetu domowego, roz­
planowanie wydatków, systematycz­
ne prowadzenie rachunków — oto 
sprawy zasadnicze, umożliwiające w 
ogromnym stopniu nie tylico t. zw.
„związanie końca z końcem", ale na­
wet i zaoszczędzenie pokaźnych sum 

Podręcznik p. t. „Budżet i Rachun­
kowość domowa" wydany nakładem . ___ ....  _____
K. K. O. m. st. Warszawy, ma właś- Bielańska S, Targowa
n »  na eelu ułatwienie Paniom Domu 114 i Wolska 6.

prowadzenie tej buchalterii domowej, 
a przejrzystość i prosty układ wzorów 
rachunkowych, pozwolą na ogranicze­
nie do minimum czasu, poświęconego 
rachunkom domowym.

Przystępna cena — bo podręcznik 
..ucztuje zaledwie 20 groszy -— daje 
możność zaopatrzenia się w to bar­
dzo praktyczne wydawnictwo każdej 
Warszawiance.

Nabyć je można w Centrali K. K. 
O m. st. Warszawy, przy ulicy 
Traugutta Nr. 5. oraz w Oddziałach: 

65, Bagatela

Anschluss dokonany. Słynna w y - Jonów należących do rozwiązanej zarządu tych 
miana depesz Hitler —  Mussolini.

W  połow ie marca po zabójstwie 
kaprala Serafina pod M arcinkań- 
cami zatarg Polski z Litwą, za­
kończony nawiązaniem stosunków 
dyplom atycznych 19 marca.

Kw iecień. Po wypadkach n ie­
m iecko -  austriackich w e Francji i firn e m  należącym do 
zw rot przeciw  gabinetowi f o łk s - ' 
frontow em u. Blum ustępuje. 8-go 
kwietnia now y gabinet Daladier 
W Niem czech 10-go kwietnia w y ­
bory do Reichstagu —  99,6 proc. 
głosujących, 99,08 proc głosów 
w ażnych na listę Hitlera. W  H isz-

ostatnio 
BritŁ".

T ło sprawy przedstawia się na­
stępująca: W  sądzie okręgowym
we Lw ow ie toczy się od dłuższego 
czasu sprawa inż. Stanisława 
Szczepanowskiego przeciwko 3

koncernu 
naftow ego „M ałopolska" o od­
szkodowanie w kw ocie miliona 
złotych za nadużycie patentu 
urządzeniach wiertniczych.

W  kom plecie sędziowskim  raa-

firm :
dr.

dr. Janusz 
W iesenberg

w

I oraz M. Freund i inni.
W  motywach wniosku pełno­

mocnik St Szezepanowskiego, 
adw. Jerzy K urcjusz pisze, że je­
den z punktów statutu loży raka- 
żuje wszystkim „braciom " nieść 
sobie wzajem nie pomoc we wszy­
stkich wypadkach.

Każdy w stępujący do loży skła­
da' przysięgę masę .3ką, i i  będzie 

i przestrzegał praw i zw yczajów  j 
Panujących w  loży i że nigdy.

śłi do sądu o wyłączenie ich • 
kompletu sędziowskiego.

Należy zaznaczyć, że wnicsel: «  
wyłączenie sędziów b. ma?-onoY 
jest w praktyce sędziowskiej be* 
precedensu i może mieć niezwyk­
le ważkie następstwa.

W BYDGOSZCZY
^prenum erow ać „A B C " moża* 

u p. Koniecznego Jana,
^_______________  _ ul. 3 Maja 20. T elef. 23-89.

jącym  rozstrzygnąć tę sprawę za- j nawet po wystąpieniu z loży lub j Przyjm uje również ogłoszenia pa 
siedli m. in-: sędzia W eichert i | je j rozwiązaniu, nie zdradzi ta - ; cenach norm alnych. Doręczania

panu kwiemi.> wojska narodu- aędii* R u d olf H urhel b- człon- i jem nic sw ego zakonu, i  nigd; do domów.

U
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Gdyby w XVIII w.
Kw estia kolonialna tak żywa 

w chwili obecnej, k.edy Koniecz­
ność posiadania przez Polskę do­
stępu do własnych źródeł surow - 
tów  stała się sprawą palącą, 
Z wraca myśl naszą do w ieków 
ubiegłych, do czasów w których 
inne państwa podbijały i k olon i­
zow ały zamorskie kraje.

U derzm y się w piersi i przy ■ 
znajm y się, że nigdy nie grzeszy­
liśm y w ybitnym  zain teresowa- 

niem dla tych spraw, jakkolw iek 
m ieliśm y ludzi urodzonych p :o - 
nierów , których odwaga i przed­
siębiorczość m ogłaby przynieść 
Polsce nieograniczone m ożliw o­
ści

Jednym  z takich ludzi był 
M aurycy August Beniowski. N ie­
stety okres jego niezw ykłych 
ecynów  przypada już na czasy 
p od zb iorow e .

PIERWSZE KROKI
Beniowski, którego imię było 

znane, w  aićoim czasie, w cale; 
Europie, miał tak samo wielu 

rw oiennikow  jak i przeciw ników. 
W śród bogatego piśmiennictwa, 
jakie powstało wokół jego posta 
d  i pod w pływ em  jego pamiętni­
k ów  trudno się wprest zoriento­
wać, jakim  w  rzeczywistości był 
ten człow iek

G runtow nego opracowania 
sprzecznych dokum entów pod­
ją ł się m jr. M ieczysław Lepecki, 
którego praca p. t  „M aurycy lir 
B en iow ski" zd -byw ca  M adaga­
skaru na podstawie źródłow ych 
M ateriałów  przedstawia nam we 
w łaściw ym  świetle postać Benio­
wskiego. . j

„M aurycy  Beniowski ze s w o ją ; 
in icjatyw ą, energią, intebgencją 
1 zrozum ieniem  roli rasy białej 
aa czarnym i żółtym  kon ynen­
iach by ł postacią w yjątkową, któ 
ra pow inno budzić w  nas nie ty l­
ko  zaciekawienie, ale i dumę. Nie 
Nie był to bow iem  awanturnik 
czy poszukiwacz przygód, iecz 
p ion ier kolonialny, którego dzi­
siaj w ynagrodzilibyśm y orderem  
i na którego cześć urządzalibyśm y 
akadem ie i p rzy jęcia" —  czyta­
my.

Z barwnego życia Beniowskie­
go w ydaje się najbardziej inte­
resującym okres jego  panowania 
jako cesarza Madagaskaru i spo­
soby jakiem i bez rozlewu krwi. na 
drodze pokojow ej, doszedł do 
opanowania olhrzym iej wyspy.

Beniowski wysłany przez Frao 
cję do skolonizowania M adaga­
skaru akcję swą rozpoczął od zbu 
dowania obronnego fortu L ouis- 
bourga. Następnie wezwał wszyst 
kich królów  i w odzów  kraju A n - 
timaroa, aby im zakomunikował 
„życzenia Króla jegom ości wzglę 
dem założenia osady na wyspie 
M adagaskarze".

Tubylcy przyszli, nie w iele zro­
zumieli z przemówienia i rozeszli 
się. Lecz Beniowski uznał to za 
wyrażenie zgody na: wybud* w a - 
nie m agazynów i śpicm erzy w 
głębi kraju nad rzeką Tingballe, 
zezwolenie wolnej sprzedaży zie­
mi Francuzom oraz odstąpienie 
dużego szmatu kraju pod osadę

ZfTdę na je j obronę w  wypadku 
napadu przez jakiś inny Lud w y­
spiarski.

SUROWE KARY NA 
KUPCÓW 

FRANCUSKICH
Zapow iadając sw oje rządy w j-  

dał przepisy dla kupców francu­
skich o nandlu z krajow cam i, a 
wszelkie przestępstwa Francu­
zów kąral nie mniej surowo, jak 
niepodległościow e dążenia u jarz­
mionych plemion i zniewolonych 
do hołdow nictw a królików mada- 
gaskarskich. Niedługo też zyskał 
sławę człowieka bezwzględnego i 
już mniej bywał niepokojony i 
zmuszany do odrywania się od 
prac nad zakładaniem plantacji. 
Dla wymierzania spraw iedliw oś­
ci i karania winnych.

Beniowski rozwinął jednocześ­
nie silną działalność dyploma­
tyczną. W alcząc z jednym i naro­
dami, szuKał przyjaźni z innymi. 
Także waśnił jednych w ładców  5 
orugim i, a postępując w ten spo 
sób. zmuszał ao uległości co raz 
to nowe szczepy i nakładał na 
nie podatki.

MIŁOŚĆ
TUBYLCÓW

Mimo jeg c  bezwzględności, lu­
bili go jednak M adngaskarczycy 
i służyli mu wiernie. Był bowiem 
sprawiedliw y 1 nie okazywał tu­
bylcom  pogardy, jak to czynili in 
ni biali.

Beniowski starał się wpłynąć 
na złagodzenia surowych obycza­
jów  m iejscow ych. Zakazał topie­
nia dzieci urodzonych z jakim ­
kolwiek defektem, lub też zupeł­
nie zdrowych, Które przyszły na 

! św iat w dniach feralnych. W 
działalności tej pomagała mu je ­
go żona Zczauna, nolska szlach­
cianka spiska ze skromnego 
dworku, która dziwnym zrządze­
niem losu zawędrowała aż tu, 
pod palące słońce równika. Mimo 
wielkich /kłopotów 1 braku wszel­
kich narzędzi i sprzętów, wybu­
dował Beniowski w krótkim cza 
Sie oprócz Louisbourga, St. Jean 
1 St. Augustę, dwa forty, mia­
steczka w głębi kra ju na „R ów ­
ninie Zdrow ia". Ponadto stw o­
rzył nad brzegiem  morskim sze­
reg torcików  utw ierdzających je ­
go władzę nad licznym i ludami 
tubylczym i, oraz zbudował drogę 
z Louisbourga do „R ów niny Zdro 
w ia", na której dla bezpieczeń­
stwa podróżnych osadził specja l­
ny pocternnek.

Z rozwojem  rolnictw a I stabi­
lizacją bezpieczeństwa, zaczął roz 
w ijać się handel. Beniowski sta­
ja ł się, aby jego  kolonia była sa­
m owystarczalna. Od F rancji 
pragnął jedynie m oralnego popar 
cia  i towarów europejskich  wza- 
mian za produkty wyspy. Spoty­
kał się jednak z wielkim niezro­
zumieniem rządu paryskiego, a 
także był stale przedmiotem ob­
mów i oszczerstw  ze strony łudzi, 
którym jego działalność była nie 
na rękę. Nie należy też dziw ić 
Się, że powstała w Beniowskim 
myśl o usamodzielnieniu wyspy 
pod swoim panowaniem. W po-, 
moc przyszedł mu przypadek, któ 
ry zresztą jak chcą inni, wyreży­
serow ał on sam.

LEGENDA
Pewna stara Malgaszka, która 

wreie lat spędziła na wyspie 
Francuskiej, jako niew olnica, za­
częła głosić, że Beniowski jest 
syr.em pewnego białego i je j 
przyjaciółki, córki Lary zonę Ra- 
minl, ostatniego air.pansakaby 
(króla) Madagaskaru, a zatem 
jest spadkobiercą królewskiego re 

I du Rami nich, zupełnie już wyga- 
j słego. Hrabia nie przeczył pogło- 
I skorn.
| W idocznie surowe rządy Be- 
i niow skiego nie były zbyt ciężkie 
! dla M edagaskarczyków, gdyż po- 
; śród różnych królów i królików 
j- tubylczych powstała myśl obwoła 
i nia Beniowskiego cesarzem. Powo 
I dem. tego byta zapewne nie tylko 

sympatia do niego, lecz również 
chęć uniknięcia rządów przygod­
nych rządców francuskich i okru 
zieństw popełnianych przez kup­
ców  francuskich, wywożących ty­
siącam i czarny heban —  niewol­
ników.

PONĘTNA
PROPOZYCJA

Dnia 16 sierpnia 1776 r. przy­
było do Louisbourga i zgłosiło

ELEKCJA 
NA CESARZA

Beniowski, szlachcic polsci. w y­
rosły w tradycjach wybieralności 

| królów , m e wyobrażał sobie ob ję ­
cia władzy cesarskiej bez elekcji.

Barwność i oryginalność tej 
niezw ykłej elekcji w Louisbourgu, 
można sobie łatwo wyobrazić. 
Bowiem  Madagaskar, w ow ych  
czasach przypom inał Abisynię 
2 przed podboju. W iwatem 1 o -

bówiednim  aktem elekcyjnym , 
ułożonym w języku krajow ym , 
lecz literami łacińskimi.

MAURYCY AUGUST l
Uzyskawszy władzę najwyższą 

Beniowski rozwinął wielką ener­
gię, w kierunku ustalenia form  
rządu. Powołał do życia radę n a j- 
vyższą, złożoną z członków zna­
nych ze swej „roztropności i pra­

cy ". Do niej należało prawo arbi­
trażu w sporacn wynikłych pońtię

krzykom  nie było końca. W szyst- . . . .  k m  1 ,, ,
kie stany cieszyły sie wszyscy o -  y kr° I;kami Podległym - ce ,a - 

, , . * y . ł  y  0 rzowi. Prócz Radv NaiwYZSzej u -rzowi. Prócz Rady N a jw y ż s z e j  
stanowił K om isję Nieustającą, do 
której należało p r z e s t r z e g a n ie ,  
aby rozkazy Rady Najwyższej 
były ściśle wykonywane. Zam ie­
rzał również stw orzyć minister­
stwa: w ojny, spraw morsKich,
skarbu, handlu, spraw:edliwości 
i rolnictwa.

Bardzo energicznie zabrał się do

czekiwali od Beniowskiego polep 
szenia doli, większego bezpieczeń­
stwa, większej sw obody.

Najstarszy z królów  Rafangur 
wystąpił 1 kłaniając się nisko po­
prosił Beniowskiego o odpow iedź 
na uczynioną mu propozycję.

Beniowski nie zawahał się. W  
długiej i kwiecistej mowie, w ję ­
zyku m iejscow ym  wygłosił swe
przem ówienie, przyjm ując god - orSanizacj i 511 zbrojnych. W  cza-
ność. s’ e pokoju  rozporządzał 1606

Odpowiedź jego  obudziła now y 
entuzjazm. Beniowski szybko wżył się W

Z  kolei nastąpiła sym boliczna now 3 sytuację, ^poczuł się cesa-
ceremonia. Cały lud rozdzielił się i rządził po cesarsku. Był
na stany i Beniowski w tow arzy- j®d.'0k człow iek,cm  zbyt inleli—
stwie wodzów kolejno podchodził SenLnym, aby nie rozumieć, że u -
do każdej grupy. Najpierw pod - U za leżn ien ie  się od Francji
szedł do grupy królów  1 w odzów  może dla nieS° groźne skut-
Rchandrianów. Tu wym awiając Ki‘ D laleS° też m .m o sprzeciwów

się” óo  w Beniowskiego ~ k i l k T £ £  s[owa # si^  wołu na ? ybr“ , . 8^ d® 2 ’
ofiarę. Po tym obrządku każdy ryza aby uł°zyc Jahos swe sto-
Rohandrianów. Tu w ym aw iając sunki 1 rządeir. francuskim W 
wołu jedną kroplę krwi, w  gios upoważnieniu, jakie otrzymał pd 
1 zucając na siebie przekleństwa -rwy ch poddanych na opuszciem e 
na wypadek, gdyoy od tej chw ili kraJu, był ustęp który mówił, że 
uchybił cesarzowi w wierności i cesarz ma Prawo zawrzeć przy- 
posłuszeństwie, mierze z królem francuskim,

Następnie podszedł Beniowski Dądź jakim kolw iek innym mo­
do grupy woadzirów - szlachci- carstwem

lów i kilkunastu wodzów 1 orsza­
kiem liczącym  1200 osób. Naj 
slferazy 1  królów, w kw iecistej 
mowie oznajm ił mu, że wodzowie 
i rządcy M algaszów kochają go, 
są do niego przywiązani i prag 
ną, jako potomka wielkiego rodu 
Rammich, ogłosić gr. ampansaa-

nie pozwalano mu wiązać się sło­
wem z M adagaskarczykami, do­
póki pozostawał w służbie króla 
Francji. Skorzystał jednak z 
pierwszej sposobności, aby ńa rę­
ce wysłanników rządu francuskie 
go Zgłosić swoją dym isję. Delega 
ci ci zresztą byli upoważnieni do 
skontrolowania jego rządów i

k&bfl i
Beniowski nie od razu zgodził ° ów - gdzie, zablJ dwa na o - '  W yjazd ten miał bardzo tragicz

się na ten zaszczyt, gdyż sumienie łlai^  D‘ a kazdeg0 z sta- ne następstwa dla Ben ow skiegt.
now zabijał dwukrotnie większą Do pororum iem a z rządem fran- 
;Iość wołów. ,cusk:m , ani z żadnym innym

Ceremonia trwała dwie godzi- Państwem przez długie lata dojść 
ny, po czym nastąpiło nabożeń- r je  'Pite1- p °ń-ka, d°  której zawsze 
stwo dla wezwania ducha bożego tęsknił i mial dla niej wielki sen- 
i podziękowania Zahanharowi tyment dobrego syna, grabiona 
(istota najwyższa —  B óg) za jego Przez swychh sąsiadów nie miała 
dobroć i opiekę. f iej siły> której Beniowski tak bar-

K rólów  f  w odzów  zaprosił B e- d i°  w tym CZasie P °trzebowaL 
e^t-entualnego zmuszenia go do niowski do siebie na posiłek, zaś ' G dyby było inaczej, gdyby w
zwożenia władzy, Zaw iść bow iem  ludowi kazai w ytoczyć cztery £VIII w eku Polska była m ocąr-
gubernatora wyspy francuskiej beczki gorzałki. jstwem. Madagaskarem rządziłby
oczerniła Beniowskiego przed Elekcja Beniowskiego na am pan- może z ramienia Rzeczypospolitej
rządem. jsakam bę utw !erdzona została od -,p o to m e k  BeniowsKiego.

K ie r m a s z  firm  chrześcijańskich
DLA PAKA tvik» BIELIZNA •  D Z f f O f t ■m T a* JÓZEFA lARKiEWiCŁA ZŁOTA 45

. 9
c
/T\

W
♦

F A B R Y K A  T R Y K 0 T A 2 Y

M. CKiaSZCZSWSKS
W-V0 KO i m  PUtAWSKA 71, tel. M H l

H U R T
żądać wszędz:? z 3-ma gw iazdkami wełniane i baweł­
niane RĘKAWIC ZKI (imitacja duńskich) Skarpety, 

pończochy męskie, damskie i dziecinne

W E Ł N Y
7 E D W A B IE -

M ATER IAŁY
m ę s k i f

L a m p y  i żyrandole
Wielki utybór f r  Najnowsze modele •  Ceny orzystępne

B  L G O N I  Ii 1 E D  ‘MONibSZKl 4

MAP SZALKO WS-iA * 119

M A M U S I U !
Js chcę mieć zdjęcie dokonane w do- 
m  przy moich zabawkach Pięknie 
flotujemy dzieci na tle łóżeczka. Moż- 
na przecierać bobo coraz inaczej — 

spokój o zdrowie w dnie chlo„- 
p*. Fotografie domowe najlepszj i
r minkieiTi dla rodziny. Fotografów 

mieszkań wysyła EŁ-CHA-FILMj 
Bracka 17. Telefon 2-73—g0. Fotogra­
fujemy bez magnezji. 12 różnych fo­

tografii złotych 5 70.

, 1 0  L A T ? - ' 
MODY MĘSKIE I

P O L U B I
P R Z E M Y Ś L
S U K I E N N Y

wia-cłciei
J E R Z Y

S K Ó R Z A N A  GALAN TERIA

Piotr ORZESZEK
MARSZAŁKOWSKA 39 A

Plac Zbawiciela 
p rzy jm u je  w sze lk ie  obstaiunk 
1 re p e ra c je  po cen ach  n isk ich

Ni e k u p u j u ż y d a

i t U J i n s a n r k i
___________ N o uj y  -J uj la t  53

i y j l k a h Ą
^  '■ Mydło /

feika2 puu - siit - moimi
p iętro

Irom Hiss ojdiis (oisry liefowt wmówi enia

K I E  7 M Ę C 2 Y M Y
nikogo, fotografowanie bowiem yraz 
z pozowaniem trwa ułamek sekundy. 
Dlatego fotografie retuszowane p-ce- 
■isowe ao wsze'kich dowodów EL - 
;H A • FILMU, Bracka 17 są pielc­
ie. Nasz fotograf posiada dar wla- 
ciwego pozowania. Stosujemy świa­

tłe upiększające, marny najdoskonal­
szy obiektyw, który nie postarza, ani 

1 zniekształca twarz. Cena- 3 sztuki —
2 złote, t  sztuk —  S ziote. 1

u ^ . cjfa rują

micWĘKSZI 
w P n ł . > c i
ant ,#6f! II 

iim i

P STAMIR°w'sKl i
W -wa, Kopernika -12. tli. 55S-92.

Na składzie instinmemy dij urkicsżr 
azkóŁ Strojenie fortepianów, piania t 

ći-^armum*



ABC -  NP WIFY £QI>3£EHNE

M O N T O W A N E  W  Z A K Ł A D A C H  L I L P O P ,  R A U  i L O E W E N S T E I K .  S .  A . ,  W A R S Z A W ^ ,  L I C E N C J A  G E N E R A L  M O T O R S
f '" ’. y ; ' V1 - .. •' >■: • - ■' ^ ■-:■••••* >■* ■- - y ' - -

. . .  i  i -  S P R Z E D A W C Y ^  » A R Ś tA W A i‘e i A i r s r o > ( ' 8 i n s K  s l . . o r z e ś c ,h e  s>v*pjn.v. i  u t o a n ? - ,  c p y /ś a . (..F-jnnyoz, k m o w i c i . *m e r  k r a k ó w  t u e i m . , .  . ..
" itoów. Lód/ lUCk; OSTRÓW W.KP PIOTRKÓW. PŁOCK,. POZŃAH. HAOOfi. RÓWNE,'SIEDLCE, STanisUWÓW, SOSNOWIEC, TORUŃ, ■<iEŃO,..węoęLAWEKi ’ "v .U'*' * V " . '

Z powodu zgonu 
a. o .  Ks. Kard.

ALsKSANDĄA
K A K O W S K f E G O
Kino R O M A  nieczynne 

do dra a pot-rzehu.

m i e j s k i
POCŁ 6. 8. 10. S w . 4 . 6. 8 , 10

K O B I E T A ,
KTÓRA KOCHAM

P £ u I M U N i !

O f  —J »  r.'ou,y Świat 23 25
ttnoOl/l/lO/lO Lhintelna 7

N ajnowszy film  sezonu

.MARNOTRAWNA
C Ó R  K A"

ż \ 3 A II LEANDER w roi; głów nej 
Foca. seans 5, 7, 9,15

Święta p o r a n k i  1, 3 .

H O L L Y W O O D  Hoża 23
• tmt W dni i ow m  5. tnt. 9.I3 w nle-Hz i -więta 'i I5, ust q 15 
Pft r»Ł picr • szy n» ekrame -iynna rfpfr- 
+ tcz*a  Aletre.pont ro H >use Opera w ŁJ6- 

wyw Jorku HJ<"E HAMT -i

„KOZWIEDtMY SIĘ”
svŁł?i mm mmi

K 3 Z I S  I
Sato do ■ ze ogr2a a

s r a s r  k o m e t a
Chłodne 49

9 ?

N a  s c e n i e  R 3 W J A  i S

W  S P R Z E D A Ż Y — S T Y C Z E Ń  1939

jf A  O r t  As,

ja  SPirs "
P. cod*, o 5 w nledz. I św. 6 12 porzuhl

t H I E l f o i f f i E P l H l t i ”
o n  z

f e s t r  3 r * 4 ‘i c 6 w

^  niezawodny, gółnoza worowy, f-cto cylindrowy silniki 

4( ulepszono Jwmutce hydrauliczne; 

^  ulepszone niezaleine zawieszenie;^ 

^  ułatwione zmiana biegów; 

j*  dfuisze i obszerniejsze wnętrze worw

A  nowa, piękna opfywowe dnia.
7 ■  medalach P* Ła m

A u l o i i ^ K o w a n a  Z a s t ę p s t w

U T O - S E R V
Z .  3 E P K O W S K S  S p .  K o m .

A  «  S  3  A  W  A N O W Y  S W I A ?  O T E I * * ® * !  8  0 4 - 1 4

NIEDZIELA. X, Ł
7.15 Kolfcl. , i .20 Muzyka poianna. 8.15 

Gazetka rolnicza 8 30 Polscy artyści w 
ObCym repertuarze 9.25 ..śląscy be t 't j n 
W  — aJdycja  m uzyczno - sluwna. 10.00 
Transmisja nabożeństwa z Katedry Pó- 
tnańskiej. Mszy św. celebrować będzie 
biskup Dymel- . K32Bf!iS vyglosi ks ka­
nonik Zygm unt Cboromańskl. II-EJ S yg­
nał Czesr. 1203 Poranek sym foniczny 
13‘iÓ W yjątki z Pism Piłsudskiego. 13.05 
M .cdzycaroaow a audvcja noworoczna. 
13 20 Koncert rozrywkowy 14 45 Audycja 
d i :  dzieci. 15 10 Audycja dl- wsi. 16.30 
£6ita  s fe fm y ta  albo koleaa na Nowy 

K ok" -* Komedio - orera  Franciszka "a - 
blocklego. 17.30 Koncert rozrywkowy. 
19.08 Sport 19 36 c i  wory Mozarta .T0.i5 
A udycje inform acyjno. 21.06 ..Cyklon" -  
Scwtófti V M  -luzyk taneczna. 21.40 
..Telegram-' now oroczne" -  weśoin a idy 
oj a 22.20 MuZyka taneczna. 23.00 Dzien­
nik 4305 Muzyka taneczna.

■woroczne. 9,13 tira  kapela Wiejska, S-6C
Pi ogram.

PONIEDZIAŁEK, 2. Ł
6.30 „K iedy ranne" 6.35 Gimnastyka 

6.50 Muzyka. 7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka. 
1 ) -57 Sygnał. 12.03 Audycja południowa
13.00 A udycja dla kupców i rzomieslr.l- 
ków.

15.00 „O  Chińczyku Czlng - C-iompi 1 o 
porcelanowej ksiażnlczce" -  słuchow i­
sko. 15.30 Muzyka obiadowa ło.00 Dz:en- 
riik. 16 0 0  W iadomości gospodarcze 16.20 
Kronika naukowa 16 35 Współczesna m u­
zyka ąńgielśka 17.20 Hiena -  nogadab- 
ki 17,30 Kor.,.(Łr( kameralny. 18.00 Audy 
cja  dla wsi. 16  3u Kon cer, rozrywkowy.
19.00 A udycja żołnierska 19 30 Dalszy 
ciąg koncc-du 29 .35  A udycje inform a­
cy jne 21.90 „C yk lon " — powieść 21 !5 
Recital fortepianowy. 21 4J Nowości li­
terackie. 22 00 Koncert v  wykonaniu Or­
kiestry R. P 32 55 Aud ln/ónst.

C o  p n y n  e s ie  r a d i o  M e o r n  r .  J B 3 9 ?

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
I.25 „SU scy betlejkarze .
10.00 Nabożeństwo z Katedry Poznań­

skie J-
13 05 M iędzynarodowa audycja now o­

roczna.
3-20 Ki-ncett rozrywkowy.

11 26 Muzyka taneczna.
II.40 Ta'eBrart.y noworoczne — We­

sel* audycja.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
13.00 „O  Chińczyku Czlng -  Czangu 

1 porcelanow ej bslęznM zce-.
17.20 W ena — pogadanka dr. Be.blń-

sid ego.
18.30 Koncert rozryw kow y.
21.15 ftecitai fortep.
22.00 Koncert.

WARSZAWA fl.
14.30 PolsKle utwory fortepianowe 14.30 

M uzyka popularna. 1510 Koncert soli­
stów. 16.00 Lekka muzyka francuska. 
2105 Muzyka angielska. 22.C0 Formy 
twórczości wielkich kom pozytorów. Igor 
.Strawiński — twórczość symfoniczna. 
23.u0 Z twórczości wókalnei Brahmsa. 

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE i
24.00 Zapowiedź o 05 Powitanie No* 

■wego Roku. 0.25 Kronika dźwiękowa. ! 
0*5  Dziennik. 0.55 Co słychać w sporcie.
1.00 Popularne melodie. 1.40 Audycja dlay 
m lodzitóy. 2.00 Gawęda. 2.10 życzenia no i

W ARSZAW A O.
14.00 Trio P. R 15 00 Muzyka karnawa 

JoWa. 15 55 D yryguje Frłtz Busch. 16.40 
sport. 16.50 K^cik solistów. 17 10 Stolica 
w  tym roku .. 17 25 Życie stolicy. 17 40 
Muzyka taneczna. 21.00 Muzyka 21.15 
Stulecie teorii kom órkow ej — odczyt
21.35 Ignacy Paderewski: W ariacje es- 
moll na temat własny op 23 22.00 Mu­
zyka lekka. 22.20 „Boże Narodzenie w  
różnych krgjąch* — reporiaż muzyczny
33,00 Identyczne tematy w utwdrrch zce- 
nicznyćh różnych kom pozytorów .

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE
24.00 Zapowiedź 0 03 Soliści. 0 45 Dtien 

nik. 0.53 Pogadanka, !.00 Gra zespół har- 
numiśtów. 2,00 ..Wifdlia na M/S Batoryra“ , 
2,10 Kolędy, 2,50 Program .

Na to pytanie nie trudno odpo- 
' wiedzieć, ponieważ radiofonia yol 
, ska pracuie planowo na długie 
1 okrasy naprzód. W zrastająca za- 
j ufanie, jakim  cieszy się radiofonia 
polska w  szerokich warstwach 
społeczeństwa daje codziennie w y 
niki w postaci iw iększającej się 
liczby abonentów. Pod tym wzglę 
dem m ożem y z dumą powiedzieć, 
że radiofonia polska dokonała ol­
brzym iego kroku naprzód w  ostat­
nich latach.

PIERWSZY 
M IU A H E R

D latego też n o w y  rok przynie­
sie radiofonii poiakiej *** i to Już 
w  najbliższych tygodniach —  
pierw szego milionera między ra­
diosłuchaczami pierwszego abo­
nenta, który otrzyma numer reje­
stracyjny 1.000.000 Będzie to wlel 
kie święto zarówno dla radiofonii 
polskiej jak i wszystkich je j przy­
jaciół. Milion abonetów radia to 
już powużna cyfra, która dla dal­
szego rozw oju  daje wspaniałe 
perspektywy.

Polskie Radio zdając sobie 
sprawę z odpowiedzialności, jaka

ciąży na nim  w obec Narodu i 
Państwa w przyszłym roku dosko 
nalić będzie w  dalszym ciągu swój 
program i sw oje techniczne środ­
ki, aby nie tylko nie dać się niko 
mu wyprzedzić w  dziedzinie ra­
dia, ale nawet przewyższyć są­
siednie państwa

ŁÓ D Ź 10 KW
Pod tym 7/zgJędem przyszły rok 

będzie przełom owy. W yliczm y w 
kolejności te wszystkie w ielom ilio 
nowe inwestycje, jakie Polskie Ra 
dio odda do użytku w  ciągu ró - 
ku 1939. A  w ięc przede wszyst­
kim Łódź, gdzie obecnie Wykań­
cza się buaynek rozgłośni i ra­
diostacji od wewnątrz i gdzie za 
kilka dńi zaczną ustawiać meble. 
Nowa Rozgłośnia Łódzka praco­
wać będzie z siłą 10 kw. Katowice, 
któfe nie dawno otrzym ały jako 
pierwsze miasto w  Polsce now o­
czesny budynek studiów, jeszcze 
w ciągu bieżącej zimy instalować 
będą nową aparaturę techniczną 
w gotow ym  już budynku st*- ji 
nadawczej.

Nowa aparatura zwiększy m oc 
radiostacji dc 50 kw.

Radiostacja wileńska opuści w 
r  1939 stary budynek i przeniesie 
się do nowego gmachu zbudowa­
nego r.a Krzyżów ce Obok tego 
gm achu Stanie nowa antena o 
systemie kierunkowym , dzięki cze 
mu zasięg Wilna i jego odbiór 
wielokrotnie się powiększy.

KASZYN FODWAJA 
M Ó C

Największą sensacją dla radio­
słuchaczy polskich, zwłaszcza tych 

: którzy zamierzają nabyć odbior­
niki detektorowe, będzie pow ięk ­
szenie w  roku 1939 m ocy central­
nej radióstacjl polskiej w  Raszy­
nie do 300 względnie 600 kw. Bu 
dyneK, w którym znajdzie potniesz 

! Czenie nowa najpotężniejsza t* 
Europie radiowa aparatura nadaw 

| cża jest już gotowa. Jeszcze w cią 
gu zimy na betonow ych funda­
mentach zakładane będą poszcze­
gólne człony aparatury.

N & W A  S T A C J A  
W  MJCktf

Również w  Łucku jest już goto 
wy buaynek rozgłośni. W  e.ągu 
roku 1939 oo  wykończeniu w nę­
trza i  zainstalowaniu aparatury

stacja ta rozpocznie diiałftinożń.
Oczywiście Z wiosną tegc- żfllto 

rozpocznie się budowa tffn&siw* 
Polsk.ego Radia w W arszawie **** 
prawdopodobnie W tyłu tóhSSwA 
ku gmachu rozgłośni w »  L w o­
w ie

Tak przedstawiają się w 
cie zarrrarzenia inw sstycyjńe Pół*> 
skiego Radia na rok 1939. tUTióló 
pracy, wiele kapitału, ale pożytek 
z tego wszystkiego będzi* PSj** 
większy: lepsze warunki dla p ftży  
program owej i lepszy odbior pole­
skich program ów w  całym  krajti

Spłata tiiugu
reliefowego Polski

w a & e c  H a l&itdH

HAGA, 31. IŁ  Poseł &. P- w
Hadze wręczył m ińistrewi Kpfaw 
zagr. czelf na 28.600 flOFSfiów w 
imieniu rządu poisk.egc. ^r-błen- 
dalszej raty długu reiielew eg*

ZŁÓŻ 0FiATi&
N A  B E Z R O B O T N Y C H  

N A R C D O A C O W

E i r r o f « B  |
W  artykule K. M. M orawskiego 

p. t  „N ow a m onografia bohatera ' 
Szw ecji" zakradło się wskutek f 
niedopatrzenia w korekcie kilka 
b lfd ó ’*’, które niniejszym pośpie­
szamy sprostować- I tak nazwisko 
autora omawianej m onografii 
brzmieć ma „B engtsson", a nie 
„Bongstsson*'.

W szpalcie drugiej, a linea 3, 
wiersz trzeci, wypadły słowa „W i­
kinga prze(n iee ionego)‘ ‘ .

A  lir.ea czw arte: nazwiska
„Stem bock" i „P yzer“  brzmieć 
m ają: „Stenbock" i „P iper".

Szpalta trzecia, końcowe zdanie 
powinno brzm ieć: „w  tym pierw­
szym tomie historii Karola X II 
postać Piotra rysuje się" i t  <L
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Błogosławieństwo Ojca Sw.
d P a  P o l s k i

W  piątek, dnia 30 grudnia rb. o 
„cd i. 21 min. 15 zm arł w  W arsza­
w ie opatrzony SS. Sakramentańii 
śp. ks. kardynał Aleksander R a ­
kow ski, arcybiskup m etropolita 
warszawski. Przy łożu um ierające­
go  była obecna Kapituła M etropo­
litalna oraz najbliższe otoczenie 
zmarłego Kardynała.

Ks. kardynał Aleksander Kakowski 
urodził się 5 lutego 1862 r. w Dębi­
nach i ojca Franciszka i matki Pauli- 
ny z Ossowskich. Kształcił się począt­
kowo w Pułtusku, następnie zaś w 
Warszawie, gdzie też w 1878 r. wstą­
pił do seminarium duchownego.

1882 wysłany został na wyższe stu­
dia teologiczne do akademii ducho­
wnej w Petersburgu, a następnie co 
papieskiego uniwersytetu gregoriań­
skiego w Rzymie.- który ukończył w 
1885 ze stopniem d-ra praw i magi­
stra teologii.

Po powrocie do kraju otrzymał świę 
cenią kapłański^w dn. 30 maja 1886 r. 
w Warszawie i nnnowany został wi­
kariuszem w parafii św. Andrzeja, a 
jednocześnie defensorem Sakramentu 
Św. małżeństwa i proleuratorem fi­
skalnym.

W  następnym roku został powołany 
na stanowisko profesora w warszaw­
skim seminarium duchownym, gdzie 
wykładał prawo kanoniczne i literatu­
rę polską, wreszcie teologię paster­
ską.

Mianowany w roku 1898 regensem 
tego seminarum otrzymał jednocze­
śnie godność kanonika honorowego i 
■rektora kościoła św. Józefa Oblubień­
ca w Warszawie. W 1901 został kano­
nikiem gremialnym kapituły war­
szawskiej.

Arcybiskupem warszawskim mia­
nowany został w dniu 7 maja 1913 r. 
Sakrę biskupią otrzymał tegoż roku 
22 czc-wca w kościele św. Katarzyny 
w Petersburgu.

Rządy archidiecezją warszawską 
Objął 14 września 1913 r. Podczas 
wojny światowej był członkiem Tym­
czasowej Rady Stanu i Rady Regen­
cyjnej Królestwa Polskiego. 28 paź­
dziernika 1919 r konsekrował na ar­
cybiskupa tyt. Lepantę, ówczesnego 
nunc usza apost w Polsce Achillesa 
Patii.

Papież Benedykt 15-ty na konsysto- 
zsju 15 grudnia 1919 r. obdarzył go

purpurą kardynalską jako presbitera 
tytułu św. Augustyna. Był członkiem 
św. kongregacji sakramentów, propa­

gandy wiary, seminariów i uniwersy­
tetów oraz administracji t. zw, Reve- 
renda Fabricae di S. Piętro.

W  r. .935 śp. ks. kard. Kakowski 
obchodził 50-lecie swego kapłaństwa, 
, w roku bieżącym 25-lede swej sakry 
biskupiej

RZYM , 80. IŁ  W  dniu w czoraj­
szym chargś d‘a ffa ires Stanisław 
Janikowski złożył życzenia O jcu 
Świętemu.

Papież udzielił b łogosław ień­

stwa Panu Prezydenta ,r’: 
pospolitej i całej Polsce, życząc, 
aby Polska zachowała spokój we­
wnętrzny, tak trudny do utrzy­
mania w  obecnych czasach

B s-': pośrednictwa Anglii
będzie załatwiony spór franeusko-włoski

LONDYN, 30. f2 . W  angielskich 
kołach politycznych potw ierdzają, 
że prem ier Cham berlain i minister 
lord Hałifax będą baw ili w  R zym ie 
od 11 do 14 stycznia 1939 r. M ini­
strowie angielscy będą rezydow ali 
w  w illi „M adam a". W  dniu 11

stycznia w ieczorem  Mussolini w y ­
da na ich cześć w ielki bankiet w 
Pałacu W eneckim, a w  dniu 12 
stycznia rozpoczną się rozm owy 
polityczne.

BERLIN, 30. 12. Opinia niem iec 
ka żyw o interesując się zbliżającą

K K O N I K A  T E L E G R A F I C Z N A
MOSKWA. Zmiany w sowieckim 

ustawodawr wie robotniczym, a m. in. 
wprowadzetm t. zw. „paszportów ro­
botniczych” —  wywołały wrzenia w 
sowieckich ośrodkach przemysłowych.

W  Zagłębiu Donieckim robotnicy 
kopalń węgłowych, którym chciano 
doręczyć paszporty robotnicze odmó­
wili w sposób kategoryczny ich przy­
jęcia, a rr-stępnie zagrozili ogłosze­
niem strajku we wszystkich kopal­
niach węgla „Donbasu”.

LONDYN. Znany pisarz wojskowy 
Liddell Hart zamieścił w miesięczni­

ku wojskowym „Contemporary Re- 
view” artykuł, w którym w gwałto- 
wnj sposób atakuje min. wojny Hore 
BeJisha za zwłokę w organizowaniu 
obrony przeciwlotniczej Anglii. ,

PARYŻ. B. premier Leon Bium ma 
zamiar udać się w najbliższym czasie 
do Stanów Zjednoczonych na zapro­
szenie komitelu żydowskiego Stanów 
Zjedmczonyeh oraz osobiste zaprosze­
nie rabina Wise.

Zdaniem tygodnika istotnym celem 
podróży Leona Bluma jest uzyskanie 
uchylenia amerykańskiej ustawy o 
neutralności.

P o d w o d n a  flo ta  N ie m ie c
r ó w n a  

. p o d m o r s k i  f l o c i e  W .  I I  Y ^ r i a n i i
Program zbrojeń morskich Rzeszy notyfikowany Londynowi

Niem al
jednogłośne

zwycięstwo Daladiera 
w Senacie

PA R Y Ż, 30. 12, Senat zakończył 
Drady nad budżetom. P rojekt u - 
taw y budżetow ej przyjęto 279 

głosami przeciw ko 16.

LO N D YN  30. 12. W  myśl od­
pow iedniej klauzuli, zastrzeżonej 
w angielsko - niemieckim trakta­
c ie  morskim, rząd Rzeszy n oty fi­
kow ał rządowi brytyjskiem u za­
m iar rozszerzenia sw ego progra­
mu m orskiego w  zakresie budowy 
łodzi podwodnych.

Jak wiadom o, angielsko - n ie­
miecki traktat morski, zawarty 
w  czerwcu 1935 r., ustalił dla 
flo ty  niem ieckiej tonaż w  ogól­
nym stosunku 35 proc. do ogólne­
go tonażu flo ty  brytyjskiej. Rząd

niemiecki zastrzegł sobie w ów - j zą konieczne skorzystać z zarę­
cza?. że w ramach ogólnego tona­
żu 35 proc. flo ty  brytyjskiej nie­
miecki tonaż pewnej określonej 
kategorii, a m ianow icie łodzi pod­
wodnych, może w ynosić 45 proc. 
w stosunku do tej samej kategorii 
floty  brytyjskiej, a nawet osiąg­
nąć tonaż równy tonażowi bryty j­
skiej flo ty  podw odnej.

Przed dwoma tygodniam i rząd 
Rzeszy notyfikow ał rządow i J. K. 
M ości, że w obliczu zm ienionej 
sytuacji m iędzynarodowej uważa

Komisarz Generalny R. P. w Gdańsku protestuje

10.001 żydów nwołynęło do Polski
w  ciągu ostatniego roku

W  kołach polityczn ych ‘ rozeszły 
się pogłoski, że Kom isarz G ene­
ralny R. P. zw rócił nwagę Senato­
w i w . m . Gdańska na niedopu­
szczalność praktyk wydalania ży ­
dów  —  obyw ateli polskich z Gdań 
ska do Polski. Kom isarz Gen R P. 
zapowiedział dalej, że w wypadku 
stosowania nadal tej niedopusz­
czalnej m etody, Rząd polski zasto­
suje wydalanie obyw ateli gdań­
skich z terenu Polski.

Interw encja Komisarza R. P. 
związana jest z eałoksżtałtem za­
gadnienia żydów -obyw ateli p o l­
skich, w ysiedlanych z Rzeszy nie­
mieckiej. Po zabójstwie w Paryżu 
v. Ratha nastąpiły w  Niemczech 
dem onstracje antyżydowskie, w  
w yniku których zaczęto masowe 
w ysiedlać żydów -obyw ateli pol­
skich. Znaczna część uchodźców 
żydow skich z Niem iec znalazła 
schronienie w  Zbąszyniu, gdzie 
został utworzny specalny obóz.

Już w tedy Rząd polski zdecydo­
wanie zaprotestował przeciw ko ta­

kiem u postawieniu sprawy przez 
Niemcy. Nastąpiły potem  rokow a­
nia m iędzy rządami Niem iec i P ol­
ski w  sprawie usuwania żydów - 
obyw ateli polskich z Niemiec. M i­
mo trwania rokow ań w ładze n ie­
m ieckie skierow ały żydów  na te­
ren w. m. Gdańska, skąd usuwano 
ich do Polski. Podobno władze 
gdańskie w ydaw ały tym  żydom  
paszporty, na których um ieszczo­
no nadruk „Staatslos" —  bezpań­
stw owy. Na podstaw ie tych pasz-* 
portów  znaczna ilość żydów  d o­
stała się do Polski.

Zaznaczyć należy, że w  przecią­
gu ostatniego roku napłynęło do 
Polski około 69 do 70.000 żydów. 
Ten m asow y napływ  żydów  miał 
trzy fazy rozw ojow e. Pierwsza po 
dokonaniu Anschlussu, druga pod­
czas załatwiania sprawy sudeckiej 
i trzecia po zabójstw ie v. Ratha.

Sprawa m asowego napływu ży­
dów  do Polski, jest sprawą zbyt 
poważną, by można było o niej 
choć na chwilę zapominać. Jeste­

śmy w  tym  nieszczęśliwym  poło 
żeniu, że państwo polskie stanowi 
największe skupisko żydów  na 
św iecie i m asow y napływ  żydów , 
jaki w  roku bieżącym  obserw uje­
m y, stan ten tylko utwierdza.

zorwow anego sobie prawa paryte­
tu tonażu fodzi podw odnych z to ­
nażem łodzi podw odnych flo ty  
brytyjskiej. N otyfikacja  ta, acz­
kolwiek pod względem  prawnym 
bezsporna, w yw ołała w  bryty j­
skich kołach rządow ych zrozumia­
łą konsternację, ponieważ traktat 
morski obu m ocarstw z r. 1935

przew iduje pod jęcie natychmia­
stow ej konsultacji na wypadek 
podobnej notyfikacji.

W  dniu w czorajszym  w yjechała 
do Berlina specjalna m isja m or­
ska adm iralicji brytyjskiej, której 
przew odniczy zastępca szefa szta 
bu adm iralicji, admirał Cunning- 
ham.

się w izytą Cham berlaina w  
mie, podchw yciła  z zadowoleniem 
nadchodzące z Paryża w iad om o ści, 
w edług których Francja odrzuca 
pośrednictw o A nglii w  obecnym  
konflikcie francusko -  włoskim .

Dziennik; n iem ieckie rczpUTUJC 
się szeroko w  depeszach londyń­
skich o  w izycie francuskiego 
charge d ‘affaires- Cambona w  For- 
eign Office, który stanowczo 
A nglii miał odradzać wszelką in­
terw encję w  sprawie, obchodzącej 
bezpośrednio Francję i W łochy.

Zdaniem  koresponaeett londyń­
skiego „Essener National 
podczas pobytu Cham berlaina w  
Rzym ie poruszone będzie jednak 
zagadnienie stosunków francuską • 
w łoskich, b y ć  m oże nawet, *• 
Cham berlain starać się będzia 
w płynąć na polepszenie tftSt fJfT 
sunków. Francja podobno m* hyc 
gotow a do pew.-.ych ustępstw W 
sprawie Dżibutti i ŚomaLi, pragnie 
jednak dojść do ewentualnego p o ­
rozumienia z W łochom  w bezpo­
średnich dwustrom ricfc roitow a- 
niach z Rzym em ,

M ło d zie ży
Nie wolno palii

• BERLIN, 30. IŁ  Przywódca
młodzieży niem ieckiej B a lću f w *  
Schirach w ydał zakaa pnlesia, 
obow iązujący m łodzieńców  w  wie" 
ku lat 14— 18 oraz dsiewbsęt* ♦
wieku lat 14— 21.

A B C  ŻĄDAĆ
W d o łk a ch  Rnchn 
U sprzedawców n liczp w ł 
W urzędach pocztow ych 
We własnych punktach a p r* »

im  przyczyną zatargu dyplomatycznego
Rząd perski zrywa stosunki z Francją

spowodu sprawozdali z  wystawy kotów w Paryżu
P A R Y Ż, 30. 12. Minister pełno­

m ocny perski w  Paryżu Sepab 
3 od y  w ręczył dziś rano francu­
skiemu m inistrowi spraw zagra­
nicznych notę swego rządu, zapo­
wiadającą ^zerwanie stosunków 
dyplom atycznych.

Jak wyjaśnia kom unikat Quai 
d ‘Orsay, przyczyną tego kroku ze 
strony rządu irańskiego są spra­
wozdania z w ystaw y kotów  w  Pa-

„Petit Parisien“  i „E xełsior“  z dn. 
2 grudnia br. oraz notatka oparta 
na grze siów  (chat —  kot i Schah 
—  szach) zamieszczona z tej samej 
okazji w  hum orystycznym  dzien­
niku „L ‘Oset M oelle“ . W zm .ank 
dzienników paryskich w yw ołały  
kampanię prasy teherańskiej prze­
ciw ko Francji.

Mimo w yjaśnień, udzielonych

Wjsofanie policji litewskiej
z  obszaru K ła jp e d y

R z ą d  litew ski p r zy ją ł żą d a n ia  Niem cdw  kła |p e d zk!c h

ryżu, zamieszczone w  uJieniu kach r rządowi perskiem u przez francu­
skiego ministra pełnomocnego- 
który jednak nie m ógł uzyskać au­
diencji u Szacha psrsk.ego, aby  
ośw iadczyć mu, że żarty az.enn.- 
ków  nie odpow iadają żadnym 
głębszym  nastrojom  społeczeństwa 
francuskiego, rząd bański dopa­
trując się w  wystąpieniach dzien­
n ików  paryskich uchybienia pre-- 
stiżowi państwa, postanowił zer­
wać stc sunki dyplom atyczne * 
Francją.

W  kołach p a r y s k i c h  panuj* obee 
nie przekonanie, że te błahe przy­
czyny, wysunięte przez rząd per­
ski, nie stanowią istotnych pow o­
dów  zerwania stosunków dypiom a 
tycznych

KOW NO. 30. 12. Rada m ini­
strów  na wniosek gubernatora 
Gailiusa postanowiła w  dniu 
wczorajszym  rozw iązać w  kraju 
kłajpedzkim p o lic ję  bezpieczeń­
stwa. Jak wiadomo, w kraju kłaj- 
pedzkim funkcjonow ały dotych­
czas dwie p o lic je : policja  autono­
miczna oraz p olic ja  bezpieczeń­
s t w a —  organ rządu centralnego.

Rozwiązania p olic ji bezpieczeń­
stwa domagali się ju ż  oddawna 
Niemcy kłajpedzcy.

Inna uchwała, przyjęta rów- ' 
niez w czoraj na radzie m inistrów, 
postanawia, że do urzędów rządu j 
centralnego w  k^aju kłajpedzkim 
mają być przyjm ow ani p rz e d e , 
wszystkim mieszkańcy obszaru 
fcłajp idzkiego. U chw ała rady m i- I

nistrów  podkreśla również konie­
czność ściślejszego stosowania 
zasady dw ujęzyczności w urzę­
dach rządu centralnego w  kraju 
kłajpedzkim. Na zasadzie uchwa­
ły rady m inistrów  wprow adzono

portów  zagranicznych.

Katastrof? w kokain
K ATO W ICE, 30. 12. Dziś rano 

w podziem iach kopalni „Św ięto­
ch łow ice" na głębokości 400 to- 
zawalił się strop na przestrzeń7 
20 m- Przysypanych zostało 2-eh 

t górników —  Jan Pohl i Ryszard 
m. in. niemiecki tekst do w yda- j ślusarczyk. Natychm iast pcśp '^- 
wanych przez dyrektoriat pasz- szono z ratunkiem, do późnych je -
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